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Ź r ó d ł o  z ł a ?
W y s t a r c z y  m ie ć  t r o c h ę  z m y s ł u  o b ­

s e r w a c y jn e g o ,  b y  d o s t r ze c  g w a ł t o w n e  
zgę sz cza n ic  się a t m o s f e r y  spo łeczno-  
p o l i t y c z n e j  w  k r a j u .  A p o n i e w a ż  ż a d n e  
n a c z y n i e  m e  zniesi e  w  sob ie  więcej ,  p ł y ­
nu, niż w y n o s i  j ego  n a t u r a l n a  p o j e m ­
ność ,  d l a t ego  p r a w  p r z y r o d y ,  k t ó r e  n ie  
z n a j ą  w y j ą t k ó w ,  n ie  n a leży  b a g a te lizo ­
w ać. Z a r ó w n o  s y t u a c j a  z e w n ę t r z n a  j a k  
i w e w n ę t r z n a  k r a j u ,  j e s t  c i ężka.

P O Ł O Ż E N IE  M IĘD Z Y N A R O D O W E  
Jes t  wc ią ż  p e ł n e  n a p r ę ż e n i a .  Ś w i a t u  g r o ­
zi k r ó t k i e  spięc ie  p o d  w p ł y w y m  u s t a ­
w i c z n e j  p r o p a g a n d y  „ r e w o l u c j i  ś w i a t o ­
w e j  p r o l e t a r i a t u 11 z j e d n e j  s t ro ny ,  a z 
d r u g i e j  s t r o n y  ze s t r o n y  f a s z y z m u .

P o l s k a  leży  n a  p o g r a n i c z u  dwóc l i  
s k r a j n y c h  b i e g u n ó w  u s t r o j o w y c h ,  t. j. 
f a s z y z m u  h i t l e r o w s k i e g o  i k o m u n i z m u .  
O d w i e c z n y m  z w y c z a j e m  na s z e  z i em ie  
m a j ą  b yć  t e r e n e m  s t a r c i a  [Wsch od u  z 
Z a c h o d e m .  R o z g r y w k a  n ie  z a p o w i a d a  
się s i e l a n k o w o .  Na g w a ł t  p r o d u k o w a n e  
gazy,  czołgi ,  s a m o lo ty ,  a r m a t y  n i e  w r ó ­
żą  b e z t r o s k i  i s p o k o j u  Po lsce ,  m a j ą c e j  
d w ó c h  b i e g u n o w o  p r z e c i w n y c h  s ą s i a ­
dó w .  F a s z y z m ,  z a s i l a n y  ze sz k a tu ł y  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  k a p i t a l i z m u  p o d p a ­
la s y s t e m a t y c z n i e  E u r o p ę ,  gdzie  się ty l ­
k o  da .  T o  s a m o  r o b i  k o m u n i z m  n a  t e ­
r e n i e  w e n ę t r ż n y m  p a ń s t w .  Mus so l in i  z a ­
sp o k o i ł  sw oj e  a m b i c j e  r z y m s k i e g o  i m ­
p e r a t o r a ,  d o k o n y w u j ą c  p o d b o j u  Ab i ­
syni i .  l l i t l e r  p o d a r ł  T r a k t a t  .Wersa lsk i .  
O d w i e c z n e  „ D r a n g  n a c h  O s t e n “ r o z ­
b r z m i e w a  w  c a ły c h  N ie m cz ec h .  P r z y ­
b r a ł o  ty lk o  f o r m ę  chęc i  g e n e r a l n e j  r o z ­
p r a w y  z k o m u n i z m e m ,  k t ó r e g o  o s to ją  
j e s t  Ro s j a  i t a m  c h w i l o w o  m a j ą  b y ć  te 
r e n y  e k s p a n s j i  n i e m ie ck ie j .

TEGOROCZNY K O NG RES NORYM ­
B E R SK I

pa r t i i  h i t l e r o w s k i e j  o d b y ł  się z w i e l k i m  
p r z e p y c h e m  i b y ł  n a s z p i k o w a n y  m i l i ­
t a r n y m i  p a r a d a m i ,  k t ó r e  b u d z ą  d u c h a  
za b o r c z e g o  o d w e t u  w ś r ó d  N ie m có w .  
i\\ s z ys l ko  zos ta ło  w y k o n a n e  w e d ł u g  u- 
p o d o b a ń  a r t y s l y c z n o - m a l a r s k i c h  w o d z a  
dz i s i e j sz yc h  Niemiec .  K o n g re s  n ie  o g r a ­
n ic z a ł  się d o  w i w a t ó w  i h o ł d ó w  n a  rzecz 
l l i l l e ra .  W ś r ó d  w ie l k ie g o  z a p a ł u  p r z y j ­
m o w a ł  o św i a d c z e n i e  w o d z a :  „ G e ra d e
Mo.skau“ ( w p r o s t  d o  M o sk w y ) .  W  c h e ł ­
p l i w e j  szczerośc i  H i t l e r  o św ia dc z y ł  
d z i e n n i k a r z o m :  „ M a m  2.800.000 Pol i l i  
scl ie L e i t e r  ( p r z y w ó d c ó w  po l i t ycz ny ch) .  
Moje  S t u r m  A b te i lu n g en  (oddzia ły  b o ­
jow e)  l iczą  o k o ło  2 mi l ion y .  W  Sc lmtz -  
S ta f fe ln  p o s i a d a m  z g r u p o w a n y c h  ok o ło  
170.000 l u d z i “ .

P rz ec ie ż  w s z y s tk o  to  m a  swo ją  w y ­
m o w ę  p o l i t y cz ną .  Nic  d o j r z ą  j e j  g łu p c y  
lid) śl epcy ,  a  t a k i c h  n ie  p o w i n n o  b y ć  w 
n a r o d z i e  p o l s k i m ,  k t ó r y  m a  ty le  p i ę k ­
n y c h  t r a d y c y j  i d o w o d ó w  żywot noś c i ,  
b o h a t e r s t w a  i po św ię ce n ia .  D r o g a  n a  
[Wschód w ie d z ie  p r ze z  Po l sk ę ,  k t ó r a  w  
k a ż d e j  chw i l i  m o ż e  po dz ie l i ć  los  Belgi i  
w  czas ie  w o j n y  św ia to w ej .

NASZ W E W N Ę T R Z N Y  U K ŁA D  SIŁ
J a k i  j e s t  u k ł a d  sił  u  nas ,  w szy sc y  

w ie m y .  Apel  d o  „ s u r o w e g o  ż y c ia 11 c h y ­
b a  n ie  by ł  z w r ó c o n y  d o  g ł o d u j ą ce g o  
b ezrob otn ego , zarąb ia jącego  m arn ie n a

życ ie  r o b o t n i k a ,  ży j ąc eg o  p o n iż e j  j a k i e ­
g o k o lw ie k  s t a n u  c h ł o p a  na  dw u,  t r zech,  
cz te rec h ,  czy p i ęc iu  m o r g a c h ,  czy n a ­
w e t  więce j  m o r g o w e g o  g o sp o d a rz a ,  k t ó ­
ry  oszcz ędz a  do  o s ta tn ic h  g r a n i c  i od  
sz e regu  la t  pędz i  s u r o w e  życie.

D ru g i  ape l :  „ T r z e b a  s t a n ą ć  w s z y s t ­
k i m  do  w s p ó ln e g o  ł a ń c u c h a  i c i ąg n ą ć  
c h o ć b y  w k r z y ż a c h  t r ze sz c za ło 11. —  O w ­
szem.  Ale n a j p i e r w  m u s z ą  b y ć  r ó w n e  
p r a w a ,  b y  w szy sc y  spe łn ia l i  ob ow iąz k i .  
W a l k ę  o r ó w n e  p r a w a  p r o w a d z ą  ch łopi  
od  sz e re gu  lat .  Czego ż ą d a j ą ,  da l i  t e m u

w y r a z  w  m a n i f e s t a c j a c h  w  d n i u  10 m a ­
ja,  k i e d y  d o m a g a l i  się n a w i ą z a n i a  so ­
ju sz u  z w ie l k im i  d e m o k r a c j a m i  Z a c h o ­
du,  a zw ła sz cza  z F r a n c j ą .  Dal i  t e m u  
w y r a z  w  czas ie  Ś w i ę t a  L u d o w e g o ,  dal i  
w y r a z  w  N o w o s i e l ca ch  i w  o b c h o d a c h  
„ C z y n u  C h ł o p s k ie g o 11 w  d n i u  15-go 
s i e rpn ia .

Czy b y ł a  j a k a k o l w i e k  o d p o w ie d ź  ze 
s t r o n y  tych ,  p o d  k t ó r y c h  a d r e s e m  z ło ­
żyli  sw o je  ż ą d a n i a ?

Czy B e re za  m a  b y ć  od po w ie dz ią !  
Nie t r ze ba  p r z y m y k a ć  oczu  na  to.  co się

P o d  ł o d z i ą !
Po rozwiązan iu  niewygodnej  r ady miej­

skiej w Łodzi i ki lkomiesięcznych rządach 
komisarskich,  odbyły się w dniu 27 wrze ­
śnia b. r. nowe wybory.  Przez kilka ty­
godni wiele o nich mówiono i pisano, snu­
jąc różne p rzewidywania  co do wyniku.  
Nie brakło jak zwykle prób różnych dy­
wersji .  W szechw ładna sanacja nie mogąc 
się zdobyć na w łasne nieskazitelne listy, 
starała się przem ycić inną drogą, szuKając 
usilnie miejskich „kadzichiopów". Po dłu­
gich, a zapewne i kosztownych s taraniach,  
znalazła ich pomiędzy wypędkami  rozmai­
tych stronnictw.  —  Jak rządy komisarskie 
taką pieczą otaczane,  nie były tworzone 
z mdłości do opozycji ,  tak i owe listy nie 
zostały pozbawione należytej  oDieki. 
Tym czasem  dzień w yborów  przekreślił 
wszelkie najbardziej skromne rachuby.

Na 72 mandaty radzieckie jakiemi Lódź 
rozporządza, otrzymały: P. P. S. i k lasow e  
związki zaw odow e 95.000 g łosów  i 34 
mandaty, Obóz Narodowy około 80.000 
głosów  i 27 m andatów, ugrupowania ży­
dowskie 12 m andatów, a obóz sanacyjny  
i jego podstępne przybudówki, ani jednego  
mandatu.

Znamiennem jest dla obecnych s tosun­
ków, że wybory odbywały  się na platfor­
mie czysto politycznej, a bardzo  cha rak­
terystycznym, że wyborcy w  Łodzi g ło so ­
wali na w yraźne polityczne program y. Li­

sty tak sanacyjne, jak i niewyraźne obli­
cze mające poniosły druzgocącą klęskę. 
Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że ta 
sama Łódź, która w e wrześniu 1935 r. 
wybrała samych sanacyjnych pojjów , te­
raz nie dała sanacji ani jednego radziec­
k iego mandatu.

Jakież z tego wychodzą  wnioski? Ba r ­
dzo wyraźne i proste! Łódź nie s tanowi 
j akiegoś  oderwanego  od życia wyjątku,  
ale jest ona wyrazem tego, co myśli i czu­
je ludność miejska Nie bez znaczenia bę ­
dzie okoliczność,  że ogromna  większość 
wyborców łódzkich to robotnicy pracujący 
w fabrykach Niemców i ż y dó w ,  dobrych 
przyjaciół  sanacji .  Gdyby obecnie na wsi 
polskiej od nikogo niezależnej przeprowa­
dzono jako tako uczciw e wybory, bez 
nadużyć i duchów, to wynik dla sanacji 
byłby jeszcze bardziej katastrofalny. A 
przecież nie należy zapominać,  że wybory 
łódzkie odbywały się w okresie przypły­
wu rządow ego optymizmu, kiedy to szary 
człow iek miał się przygotow ać do skoku 
zw yż, kiedy uroczyste powitania miały ob­
w ieścić nową wielką erę, a koncepcja puł­
kownika Koca w yw ołać entuzjazm społe­
czeństwa. Przecież różne niedobitki  bez 
względu na ich moralną kwalifikację zo­
stały przyjęte i to podobno serdecznie do 
tej nowej łodzi, która miała popłynąć na 
szerokie fale moc ars twpwej  gctggij  a tu

dzie je  n a  wsi .  M o ż n a  zn i szczyć  to  luB 
in n e  s t r o n n ic tw o ,  a l e  b ez za sp o k o jen ia  
żądań  lu d u  n ie  zn iszczy  s ię  o p o zy cji. 
T w o r z o n o  r ó ż n e  p a r t i e ,  k o s z t o w a ł o  to  
co n ie  m i a r a .  C h o ć b y  w y n u r z e n i a  B o j k i  
do b i t n i e  s twie rdz i ły ,  co t e  u s i ł o w a n i a  
w a r t a j ą .  I  czy zgłosi  u l e g ło ść  „k ą d z i -  
c h ł o p 11 Nr.  1. w y w o d z ą c y  się z d a w n e g o  
„ w r o n i e g o  g n i a z d a 11, czy zgłosi  u l e g ło ść  
k a d z i c h ł o p  Nr .  2 z M a l i n o w s k i m  i R o ­
g ie m  n a  czele,  k t ó r z y  d l a  m a n d a tó w :  
zd ra dz i l i  r u c h  l u d o w y ,  to  e fe k t b ęd zie  
tak i sam , jak  b y ł d otąd  z tw o r zo n y ch  
grup d y w ersy jn y ch . L u d  od  żąd ań  
sw y ch  n ie  od stąp i a n ad  zd rajcam i 
p rzejd zie d o  p o r z ą d k i d z ien n eg o  i z li­
k w id u je  ich .

K r a k ó w ,  L w ó w ,  K r z ec zo w ic e  i td.  n i e  
p o t r z e b u j ą  k o m e n t a r z y .  Z w a la n ie  w i n y  
n a  k o m u n i z m ,  to  u p r a s z c z a n i e  sob ie  
z j aw isk .  Ź ródło  tych  w ydarzeń  tk w i w. 
sy stem ie , k tóry  trzena zm ien ić . B erezą  
s ię  w szy stk ieg o  n ie ro zw ią że . B treza  n ie  
zatrzym a ch ło p ó w  w  m arszu  do P o lsk i 
lu d ow ej. C hłop i w szy stk o  p rzetrzym a­
ją i zw yciężą !

całe towarzys two  znachodzi  się, ale pod  
łodzią! ż e  społeczeństwo na r atunek spie­
szyć się nie będzie,  dowodzi  tego wynik 
wyb oró w w  Łodzi z dn. 27 września.  Obo­
zu sanacyjnego niema na łodzi, jest pod  
nią. Trzeba być ślepym  Dy tego  nie w i­
dzieć, a pozbawionym  rozumu, ażeby z te­
go w niosków  nie w yciągnąć. N ow osielce, 
uroczystości 15 sierpniowe, wybory w Ło­
dzi, to w ielkie reflektory ośw ietlające na­
sze położenie. W ielkie, ale nie jedyne. T e  
drugie są mniej jasne, ale m oże w ięcej 
niebezpieczne. S .

S Z C Z A W N I C K A  wo da  J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypka i zaflegm ieale w głow ią

Przed procetem o zajścia
w  Wierz<ho*łr u>i<c<h

Prokurator  p rzy  Sądzie Okręgowym w  
Tarnowie  wygo tował  już akt  oskarżenia 
przeciwko oska rżonym o zajścia w czasie 
manifestacji  chłooskiej w  dniu 15 sierpnia 
br.  w Wierzchosławicach.  Oskarżeni  są:'
1) Panek Wł.,  Z aw ad a  Uszewska,  pow.  
Brzesko, 2) Machoła Stanisław,  Łęki Gór ­
ne, pow.  Ropczyce,  3) Wodz iński  W o j ­
ciech, Radlna,  pow.  Tarnów,  4)  Stępek 
Franciszek,  Brzozowa,  pow.  Tarnów,  5) 
Szczepanik Franciszek^ Wol a  Radłowska.  
pow.  Brzesko,  6) Rzeżnik Kazimierz i 7)  
Rzeźnik Ignacy,  Wierzchosławice,  po w ia t  
Tarnów,  8) Duda Stanisław,  Wie rzchos ła­
wice, 9) Hebda Antoni,  Dąbr ów ka  Szcze-  
panowska ,  pow.  Tarnów,  10) Banaś  Jan,  
Łopoń,  pow.  Brzesko, 11) Pasek  Jan,  Bie- 
siadki, pow.  Brzesko, 12) Mróz Wojciech,  
Jurków,  pow.  Brzesko.

Wszyscy oskarżeni,  z wyjątkiem Fran­
ciszka Stępka —  przebywają w  areszcie 
w Tarnowie.

Świadków oskarżenia powołano 31. 
Obrony  członków Stronnictwa Ludowego  
[ odjęli się adwokaci  Dr. Rozwadowski  i 
Dr. Muetz z Tarnowa ,  innych pskarżo* 
nycb,  inni adwfikacj-



asirzeżenlc przed zdrajcami
£ io r n o  i piewcy

s t r .  Aj , P  I A b  1

Jeśli nad  b an d ą  poli tycznych zgonni-  
ków przechodzi  się do porządku  dzienne­
go a nawet  czuje się ulgę, wiedząc że ta 
hołota nie miata przekonan ia  ani ch a r ak­
teru, lub też spełniała wyznaczoną  jej ro­
lę, to inaczej  p rzeds tawia się sp raw a  z ty­
mi. co ruch bu dow y tworzyli ,  byli jego 
symeolem,  a nawet  mu przewodzil i .

Mam tu na myśli p. Bojkę, ten bowiem 
nie tylko s tanowił  symbol ruchu, był  jed­
nym z  p rzywódców,  ale wym aga ł  dla sie­
bie specjalnych przywile jów i był n ieza ­
dowolony,  choć go jak monst rancję s t a ­
wiano  na par tyjnym ołtarzu.  Kiedy zos ta­
ła u jawniona  zdrada  Stapińskiego,  on ze 
ś r edn iawsk im i kilku innymi stanowił  su­
mienie st ronnictwa,  a dając  wyraz  swemu 
oburzeniu potępił  Stapińskiego w sposób 
najbardziej  surowy,  nie znajdując żadnych 
ł agodzących  okoliczności.  A wiadomo,  że 
Bojko był serdecznym przyjacielem S ta ­
pińskiego,  bez którego on p rawie kroku 
nie zrobił. Czystość ruchu ludowego,  nie­
na ruszoną jego moralność,  pos tawił  wy ­
żej ponad  wszystkie względy.

Nie umiem powiedzieć,  czy działała na 
niego atmosfera nie przesycona jeszcze 
zarazą,  czy wielkopańskie giesty Dtugo-  
szowe,  połączone z mater ia lnym wyróżnie­
niem „kochanego  Kuby“ , bo przecież p rzy­
szedł czas, że ten sam Boj.ko poszedł  w 
ślady Stapińskiego.  Różnica jedynie leża­
ła w tym, że gdy Stapiński  wzią ł  80 tysię­
cy koron,  to Bojko zadowol i ł  się znacznie 
mniejszą kwotą,  kiedy Stapiński  wziął  to 
na ,,prasę",  to Bojko na „poczęstunek dla 
dąbrowskich wój tów".  Nie równomiernym 
jest także i efekt, bo gdy ta prasa  Stapiń­
skiego w postaci  I. K. C. rzeczywiście w y ­
prasowała  chłopów należycie,  to dą b r o w ­
scy wójcia przysięgal i ' s ię  nieraz,  że z Boj- 
kowskich s rebrników niucha tabaki  nie do­
stali! Gdzież więc te tysiące p ow ędr o­
wały?

Przed  kilku dniami jedno z pism co­
dziennych umieszczając wyjątki  wywiadu 
Bojki . z konse rwa tywn ym „Czasem"  na ­
zwało  Bojkę postacią tragiczną.  Jest  w 
tern racji nie mało.  Ten co miał kilka kro­
ków  do ludowego,  a  może i narodowego  
Panteonu,  ten co mógł  sobie zasłużyć na 
wdzięczność pokoleń,  co mógł  s t anowić 
chlubny dla przyszłości  wzór  i rzeszy 
chłopskiej  chlubę, sam się pos tawi ł  pod 
pręgierz,  za rabia jąc  słusznie na los i n a ­
zwę  zaprzańca.  T en  co miał  być  w y bi a -  
nym ziarnem z żyznej gleby ludowej ,  zmie­
szał  się dobrowolnie  z plewami,  by razem 
z nimi być wyrzuconym na śmietnisko.  T o  
t ragiczne!  T rag iz m ten odczuwa  i ruch lu­
dowy,  który go postawi ł  na  świeczniku 
pie po to, by  robił ze siebie najprzykrzej -  
sze widowisko!

Widocznie  do tej pory dręczą go w y ­
rzuty sumienia,  bo narzeka że chłopi go 
jak jeden opuścili,  a gdy ot rzymał  wys o­
kie odznaczenie z g ratulacją przybyli  przy­
słani przez s taros tę  sołtysi i baron Ko­
n o p k a . . .  Jeżeli Bojko nie stracił  całkiem 
świadomości ,  to zapewne czuje, że gdyby 
o t rzymane niegdyś tysiące wydał  do g ro ­
sza, to zaufania chłopów nie zdobędzie.  
A sam widzi ,  że to rzecz bardzo  cenna, 
cenniejsza znacznie od zaufania tych któ­
rzy go nabyli,  a do których go pociąglo 
tak późno naby te  „przekonanie! "

P.  Bojko spow iada jąc  się „Czasowi" 
twierdzi ,  że z Witosem łączyła go miłość 
do chłopów,  a dzieliła tylko różnica pos tę ­
powania .  Możnaby w to uwierzyć,  gdy­
by  się nie znało jego s tosunku do chłopów 
i gdyby  zamias t  pchania  się do salonów,  
b ran ia  subwencj i  i dobrze pła tnych posad,  
poszedł  na ciernistą drogę,  k tórą  kroczy 
Wi tos .  Gdyby  się poważnie brało jego 
wynurzen ia ,  należałoby mu przypomnieć,  
że był on zaciętym  wrogiem  pomajowych

Komunista Dabski
rozstrzelony w  ffoskwie

Socjal is tyczne ko ła  w a r s z a w s k i e  o t r z y ­
m a ł y  w ia d o m o ść  o rozs t r ze lan iu  w  
M osk w ie  D ąbskiego, w ybitn ego  działacza  
b. socjal dem okracji Król es twa  Pol skiego  
i L i twy ,  k tó ry  w  os ta tnich  cz as ach  w y ­
s tę po w ał  w  part i t  komunis tyczne j  pod 
pseudon inęm Kamińskiego,  i pod tym 
pseudonimem og łasza ł  a r ty k u ł y  i b r osz u­
ry- Kamiński  był  z pochodzen ia  ży de m 
należał  on do g łó w ny ch  t e o r e ty kó w ,  S o ­
cjal Demokrac j i  Króles twa Polskiego,  a  w  
la t ach os ta tnich a k ty w n e g o  udziału w  
parti i  nie brał .  P o d  w zg lę de m  ideo wym  
by ł  t rocki s t ą  i to go zgubiło-
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rządów, o  czym św iadczą jego przem ówie­
nia, listy i publiczne ośw iadczenia, a do­
piero po kilku latach na skutek jakiegoś 
„objawienia" ,  nienawiść do Marszalka za ­
s tąpi ł  miłością za równo płomienną,  jak 
i nie spodziewaną .  Ona mu j ednak nie mo­
gła zastąpić osamotnienia,  gdy się na nie 
tak boleśnie skarży!

Niestety t r aged ja  „ t rybuna Bojki" na 
tern się nie kończy,  przekleństwo jego ha ­
n iebnego czynu idzie znacznie dalej. On 
może nawet  bezwiednie staje się ojcem 
duchowym idącej fali zarazy,  zdrady i za­
p rzańs twa.  On rozgrzesza swoim pos tęp ­
kiem całą plejadę Michałkiewiczów,  Kań­
skich, Potoczków.  Wszyscy,  którzy z wiel­
kiej i świętej sprawy  ludowej  robią ohyd­
ne targowisko,  mogą  się powoiać  na mi­
strza nielada.  On niestety krokiem swoim 
daje zachętę różnym przekupniom pcha ją­
cym się do tej świątyni  by knuć nową 
zdradę.  Nie jego też zasługą będzie, jeśli 
lud przepędzi z niej przekupniów, nie ż a ­
łując im ew angelicznego powroza! Dużo 
na szczęście dziś za tern przemawia.

Dzisiaj gdy różne ciemne postacie z 
wielkiej idei usiłują zrobić zw yczajny ge-

P o m ięd zy  k la so w y m i zw iązk am i z a w o d o w y ­
mi a Z. Z . Z. d och o d zi d o  c ź ę s ty c h  sp o ró w , 
które w  w ie lu  w y p a d k a ch  k oń czą  się  na sali 
są d o w e j. N ied a w n o  przed w a rsza w sk im  Sądam  
O k ręg o w y m  to c z y ł się  p r o c e s  p rzec iw k o  o d p o ­
w ied z ia ln em u  red ak torow i so c ja lis ty c z n e g o  „ T y ­
g o d n ia  R obotnika" . P ism o  to  p rzy tacza  kilka 
c iek a w y ch  fra g m en tó w  z  te g o  p ro cesu :

„P rzed kratkam i stale W o jtek  Ma­
linowski. Padają pytania obrony:

W  akcie oskarżenia p isze pan, i i  
jest pan  w senacie przedstaw icielem  ro­
botników łódzkich. A ilu robotników  
zasiadało w kolegium, które pana w y ­
brało?

Nie wiem. N ie badałem tego.
A dlaczego obraził się pan ty lko  za 

słowa: „agent kapitalistów ", a za sło­
wa J ig e n t rządu" nie?

—  Jestem  bowiem senatorem.
—  Zdaniem pana w ięc godność se ­

natora to iunkcja agenta rzą d u ?
—  W o jtek  m ruży  praw e oko i m il' 

c zy .
* * *

Wieś — to 
miast —

P rób y  kup ienia  p rzy ch y ln o śc i ch ło p ó w  za  
o b ie tn ice  św ia d cz eń  m ater ia ln ych  sp otyk ają  się  
z ich  stron y  z  zd e c y d o w a n ą  o d p o w ied z ią . 

„ Z ie lo n y  sz tan d ar” stw ierd za :
„Tu popełnia się w  rachubach kapi­

talny błąd, błąd szlache tczyzny . W ielu  
ludziom w Polsce je szcze  wciąż zdaje  
się, że  chłopa w ysta rc zy  poklepać po 
ramieniu, dodać tnu kaw ałeczek ziemi, 
pozw olić mu na zbieranie szy sze k  i ga­
łęzi w lesie pańskim , a będzie on stw o­
rzeniem  potulnym  i spokojnym , w yrze ­
knie się swoich dążeń politycznych , 
sw ojej chęci współgospodarzenia  w 
państwie. Kto tak m yśli, ten m yśli blę- 
dnie, po staroszlachecku, lub po staro- 
ekonom słm , co zresztą  na jedno w y ­
chodzi. Chłop pańszczyźn ianym  parob­
kiem  we w łasnym  państwie nie będzie  
za żadną cenę. Ziemię, jeżeli mu ktoś  
zechce je j dodać, przy jm ie , jako  rzecz, 
o którą od dawna w alczy i która słu­
szn ie  mu się należy. A le  o prawa oby-

szeft, gdy liczne wypędki i wyrzutk* za ­
przaństwo i zdradę proklamują jako szcze­
gólne obyw atelskie cnoty, gdy nie tylko  
nie chow ają się pod ziemię, ale podnosząc  
wytarte czoła, pod ochroną sw oich nabyw ­
ców ew angelię tę g łoszą, należy ich ob li­
cze społeczeństw u przypomnieć. P ro g r a ­
mem ich niema się co ani zajmować,  ani 
przejmować,  gdyż nie jest on wcale no w o­
ścią, a s t r eszcza się w jednym wyrazie:  
s ł u ż a l s t w o .  środki działania tej kom­
panii m ożna też z góry przewidzieć. B ę ­
dą nimi korupcja, kalumnie i oszczerstw a. 
Tak sam o z góry m ożna przew idzieć ich 
sukcesy. Plewy i chwasty nie mogiy ni­
gdy zmienić się w żadne,  a nie dopiero do­
rodne ziarno.

Gromada  wron iar ska  przed kilku tygo­
dniami byta gdzie należało i odpowiedni  
wywołała efekt. P rasa  codzienna do tej 
pory ma mile zajęcie, wyliczając liczne, 
, , pańs twowo- twórcze“ czyny Walc ronów,  
Szapielów, Haików,  Kulisiewiczów i p o ­
mniejszych pachołków panoszącej  się eli­
ty. Te raz  na warsztac ie  stanęli inni. Z no- 
wemi też przyszli  „wartościami" .

Osa.

P ierw szym  św iadkiem  jest p. Plu­
sków  ski, b y ły  członek rady naczelnej l 
w ydziału w ykonaw czego ZZZ. Pada 
p ierw sze doniosłe pytanie tow. Benkla.

—  C zy  ZZZ. o trzym yw a ł od kogoś 
pieniądze na swą działalność?

P. P luskow ski odpowiada śmiało.
—  T ak  jest. ZZZ. o trzym yw ał pie­

niądze od rządu.
—  Na co sz ły  te pieniądze?
— Na „Front R obotniczy", na pra­

sę, na całą działalność organizacyjną.
* « •

Na pytanie, c zy  M alinowski podpo­
rządkow ał się w ładzom  organizacyj­

n ym , M oraczew ski odpowiada:
—  ZZZ. chce jednoczyć  w szystk ich  

robotników: od endecji do kom uny . Nie 
m oże w ięc być  u nas m ow y o jedno, 
m yślności. Chyba, że  ktoś jest łami­
strajkiem , w ted y  —  won".
O rgan y ad m in istracyjn e c z ę s to  w a lc z ą  ze  

strajkam i o rg a n izo w a n y m i przez  Z. Z- Z np. n j  
roD otacb p u b liczn y ch , z a  p ien ią d ze  o rg a n ó w  
ad m in istracyjn ych I D o sk o n a ła  za b a w a !

Nowosielce 
to łódź

watelskie, o sw ój honor gospodarski, o 
należny mu  iv społeczeństw ie szacunek  
upominać się i w a lczyć nie przestanie. 
Kto tej praw dy nie potrali lub nie ze- 
che■ zrozum ieć, ten, choćby używ ał li­
sie j przebiegłości / szatańskiego sp ry ­
tu, będzie miał w iększość chłopów  ir 
Polsce przeciw ko sobie, ten wcześniej, 
c zy  później proces, c zy  walkę z  chło­
pami przegra."
Przy tacza jąc  ten ustęp z „Zielonego 

Sz tandaru"  tygodnik „Depesza"  dodaje:  
T r w a  więc dyskusja i nie widać w niej 

końca.  W  każdym razie dla reżimu sa n a ­
cyjnego sp raw a  obecnie kształ tuje się j a ­
sno, j ak to pisał pewien feljetonista: 

„M asz teraz obraz Polski. W ieś —  to  
N ow osielce, m iasto —  to Łódź. A my 
gdzie? A echo odpow iedziało; nigdzie".

Aby nie uświadamiać  sobie tego przy- 
rerego s tanu rzeczy,  wolą niektórzy poli­
tycy obrazy  wyimaginowane,  aniżeli rze­
czywistość.

ni tego oderwania dokonać. Podzielają  
ten pogląd ludzie najrozm aitszych przeko­
nań. Niechże ten pogląd p o w s z e c h n y  
pociągnie za sobą skutek praktyczny: 
S k o ń c z m y  z t ą  B e r e z ą !

W artość „w ychow aw cza" —  żadna. 
Dramat kilkuset rodzin czy jednostek —  
ogromny. I —  d e m o r a l i z a c j a  apa­
ratu państw ow ego, nieunikniona w każdej 
sytuacji, kiedy coś dwuznacznego i n ieo­
kreślonego w kracza na m iejsce p r a w a .

Germ anizacja Prus Wschodnich
W  zw iązku z  dochodzącym i nas osta t­

nio głosami z Prus W schodnich, stw ier­
dzającym i zupełną likw idację bezrobot­
nych na ty m  terenie, nie od rzeczy  będzie  
dodać, że  struktura gospodarcza enklaw y  
wschodnio-pruskiej w dużym  stopniu ułat­
wiła przeprow adzenie odpowiedniej akcji 
i posunięć w kierunku należytego w y z y ­
skania rzesz  bezrobotnych  iv te j c zy  innej 
dziedzinie życia  gospodarczego Prus  
W schodnich. Takie m ożliwości nasunęły  
się nic ty lko  tv okresie żniw , k iedy to do  
pom ocy na roli mobilizowano nawet w oj­
sko, ale  iv pow ażniejszym  jeszcze  m oże  
stopniu coraz lepiej rozwijające się na te ­
renie Prus W schodnich życ ie  p rzem ysło ­
we. Ostatnio doszło podobno do tego, że  
iv różnych dziedzinach gospodarki wscho- 
dniopruskiej stw ierdzono brak aż 30.00(1 
w ykw alifikow anych sił• P rzy  okazji warto  
podkreślić , żc w iększa część kontyngentu  
tych  brakujących w gospodarce wscho- 
dnioprnskiej fachowców przypada na prze­
m ysł budowlany.

Tajem nica nicnotowanego od lat o ży ­
wienia się życia  gospodarczego enklaw y  
wschodnio-pruskiej tkw i tv fakcie rozw i­
nięcia przez niem ieckie czynniki w ojsko­
we na całym  obszarze Prus W schodnich  
na wielką skalę zakreślonych prac, k tó ­
rych charakter m ilitarny rzadko k iedy  da­
je  się  ukryć. Na taki w łaśnie charakter 
tych  robót w skazu je odczuw any silnie 
brak fachow ych sił z dziedziny  budownic­
twa, sił, które są zatrudniane  tv w iększych  
ilościach p rzy  budowie umocnień granicz­
nych, koszar zakładów  przem ysłow ych , 
nastaw ionych na produkcję wojenną itd.

Ze stanowiska interesów  ludności pol­
skiej na Powiślu, Ziemi M alborskiej, W a r­
mii i M azurach na specjalną uwagę zasłu­
guje fałd sprowadzania na te  tereny kolo- 
nistów -rzem ieślników  z  głębi N iem iec, 
których  rozsiewa się dosyć sprytnie i u- 
m iejętnie w śród elem entu polskiego, za­
siedziałego od w ieków  na w ym ienionych  
w yże j terenach. Ta inwazja obcych ż y ­
wiołów do środow isk polskich odbija się 
—  rzecz oczyw ista  —  jedyn ie  i ty lko  na 
życiu  ludności polskiej, wałczącej już i tak  
ciężko od lat o egzystenc ję  materialną i 
narodowo-kulturalną.

a nieuczciw ych poborców
P r z e d  w a r sz a w sk im  S ąd em  O k rę g o­

w y m  stanęło  dziś 5 poborców z O tw ock a  
pod W a r s z a w ą ,  osk a rż o ny ch  o  s y s t e m a ­
tyczne nadużyc ia  na szkodę gminy.  P o bo r ­
cy inkasowali  należności  za p r ą d  el ek­
t r yc z n y  i t aksę  k l ima tyczną ,  leciz pienię­
dzy  nie p rze kazyw al i  do k a s y  gminy.  Afs*> 
rę o d kr y t a  kon tro la  i n ieuczc iwych  inka­
sentów Antoniego Snieżewskiego,  Kon ra ­
da Bogdańsk iego ,  K. Kleina,  S tan is ł awa 
Nowack iego i Wi to lda  Was i l ewskiego o-  
sadzono w więzieniu.

Zderzenie pociągu
pod Warszawą

W  ostatnich dniach na p rzystanku Sta* 
dion pod W a r s z a w ą  pociąg  pośpieszny e- 
lektrycznej kolejki dojazdowej  idącej z 
Milanówka,  p rowadzony  przez motorni ­
czego W ła dy s ł aw a  Pas te rnakiewicza  
wpadł  na  pociąg  idący z Włoch do W a r ­
szawy,  p rowadzony  przez motorniczego 
Jana Wyszkowskiego .  W s ku te k  zderzenia 
w w ago na ch  poc iągów powyla tywały  szy­
by. W ś ró d  pasaże rów wiele ossób odniosło 
pokaleczenia.  Cztery osoby doznały cięż­
kich obrażeń i przewieziono ich do szpi tala 
Dzieciątka Jezus.  Są to: motorniczy P a­
sternakiewicz 1 pasażerow ie Kosmala, Ka­
zimierz O sowski i Leokadia W iesnerówna. 
Pasternakiewicz doznał pęknięcia czaszki 
i stan jego jest bardzo ciężki. Zderzenie 
nastąpi ło wskutek silnej mgły.  Poc iąg  z 
Włoch  z powodu  mgły spóźnił się o kilka 
minut a pociąg  z Milanówka szedł nor ­
malnie. Motorniczy Pas ternakiewicz nie 
dostrzegł stojącego na stacji pociągu  I 
wpadł na niego z tylu.

Skończm y f• • a
numerze „Robotnika"
w ar tykule pod  tym

W  niedzielnym 
M. Niedziałkowski  
tytułem pisze:

„Pierw sza Konstytucja R zeczypospoli­
tej Polskiej zakazyw ała formalnie stoso­
w ania kar, zw iązanych z udręczeniami fi­
zycznym i i z poniewieraniem  godności 
ludzkiej. W  Konstytucji nowej ten prze­
pis znikł, ale jej twórcy podkreślali w ielo- 
krotniej że uważają g o  za  rozum iejący się

sam przez się. P r a k t y k i  w szelkich  
obozów  izolacyjnych pogodzić z tamtemi 
zasadam i —  nie sposób.

W ierzę całą duszą, że Polskę stać na 
oderwanie się i od psychologii, która 
stw orzyła obozy koncentracyjne w „T rze­
ciej" Rzeszy, i od psychologii, która stw o­
rzyła „W yspy Sołow ieckie", I czas ostat­

Partia na żołdzie!
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N a r ć f l  c z y  i j i i r o ś s r a c j a  ?
Jest  w  Wa rs zaw ie  luksusowy,  nocny 

lokal  „Cafe Danc ing  , ,Adria“ , założony i 
p r owadzony  przez żyda  Moszkowicza.

Prasa  w ar sza w sk a  z rozczuleniem do­
nosi,  że z bi letów wstępu wynoszących 50 
gr.  zebrała  się w ciągu roku kwota  410.000 
złotych na rele społeczne i filantropijne. 
Jeśli z bi letów wstępu  zbierze się rocznie 
410 tys. zł., ileż setek tysięcy, a nawet  mi­
l ionów utonie w kasie właściciela za na ­
poje i trunki,  skoro najmniejsze danie np. 
filiżanki! herbaty,  czy kawy kosztuje parę  
złotych?

Uczęszcza do ,,Adrii“ oczywiście elita, 
tacy goście,  którym za noc wyd ać  parę set 
a  nawet  parę tysięcy złotych nie robi  dziu­
ry w budżecie.

W  tejże W arszaw ie odbył się 17. 9. 
konkurs: „Pani i jej p ies“.

Czytało się w warszawskie j  prasie: 
Było na co popatrzeć.  Najpiękniejsze panie 
i ich psy całej W a r sz a w y  zebrały się w 
szlachetnej  rywalizacji .  Rozdano sześć rze­
czywiście pięknych nagród.

Laurem najcenniejszego zwyc ięs twa O- 
zdobiono parę rasowych char tów.  Nazy­
wały się te biała, smukłe stworzenia z a n ­
gielska , ,Boy“ i , ,Peggy“, ich właścicielka 
miała  zaś  francuskie imię Simone (bo  też 
jest  F rancuzką  z pochodzenia)  i najpięk­
niejsze z polskich nazwisk  —• Piłsudska.  
Jes t  to małżonka radcy Mini sters twa Prze­
mysłu i Handlu Rowmunda  Piłsudskiego.  
Przyst rojona była spor towo-turys tycznie 
n a  zielono. Kapelusik z piórkiem.

Drugą  nagrodę  ot rzymały ir landskie se- 
tery pani  Niny Woj to  iczowcj „Bis" i 
„B e t ty“, t rzecią pies , ,Czau“ z rasy „Czau-  
czau“ , czwar tą  pekińczyk „F la pa“ , piątą 
gry fon panny Zol ii Chorkiewiczówny,  szó­
s t ą  nagrodę  przyznano „Dawidowi  i jego 
córce , ,Adze“, pięknym, szarym „sky-ter-  
r i crom“ z wdziękiem,  r eprezen towanym 
przez panią Irenę Zyndram Kościalkowską,  
małżonkę naczelnika wydziału p rasowego  
Mini s t er stwa Komunikacji .  Pozatem było 
j e szize  sporo wyróżnień i odznaczeń" .

W e Lw ow ie odbyła się uroczystość z 
okazj i  wzmocnienia tamtejszej  stacji na ­
dawczej  Polskiego Radia,  którą zaszczycił  
s w ą  obecnością naczelny dyrektor  P. R. 
Roman Starzyński .

W  Zaleszczykach rozpoczęło się do­
roczne święto Winobran ia .  Z racji tego 
ciągłego świę towania  pisze p ro rządowy 
„Kurier  Polski":

—  „Fron tem do morza",  „Frontem do 
gór" ,  „Frontem do chłopa",  „Radosna 
twórczość" ,  „Surowe  życie",  „Podciągnąć 
łańcuch wyżej",  „Równan ie  wdól"  i wresz ­
cie „skok wzwyż" .

Chaos tych haseł  jest  niezmierzony.  
„Sza ry  człowiek" chce skoczyć wzwyż,  ale 
przypomina sobie, że musi jednocześnie 
ró wn ać  wdół.  Z w rac a  się frontem do wsi, 
a  tu mu wypada. . .  tydzień Warszawy.

Codziennie gazety  przynoszą nowy j a ­
kiś „s logan".  Biedny czytelnik, który nie 
zawsze  ma na bułkę z mastem, ma  przy­
najmniej  przy swojej  rannej  kawie chleb 
z... hasłem.

Każde hasło idzie w  parze z jakiemś 
świętem.  Święto konia,  święto lasu, dzień 
matki ,  tydzień dziecka.  Pochody,  obchody,  
sz t andary .  Przychodzi  się o 8-mej  rano do 
biura,  a potem za raz idzie się obchodzić 
z nowem hasłem na  ustach jakieś nowe 
święto.

A kiedy nadejdzie dzień, w którym,  z da ­
wa łoby  się nic nie przeszkodzi  normalnej  
pracy,  zjawi się nakaz,  polecający wzięcie 
udziału w wielkiej manifestacj i  z okazji  
no wo w p ro w ad zo ne go  „ś w i ę ta  pracy".

T a k  to wyg ląda  to „surowe życie" na ­
szej  elity.

Dlaczego tak t rudno c real izowanie h a ­
sła surowego  życia poucza „Mały Rocznik 
S tatys tyczny" na str. 188, mówiący o upo­
sażeniu miesięcznym funkcjonarjuszów 
pańs twowych ,  wojskowych  zawodowych,  
oraz p racowników kolei pańs twowych  i 
poczty.

A. Administracja ogólna  
i nauczycielstw o:

Grupa Uposażenie Liczba e la tó w
uposa­ zasadnicze

ogółem w tem
żenia w złotych cz\ciels

I. 3000 1 _
II. 2000 13 __

III. 1500 36 _
IV. 1000 713 566
V. 700 1002 308

VI. 450 5228 2614
VII. 335 10931 6347

VIII. 260 1 9093 11320
IX. 210 39974 28704
X. 160 43102 25393

XI. 130 12342 2037
XII. 100 4816 2

B. Sędziow ie i prokuratorzy:

Grupa uposażenie liczba (uposażenia w złotych

I. 1100 153
II. 800 481

III. 575 1346
IV, 425 1618

C. W ojskow i zaw odow i:

u p o sa ż en ie  zasadn icze dla
samotnych utrzym.

generał  dywizji 1.500
generał  brygady 1.000
pułkownik 632 713
major 435 490
kapi tan 345 400
porucznik 265 .324
podporucznik 206 266
st. sierżant 194 264
sierżant 171 241
plutonowy 151 201
kapral 137 167

Do uposażenia dochodzą dodatki funk­
cyjne i służbowe, które wynoszą :

1) w administracji ogólnej od zł. 3.000 
do zł. 50, np. minister 2.000 zł., wo jewoda 
1.500 zł., dyrektor  depert.  000 zł., s taros ta 
100 zł.

2) w sądownictw ie od zł. 2.000 do zł.
50.

3) w wojsku od zł. 3.000 do zł. 75, np. 
inspektor  armii zł. 1.200, dowódca dywizji 
zł. 700, dowódca  pułku zł. 350.

4) w  policji państwowej od zł. 500 do
40 zł. Rocznik nie obejmuje uposażenia i 
doda tków w przedsiębiors twach pań s t w o­
wych,  poza  koleją i pocztą,  w Monopolach,  
w Bankach,  w P. K. O., w Tow.  Zakł.  Ub. 
Wzajemn. ,  które są wyższe,  niż uposażenie 
funkcjonariuszy pańs twowych.

W  dniach 15— 16 bm. odbyła się w 
Wars zaw ie  konferencja gospodarcza z u- 
działcin p. wicepremiera Kwiatkowskiego i 
wiceministra skarbu Grodyńskiego.

Pan wicepremier  oświadcz’-1 że według 
jego rozumienia i odczucia V v, stoimy 
przed możliwością dokonania wyraźnego 
i mocnego skoku wzwyż,  a p. Grodyński,  
wiceminister  Skarbu zapewnił ,  że Mini­
sters two nie zejdzie z drogi twardej  defla- 
cji budżetowej .

„Oglądać każdy grosz kilka razy, zanim  
się go  w yda —  ta dewiza musi stać się

naszem hasłem i inSfsi obo wiązywać  w go­
spodarce za równo  publicznej,  j ak p r y w a t ­
nej".

Musi się stać, istotnie najwyższy czas 
oglądać każdy  grosz,  zanim się go wyda,  
skasow ać dodatki funkcyjne, zredukować 
nadmierne uposażenia, od haseł  przejść 
do wykonania.

Pytanie:  Dlaczego mimo nawoływań
rozpoczęcia surowego życia, dlaczego,  mi­
mo olbrzymiej władzy,  jaką ma ją  szefowie 
rządu,  mimo pełnomocnictw,  udzielanych 
rządowi  przez Sejm, nawoływania nie od ­
noszą skutku, nie zaczyna się surowego 
żveia, nie og ląda każdego grosza,  zanim 
się go wyda?

Dlaczego?
Odpowiedź ł a tw a
W ła dz a  wy konawcza  w knżć.«/m p a ń ­

stwie, biurokracja,  ma —  jak każda wł a ­
dza duży wpływ,  duże znaczenie i siłę.

Tam —  gdzie w ładza zwierzchnia na­
leży do narodu, który przez niezawisły Sejm  
uchwala ustaw y i kontroluje władzę w yko­
nawczą, biurokracja nie jest taką potęgą, 
iak w państwie,  gdzie władza jedna —  nie­
podzielna jest w rękach cesarza,  króla,  
dyktatora,  czy prezydenta.  Z potę j ą  tą 
muszą sie liczyć szefowie rządu,  naj lepsze 
ich zamierzenia i wysiłki mogą  być w ni­
wecz obrócone,  jeśli godzą  iv przywileje 
i „naby te  p ra w a"  góry biurokratycznej .

T ę  elementarną p rawdę zrozu | , inł pod 
koniec życia wielbiciel nieograniczonej 
władzy carskiej prof. p r aw a  pańs twowego  
Borys Czyczeryn,  uznając konieczność o- 
graniczenia tej nieograniczonej  władzy z 
nas tępujących powodów:

„Ograniczyć biurokracje niepodobną,  
nie dotykając tej władzy,  której narzę­
dziem jest óna, tj. w ładzy  nieograniczonej  
monarchy.  Ustrój prawny nigdy nie m oże 
utrwalić się tam, gdzie w szystko zależy od 
woli osobistej i gdzie każda, uposażona we 
władzę osoba n.oże postaw ić się ponad 
prawem, przykrywając się rozkazem naj­
w yższym . Przeciw w agę otaczającego tron 
czynow nictw a stanow ić m oże tylko organ  
zupełnie niezależny, z głosem  stanowczym  
w sprawach publicznych. Tylko zgrom a­
dzenie, uposażone w prawa,  może ogr a ­
niczyć wolę samego monarchy,  a to prze­
cież jest pierwszy warunek porządku pra­
wnego" .

Nie posłuchali  carowie tego rozsądnego 
głosu i drogo za to zapłacili i płaci dotąd 
cała Rosja:

N a zd jęciu  w id z im y  jed en  z z a b y tk o w y c h  d o m ó w  p rzy  bf. św . D u ch a , z w a n y  d om em  „ P o d  
K rzyżem ’1. P o m ie sz c z o n e  w  nim  m a b y ć  m u zeu m  sta reg o  K rakow a.

Masowa walKa chłopów
W cza so p iśm ie  „T yd zień  R obotnika"  

NT. 44 zn ajd u jem y c iek a w y  reportaż, 
k tóry  p o zw a la m y  sob ie  p rzed ru k ow ać  
w ca łości.

„P od jeżd żam  do K ow la. Na m a leń ­
k iej s tacy jce  o tw ierają  się  d rzw i w a g o ­
nu i do p rzed zia łu  w su w a  się  p o sła ć  
ch łop ak a  d ziw n ie  sz ty w n eg o  ze z ło żo ­
nym i na p iersiach  rękom a, (lliw iłę  nie 
rozu m iem , a le  p o sta c ie  w k ra cza ją ce  za 
n im  do w a g o n u  w y ja śn ia ją  sytuację . 
C hłopak  m a na rękach  ka jdanki. Za n i­
m i jeszcze  d w u  c w r o s lk ó w  p rzy k u ly ch  
do sieb ie. Z tyłu  p o lic ja n c i z k a ra b in a ­
m i.

C hłopcy  n ie  w yg ląd ają  na k ry m in a ­
listów  Patrzą pros Mg w m oje oazy. W  
sp ojrzen iu  ich  rysuje się t \ l ko  jakby  
za d z iw ien ie  lą sy tu acją  w  jak iej się 
zn aleźli.

P y tam  k on d u k tora: —  Co to zn a ­

czy?  —  O! to rzecz sta ła . —  T eraz c ią ­
g le w ożą ich  do m iasta ...

O d pow iedź ta u d z ie lon a  n iech ętn ie , 
z w y ra źn y m  sk ręp o w a n iem  p o w str zy ­
m uje m n ie  od d a lszy ch  p ytań .

* * *“
Jestem  w  K ow lu . N a g łó w n ej u licy  

rzuca m i się  w  oczy  od ezw a  w język u  
u k ra iń sk im , p od p isan a  „G rom adskyj 
K om itet —  K om itet O b yw ate lsk i.

Ś cian ie! —  w o ła  od ezw a z d alek a . 
Z bliżam  się i ezy lam :

„N esw id om i, n ew id odp ow  id aln i, a 
m oże n av it‘ k o sz ło m  k o m u n isty czn y ch  
agen tów , —  e le m e n ty ...^  Z a c iek a w ien ie  
m oje rośn ie . C.zylam z coraz w ięk szą  u- 
w agą, tłu m aczę na polsk i: „ ...e lem en ty
rozp oczęły  ak cję, k tórą dążą do za h a ­
m ow an ia  n orm aln ego  ruclm  h a n d lo w e­
go m ięd zy  w sią  i m iastem . N ie p rzeb ie ­
rają  on i w  sp osob ach : ag itu ją , zatrzy;

d P ,t l j a k o ś ć  
t e o s l t t e  j e s t \  
w t a ś c L w o ś c i Ą

p r - y p r a w y  d o

m u ją fu ry , grożą , w yb ija ją  szyb y, a  n a ­
w et p od p alają  ch ło p sk ie  dobro".

S łow a te w ią ż ą ‘ się  ze sam ym  sp o t­
k an iem  zak u tych  w  k ajd an y  ch ło p có w . 
T o p ew n o  b y ły  ow e „ n ieśw ia d o m e, n ie ­
od p o w ied z ia ln e , a m oże n aw et na k o szt  
a g en tów  k o m u n isty c zn y ch  d z .a ła ją c e  
elem en ty" .

•  •  •
P ytam  to w a rzy szy  o tę ch ło p sk ą  a k ­

cję. In form u ją  m n ie , że trw a już od  
sześc iu  tygod n i. P o w strzy m a n ie  s*ę od  
p rzyw ozu  tow arów  do m iasta  jest d ość  
p ow szech n e. O dbija się  to w yraźn ie  n a  
rynku. O broty sp ad ły . C hłopi w y k a zu ją  
dużą so lid arn ość . Z góry  zaop atrzy li sią  
w n aftę , só l, cu k ier; te p rzy g o to w a n ia  
w y ra z iły  się  w zm o żo n ęm i zak u p am i, 
k tóre przed  w y b u ch em  ak cji, w y w o ła ły  
n aw et w  K ow lu  brak  n iek tó ry ch  to w a ­
rów .

W  zw ią zk u  z ak cją  n a stą p iło  szer^J  
in cy d en tó w , a w  n a stęp stw ie  rep resji, 
w y ra ża ją cy ch  się  w  „ p a cy fik a cy jn y ch "  
rew izja ch  na w sia ch  i m a so w em i a resz­
tam i. P o ro zu m ien ia  n ik t n ie  p rób ow ał. 
N iem a żad n ych  o f ic ja ln y ch  cia ł k ieru ­
jących  ch ło p sk ą  ak cją , w iad om o ty lk o , 
że jak o  łia s ła  g ło szą  p o stu la ty  g o sp o ­
d arcze: z n ie s ie n ie  op ła t za p osto je  w  
m iastach , zn ie s ie n ie  kar a d m in istra cy j­
n ych , w y ró w n a n ie  cen  a rty k u łó w  r o l­
n ych  z p rzem y sło w em i, oraz h a sła  p o li­
tyczn e  u trzy m a n e  w  ram ach  żad ań  d e­
m ok racji p o lity czn e j.

‘ * *
P ię ć  tvgod n i trw a  ak cja  b ądź eo  b ądź  

m asow a , gdyż w  m iastach  targi i ja r­
m ark i św ie cą  p u stk am i. C odzień  ch ło p ­
cy  w ie jsc y  i starsi g osp od arze z w ię k sza ­
ją za lu d n ien ie  w ięz ień  i aresztów . D z ie ­
je się  to w szy stk o  na d ość d u żym  tere­
n ie  k raju  i... w o k ó ł p an u je g łu ch a  cisza , 
jak b y  w szy stk o  to  b y ło  gd zieś za g ó ra ­
m i, za la sam i. C zyżby la k  d a lek ie  b y ły  
od nas już n asze  k resy?  Z.

Pestedzenie Ztrzą d a  
OKręgawege s L

W  dniu 2 października br. odbyło się 
w Krakowie posiedzenie Zarządu Oki. S. L.
pod przewodnictwem  p. prezesa Gruszki, 
poświęcone om ówieniu sytuacji politycz­
nej, jaka w ytw orzyła się w ostatnim okre­
sie na terenie M ałopolski. Ponadto Zarząd 
om ówił i uchwalił wnioski zgłoszone przez 
Komisję Gospodarczą, która obradowała  
w poprzednim dniu również w Krakowie. 
Na obydwu posiedzeniach zapadły ważne 
uchwały.

Do Adwokatów Ludowców!
Zarząd Okręgowy S. L. w  Krakowie 

postanowił zw ołać na dzień 17. październi­
ka br. (sobota) zjazd adwokatów  ludow ­
ców  z M ałopolski do Krakowa, celem om ó­
wienia ważnych spraw, dotyczących rucjitl 
ludowego. Zjazd odbędzie się w sali Domu 
Ludowego „W isła", ul. Radziwiłłowaka 23. 
Początek o godz. 10-tej rano. Zaproszenia 
wysłane.

Gdyby jednak któryś z  W P. Adwoka­
tów i Aplikantów ludow ców  zaproszenia  
nie otrzymał, mimo to prosimy uprzejmie 
o przybycie na ziazd.

Zarząd O kręgowy S. L. w  Krakowie.

W  WIELKOPOLSCE POLICJA SZUKA 
BRONI NA WSI.

Policja państw ow a przeprowadziła se- 
wizje u prezesa Stronnictwa Ludowego na  
powiat szam otulski, jak rówr.ież u kilku 
innych m ieszkańców, poszukując, brool. 
Rewizja nie dała rezultatów.
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Szlakiem dziejów
r.ej si ły chłop ;k i ej i zrobią dla niej odpo-P rz ec h o d zą c  pamięcią drogi  dziejów 

chłopskich,  n a p o t y k a m y  postacie ludzi 
wieiKich, pol i tyków,  myślicieli ,  h i s toryków 
i poetów,  k tó rzy  zgodnie s twie rdzają ,  że 
dzieje  chłopskie,  to  integralna cześć dzie­
jów Polski .  S twie rdza ją  oni.  że n ieprze r­
w an e  pa sm o udręki  chłopów jest  plamą 
i Krzywdą Polski  a napra wę  s tosunków wi ­
d z ą  w  po l i tycznym uświadomieniu i ró­
wnouprawnieniu  szerokich rzesz chłop­
skich.  TaK myśLeh ks. Skarga,  Kościuszko,  
Świętochowski  i wielu,  wielu innych.

Znaczenie s tanu chłopskiego widzą  n a ­
we t  zabo rcy  i przez zniesienie p a ń s z c z y ­
z ny  s t a ra j a  się p o zys kać  chłopów dla  swo ­
ich rządów.

Nadeszła  wreszc ie  chwila,  k i edy rucli 
cnlopski  s ta je  się św ia do my m ruchem po ­
l i tycznym zrazu  s t anowym,  dzielnicowym,  
aż  wreszc ie  w Po lsce  odrodzone j  jawi się 
po s ta ć  wielkiego męża  s t a nu  i pol i tyka 
W incentego  W itosa. B y s t r y m  umys łem 
do s t r ze g a  t rudności ,  jakie są do pokonania 
na  d rodze  do pełnego zdobyc ia  p r aw  dla 
Stanu chłopskiego.

Plan swój realizuje konsekwentnie i nie- 
bgięcie.  Ustępuje,  k iedy widzi,  że siły roz-  
porzędza lne  są  za słabe do pokonania  tru-  
ności,  ustępuje z pola walki ,  ażeby  uzu­
pełnić i wzmocnić szeregi ,  ale n igdy  nie 
spuszcza  z oczu myśl i  przewodne j ,  m yśli 
w yrosłej z  konsekw entnego przem yślenia  
historii.

T a  p rac a  sy s t em a ty cz n a  w y d a j e  plo­
ny ,  s to imy  wobec potęgi  zo r gan izowanych  
pol i tycznie chłopów,  gotowwch wziąć  pel­
t ą  odpowiedzia lność za swoje  i Polski  lo­
sy.  Manifestuje swoje dążenia chłop polski 
w  prasie ,  na  l icznych obchodach ,  gdzie
p r zed ew szy s t k i em  wwkazuje imponującą 
k a r no ść  i p r zywiązan ie  do wielkiej idei 
chłopskiej  i jej twórcy .  W y s t ąp i en i a  te 
p r ze ch o dz ą  oczek iwania n ie ty lko  obcych  
ale i swoich.

P rz y s z ło ś ć  Polski  zapowiada  się w
pięknych  horoskopach,  staje do szerzgu  
najliczniejsza w arstw a narodu, łw iadom a, 
'.dyscyplinowana i do ofiar. Do
urzeczyw istn ienia  tej piękuei przyszłości 
potrzeba ty lk o  dobrej woli tak zw anych  
czynn ików  decydujących.

P oka zu j e  siq j ednak,  że Pohsce b r ak  lu­
dzi.  k tó rz yb y  zrozumiel i  swoją  rolę dzie­
jową.  Br ak  ludzi umie jących  w yc ią ga ć  z 
f ak t ów  właściwe wnioski

P o  święcie ludowym,  po Nowosielcach,  
rnaleźl i  się ludzie mali,  k tó r z y  s t a ra j ą  się 
udawać,  że nic nie by ło  i nic nie widzą,  
a lbo też uważają ,  że to c o  było.  to os ta tni  
a tu t  jaki S. L. rzuciło na stoi i otiecnie 
m oż n a  p rze jść  do porząd ku  dziennego nad 
da l sz y m  rozwojem w ypa dkó w.  Nie była to 
j ednak  os ta tnia  s tawka.

Na leży  p rze to zwrócić uwagę ,  że r e - ‘ 
p e r tu a r  po ko jowych  demonst rac j i  i w y s t ę ­
pó w  nie zosta ł  w y c z e r p a n y  i że t ak tyka

P . Nita zwolniony z  Berezy
Z obozu odosobnienia w  B erezie Kar­

tuskiej zw oln ion y zosta ł d zia łacz S tron­
nictw a Ludowego włościanin Stanisław
Nita ze  tvs) S zczurow a w pow . brzeskim  
(M ałopolska).

P . Nita jest w iceprezesem  zarządu po­
w ia to w eg o  Stronnictw a L udow ego w  
B rzesku. Do obozu odosobnienia w Be- 
rezle Kartuskiej zesłan y  zosta ł dnia 24 
sierpnia.

Walka chłopów
na Litwie

Z Kowna donoszą:
Z p rzebiegu rozprawy w procesie wło­

ścian w wojskowym sądzie w Kownie w y ­
jaśnia się, jak głęboko przeniknął  ferment 
wieś  li tewską.  Latem i jesieńią ub r. na 
zebraniach konspiracyjnych włościanie po­
stanowili  przys tąpić do akcji przeciwrzą-  
dowej .  W  myśl tych uchwał  dn. 26 sierp­
nia zgromadzi ło się w Szat tupiach około 
800 włościan,  a w Prienach 1000. W  Wej-  
w era ch  włościanie zablokowal i  drogi,  
ws t rzymując t r anspor ty z żywnośc ią  do 
miast .  Interwencja policji spow odo wała  
strzelaninę,  dając  w wyniku 15 of iar  zabi­
tych i ciężko rannych po obu stronach.  W 
Śzy ławotach  włościanie zmusili policję do 
podpi sania za rządzen ia  o zwolnieniu u- 
więzionych,  po czym ruszyli do Iszlauzu, 
gdzie też zwolnili aresztowanych .  Policja 
na rozp iawie oświadczyła,  że podczas te­
go ruchu spalono przeszło 100 chat.  Bar ­
dzo cha rakterys tycznem jest, że „Związek 
jedności  wiejskiej1*, który przewodził  w 
tym ruchu, jest częścią sk ładową  p an u j ą ­
cej par t j i  taut iników.

S tronn ic twa Ludo weg o  nie jest  chwilową 
rozgrywka ,  lecz z j awiskiem h i s to rycznym 
o  wielkiej doniosłości.  Znaczenia tych  z j a­
wisk nie da się zaćmić rozwiązywaniem na 
własną rękę,  postulatów,  czy  to w dzie­
dzinie poli tyki  zagran iczne j ,  cz y  innych.

Będzie to zaarzeniern p rze łom ow ym  w 
dziejach Polski  odrod-zonej,  jeżeli po za ­
łatwieniu tych  p rob lemów w chwili obe­
cnej bardziej  nag lących,  zdobędą się 
czynniki  decydu jące  na  rozwikłanie głó­
wnego  postula tu pol i tycznie zo rganizowa-

W  czwartek,  1 b.  m. zakończyła  się 
w R zeszow ie rozprawa przeciw  oskarżo­
nym o udział w zajściach w Krzeczowicach  
w dniu 2 Hpca b. r.

W  środę 30 wrześn ia  i w czwartek,  
1 b. m. przed południem,  zeznawali  św iad­
kowie ubrony, którzy w ykazali alibi całe­
go  szeregu  oskarżonych, w zględnie ich 
bierne zachow anie w  czasie zajść. Cał> 
szereg świadków z pośród robotników se­
zonowych  i służby folwarcznej  stwierdził,  
że wszystkie  kategor ie robotników przy­
łączyły się dobrowolnie  do strajku.

W  świetle tych zeznań a resz towan ia  
dokonane w nocy z 1 na 2 Iipca, które by­
ty przyczyną k rwawych  zajść w dniu 2 
lipca —  okazały się zupełnie bezpod­
stawne.

Przed zamknięciem przewodu  są do we­
go obr. dr. Jedliński zawnioskowat  prze­
słuchanie b. wicewojewody Syski,  insp. 
min. Jabłonowskiego i min. Ponia towsk ie ­
go na okoliczność,  że w ysłanie asysty p o ­
licyjnej z poleceniem  likwidacji strajku 
Hyio bezzasadne, załączenie do akt  księgi 
kar  nak ładanych  na robotników krzeczo- 
wickich systematycznie i w niestosunkowej  
wysokości ,  odczytanie akt prokuratury dla 
w ykazania, i e  w szyscy  niemal zabici i ran­
ni odnieśli rany z tyłu, przesłuchanie świad­
ka d - ra  Zasowskiego i d- ra  Mayera  na 
okoliczność,  że trzech rannych zmarło z 
powodu spóźnionej pom ocy lekarskiej i że 
w iększa ilość rannych przez całą dobę nie 
była opatrzom

W nioski te Sąd odrzucił.
W  czwartek,  1 b. m., po południu,  n a ­

stąpiły wywody  stron.
Oskarżyciel ,  w iceprokura tor  p. Mrazek, 

ograniczył  się do omówienia  winy indywi­
dualnej  poszczególnych oskarżonych,  za ­
znaczając.  iż ce lowo pomija zagadnienia 
ogólniejsze.  Nie mnie jednak prokurator ,  
powołując się na  społeczną szkodl iwość 
zajść, żądał  su rowych kar  dla oska rżo­
nych.

Obrońca  t rzech pierwszych oska rżo­
nych, adw. dr. L. Orossfeld odmalował  tło 
zajść, podkreś la jąc nieludzkie wręcz w a ­
runki pracy robo tników rolnych w Krze­
czowicach i zanal izował na podstawie w y ­
ników przewodu  sądowego  przyczyny 
k rwawych  zajść w Krzeczowicach.  W 
szczególności  podkreśli ł  obrońca  fakt, 
stw ierdzony nawet zeznaniam i św iadków  
oskarżenia, i e  strajk miai przebieg spo­
kojny, że służba dworska  spełniała prace 
konieczne dla u t r zymania  inwen tarza  i że 
w obec tego nie było żadnego zgoła  po­
wodu do w ysłania ekspedycji karnej, któ-

Wł.  Jaroszewicz zarządzi ł  rozwiązanie 
Polskiego Związku Myśli Wolnej ,  wraz  ze 
wszystkimi  oddziałami,  znajdującymi s :ę 
na terenie ca łego  kraju.

Motywy rozporządzenia  stwierdzają,  
że działa lność za ró wno  centrali ,  jak wszy ­
stkich oddz iałów Polskiego Związku My­
śli Wolnej ,  wykracza ła  p rzeciwko obow ią ­
zującym prawom oraz zagraż a ła  bezpie­
czeństwu  i porządkowi  publ icznemu w 
Państwie .  Organizacja  ta poza centralą 
w ar sza w sk ą  posiadała  n prowincji  20 od­
działów,  m. in. Katowicach, Krakowie, 
Poznaniu,  Łodzi,  Łomży,  Ostrowie  Wie l­
kopolskim, Kielcach it.d. Prezesem Z a r z ą ­
du g łównego był prof, dr. Zygmunt Ra­
dliński, zaś wiceprezesem prof. Czarnocki. 
P rzed  kilku tygodniami  S towarzyszenie 
Wolnomyśliciel i  zostało zawieszone i lokal 
organizacj i  opieczętowany.  P rzeciwko nie" 
którym członkom organizacj i  wolnomyśl i-  
skiej p rowadzone  jest  dochodzenie pro- 
Ku.ator&kie za  działalność w yw rotow ą.

więdnie miejsce p rzy  warsztac ie  p r acy  
pańs twowej .  Nie jest  spełnianiem misji 
dziejowej u rządzenie  pokazów teatralnych! 
i zabaw dla pozyskania mas ludowych.  
Opowiadaniem bajeczek dla grzecznych  
dzieci, nie da sie uśpić obudzonej potęgi 
lis wia dorni on eg n ludu.

ra w nocy z I na 2 lipca dokonała aresz­
towań.  Zarządzenie z l ikwidowania s t raj ­
ku, wydane  przez ówczesnego wicewoje­
wodę Syskę z odległości 150 km, byto 
tym mniej uzasadnione,  że właśnie w dniu 
1 lipca zjechał  do Krzeczowic za opa t rzo ­
ny w pełnomocnictwa delegat  Akademii  U- 
micjętności.

A resztowania, lew izje  i zapow iedź li­
kwidowania strajku w yw ołały wzburzenie, 
które spowodowało  samorzutne zebranie 
się t łumu. Na tern tle omówił  obrońca 
p r aw n ą  stronę oskarżenia.

Obrońca dr. Wik to r  Jedliński omówit  
winę indywidualną szeregu oskarżonych,  
podnosząc  nadto,  iż Krzeszowice są ubogą 
wsią, w której 700 miesz.kańcguf pos iada 
700 morgów pola, podczas  gdy folwark 
obejmuje z górą 1000 morgów najżyzniej-  
szej ziemi. Podkreśli!  też dr. Jedliński,  że 
przez cały czas trwania strajku nie zjawił 
się inspektor pracy, który był najbardziej 
powołanym  do ingerencji. W ładze, a w 
szczególności starostw o nie zainteresow a­
ło się nawet tem, czy obow iązujący od lu­
tego  okólnik w ojew ody o płacach minimal- 
nycn robotników rolnych był w ykonyw any.

Następny obrońca,  dr. Kloc, omówit  
psychologię wsi, jej w rażliw ość na nie­
spraw iedliw ość i krzywdę, za jaką ludność 
K rzeczowic uznać m usiała nocne najście 
policji; omówiwszy kwest ię winy poszcze­
gólnych oskarżonych,  zaape lował  obrońca
0 sprawiedl iwy wyrok,  uwzględnia jący 
mater ialne i psychologiczne podłoże.

Adw. d i. W ilusz podkreśli ł  btędy i za ­
niedban ia  administ racj i  i upór  za rządu  
folwarku,  które doprowadzi ły do zajść,
1 wykazał ,  gdzie należy poszuk iwać  wła-  
śCwych  winowajców.

*
W  dniu 3 października w Sądzie Okrę­

gowym w Rzeszowie zakończyła się roz­
prawa przeciwko 18 oskarżonym  o udział 
w zajściach w Krzeczowicach w dniu 2 lip ­
ca 1936 r.

W  wyniku rozprawy Sąd wydał  wyrok, 
skazujący oskarżonych Piotra Kamińskiego 
ł Piotra PIcurę na karę więzienia po dwa  
lata, oskarżontgo Adama Noska na 8 mie­
sięcy w ięzienia, Mikołaja Romanika, Józefa 
Gruszczaka po dwanaście m iesięcy, czte­
rech dalszych na karę od 10 do 18 m iesię­
cy z zaw ieszeniem  wykonania kary na 
pięć lat, siedmiu dalszych oska rżonych  na 
osiem  do 10 m iesięcy z zawieszeniem  na 
trzy lata. Oskarżonego  Błażeja Fudalego 
Sąd postanowił  uniewinnić z b raku dow o­
dów winy.

W  uzasadnieniu wyroku Sąd podkre­
ślił, że dał wiarę zeznaniom świadków inż. 
Zegartowsk iego  i aspi ran ta  policji Pasier-  
skiego.

Urzędy woiewódzkie i starościńskie w 
miejscowościach,  gdzie znajdują się od­
działy tego związku,  otrzymały polecenie 
likwidacji wszystkich komórek wolnom y- 
ślicielskich.

W  najbliższych dniach zostanie miano­
wany  likwidator Polskiego Związku Myśli 
W olnej, który p rzeprowadz i  f inansową li­
kwidację s towarzyszenia i w miarę istnie­
nia funduszów organizacyjnych  uregulu­
je ewentualne pretensje wierzycieli.  W 
związku 7. rozwiązaniem Polskiego Zw ią ­
zku Myśli Wolnej  publ iczna działalność 
jego członków w kierunku zakładan ia  po­
dobnych komórek organizacyjnych,  zosta ­
nie zakazana.

Ladls H it t u r a  
s k a za n y  na g rzy ttn ę

L a d i s  Ki ep u ra ,  z n a n y  ś p i e wa k ,  l i rat  l ana  
Kiepury ,  sknzuny zosliit przez sa d  grod zk i s r  
L w ow ie  na  z a p ł a c e n ie  g r z y w n y  -r>0 zl, z za mi a  
ną na 10 dni aresztu , za ob razę  arm ii p o lsk iej  

w  cza sie  u rząd zon ego  tam  alarm u lo tn iczego .

pctecdftifo prawniczy

U BIEG ANIE S1F, O ZAPOM OGĘ  
P O G R ZE B O W Ą .

W  myś l  art .  18. u s t a w y  inwal.  zapo­
moga  pogrzebowa  p rzys ługu je  osobom po­
zos ta l i  m po zm arłych inwalidach, Którzy 
byli uprawnieni  do zaopa t rzenia  pieniężne­
go p rzed śmiercią ,  względnie osobom* 
które Doniosły kosz ta  pogrzebu.  O ile oso ­
ba t rzecia  poniosła kosz ta  pogrzebu  (nie 
ktoś  z rodziny)  wówczas  także i ta osoba  
ma prawo s t a ra ć  się o zapomogę  pogrze ­
bową-

Osoba s t a ra j ą ca  słg o  zapom ogę  po­
g rzeb owa  ( \v myśl  ar t .  18. ust.  i nwak)  
winna pos ta rać  się o  zaświadczenie za ­
rządu gminnego potwie rdzone przez  u rzą d  
paraf ia lny oraz  s t a ros two  na s twie rdze­
nie, że kosz ta  pogrzebu zmar łego  inwal idy  
nie zos ta ły  pokry te  z funduszów publ icz­
nych (p ańs twowych  lub sa m or z ąd ow y c h )  
ale, że koszta te pokry ła  za in te resowana 
osoba z własnych funduszów.

P o  w ys ta ran iu  się o takie zaświadcze ­
nie w nowi się prośbę d o  Izby Skarbowej  
i Izba Skar bo wa  zapomogę  przyzna je .

Zapomoga  pogi zębowa równa  się je­
dnomiesięcznej  zasadniczej  rencie zupeł­
nego inwal idy w w ym ia rz e  za leżnym od 
miejsca śmierci  zmar łego w myś l  ar t .  17 
ust.  inw. (112,50 zł., 99 zł-, 78,75 zł.) O ile 
zapomoga  p rzys ługu je  z tytułu innej us t a­
w y  uprawnionemu s łuży p r aw o  wyboru .

O i!e kosz ty  pogrzebu po kry te  zos ta ły  
ze ś r od k ó w  publicznych,  p raw o  do poooru 
zapomogi  pogrzebowej  upada.

P o  wdo wac h  i rodzicacli  zmar łych ,  u- 
s t aw a  zapomogi  pogrzebowej  nie p rzewi ­
duje.

S P R A W A  BAD AN IA W D Ó W  W O JE N - 
N YC H  P R ZEZ LE K A R ZY P O W IA j O• 

W YCM
W d o w y  po poległych na wojnie,  k t ó r e  

nie ma ją  ukończonych  50 lat życia,  oraz- 
nie ma ja  na u t rzymaniu  dziecka niżej 15 
lat, ma ją  p r aw o  do zaopat rzenia  tylko  wó­
wczas,  jeżeli p rzedłożą św iadec tw o  leka­
rza  powiatowego,  że są cona jmnie j  o6 i V* 
proc.  niezdolne do zarobkowania .

Z dar za j ą  się wypadki ,  że  Izby Sk arbo­
we od m a wi a j ą  n ie raz w y dan ia  za rz ąd z eń  
badania wdów przez  l e ka rzy  pow.  w y c h o ­
dząc z założenia,  że wdowa  winna s a m a  
w y s ta r a ć  s ę i p rzed łożyć  odpowiedn ie  
świadec two  od  lekarza .  W d o w a  zaś  u d a j ą ­
ca  się do iek. powiatowego  spo tyka  się z 
cu m o w ą  lekarza,  k t ó r y  nie maj'ąc po lece­
nia i z b y  Skarbowej  nie chce świadec twa  
wydać .

Kwest j ę  te reguluję okólnik Min. Opie­
ki Spot- Nr. 54/35 z dnia 27 XI. JŚ35, Nr.  
Zn. 3 a (2—5) Dz.  Urzęd Min. Op.  Spoi.  
Nr.  21 z 30. XI. 1935) w  ten sposób,  że lc~ 
karze powiatowi w ydać moga takie świa­
dectwa nanodstawie wniosku 'zb y  Skarbo­
wej, co  do stopnia u t r a t y  zdolności  zarób,  
wdów.

W ł aś c iw y m  d o  w y d an ia  tych  świadec tw 
jes t  lekarz powia t owy  mie jsca zamie szk a­
nia danej  wdowy,  k tó r y  badania taKie w y ­
konuje zazw/yczaj  w  lokalu u r zę do wy m  a  
poza tym lokalem tylko  w d rodze  wyją tku ,  
g d j ^ w d o w a  jest  obłożnie chorą.

Z uwagi  na powyższe  za rządzenie  wdo ­
w y  winny podania  s tosowne kierować 
wpros t  do Izby Skarhowrej a ta obowiąza ­
ną jest  wniosek taki przes łać do właści ­
wego s t a ros twa.

Okólnik ten nic nie wspomina  o  s iero­
tach wojennych,  ale postanowienie to p rzez  
anologję s tosuje sie rówa ież i do  sierot- 

Dr. Stanisław  Grodziski

PO ŻA R  117 T R Ą T N O W lC A C H  
W  ostatnich  dniach wybuch!  po ża r  w 

zagrodz ie  ludowca Stefana K rzyw onosa  
w'e wsi I r ąrnowice gm.  Niedźwiedź woj,  
kieleckie.  Pożar straw ił w szys tk ie  zabudo­
wania w raz z plonami, pozos tawia jąc ob. 
Krzywonosa  wrraz z rodzina bez żadnych  
środ ków  do życia  na ca ły  rok. P rz y ja ź ń  
i związek jaki ł ączy w s z y s t k i m  lu­
dowców,  nakazu je  nam,  p rze dew szy s t k ie m 
ludowcom sąsiadom dopomóc w nie­
szczęściu pogorzelcowi.  '

P IE R W SZ A  SEKCJA KO BIET W  P O W IE  
CIE K RAK O W SK IM

Dnia 4 października zos tał a zo rgan izo­
wana Sekcja  Kobiet  Kola St ronnic twa Lu­
dowego w Rybnej  pow. Kraków.  Na zebra­
nie p rzyby ło  21 kobiet,  p rzeważnie  żon 
miej scowych ludowców.  P rzewodniczy ła  
ob. K atarzyna W ojasnw a. Re fe ra t  na te­
ma t  „Dlaczego kobieta wiejska powinna 
się za jąć po l i tyką?"  wygłosi ł a H. M ierz­
wiąc, poczein odbyła  się dyskus ja ,  a po 
niej wybra no  kierownictwo owej Sekcji .  
Kierowniczką wybra no  ob  W ojasow a Ka­
tarzynę, s e k re ta rką K ram arczykow ą Bro­
nisławy  ska rbniczką Maliknwa Agnieszkę.

W  najbl iż szym czas ie  Sekcia  zamie rza  
u rządz ić  u siebie kurs  hygieny.
Sekr e ta rka ;  K jam arczykow a Bronisława,

Chłopi swojego  pochodu do Polski  lu­
dowej,  już nie przerwią .  —

Pniok-

Ogłoszenie wyroku

w całym kraju
W  dniu 1 bm. p. Komisarz Rządu woj.
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Konserw atyści przeciw  
„n a p ra w ia c zo m "

W a lk a  k o n serw a ty stó w  z „napraw iaczam i'*  
toczy  się  bez przerw y. P rzy  k a żd ej sp o so b n o śc i 
p rzec iw n icy  w b ijają  so b ie  sz p ilk i. N p . „C zas"  
w iad om ość o  In sty tu c ie  K ultury W si zaop atrzy ł 
taką uw agą:

„Jako kandydatów  na prezesa  w .v  
mienia się  w kolach zbliżonych do m i­
nistra rolnictwa sen. Felicjana Lech- 
nickiegot na dyrelcłora p- W ojtysiaka , 
obecnego dyrektora C. T. O. i K. R- 
męża zrhłania p. Malskicgo. O ile po­
głoski p o w yższe  m iały by  się spraw ­
dzić, Is ty tu t K ultury nabierze odrazu 
W yraźnego oblicza naprawiackiej ma­
k i  politycznej, dostarczając je j kilku  
now ych  posad."
Inny organ  z iem ia ń sk i, w ileń sk ie  „S łow o"  

ce lu ją c  w „n ap raw iaczy" , a ta k u je  w oj. G rużyń- 
Ik leg o . W  sw o im  c z a s ie  „S łow o"  p osą d za ło  p. 
G rażyń sk iego , i e  red agu je  „P o l. Zach."  teraz  
z n o w u  za ję ło  s ię  o g ło sz en ia m i „ P o l. Zuch". 
C hodzi m ia n o w ic ie  o 5U stro n ico w y  n u m er na 
iw .  M lcbala .

„Sam ych portretów  w ojew ody jest 
kilkanaście. W ojew oda G rażyski po 
cyw ilnem u, w m undurze, prolil lew y, 
proiil praw y, p rzy jm u je  delegacje, s y ­
pie kopiec, chodzi po ulicy, odwiedza  
fabrykę.

Kto płaci za to w szystko?  56 stro­
nic, ależ to rozmiar pisma, jak  na pol­
sk ie  stosunki w ręcz n iebyw ały! Oto 
w  num erze pośw ieconym  10-lcciu w o. 
jew ody , m am y 20 stronic ogłoszeń ró ż­
nych , będących pod państw ow ym , lub 
konkursow ym  zarządem  a także  p ry ­
w atnych zakładów przem ysłow ych , ko­
palni, hut, etc. T ak  sie jakoś dziwnie  
złożyło , żc  ze w zględów  oczyw iście  
c zy s to  handlowych, te  w szys tk ie  za ­
rządy uznały za p o ży teczne  dla powie­
rzonych  sw ej p ieczy  przedsiębiorstw , 
um ieszczanie ogloszonek po pół strony, 
właśnie na śiv. Michała p. w ojew ody  
G rażyńskiego.

Tak jak było dawniej. Na im ieniny  
pana lennego, hrabiego, c zy  barona, 
musiał ta szc zyć  km ieć karą, kaczkę, 
lub gęś tłustą. D zisiaj iabryki, będące 
w  zarządzie państwa, taszczą  ogłosze­
nia na im ieniny."
C z y i to ty lk o  na Ś ląsk u  lak  je st?  Czy p. 

M ack iew icz  n ie  p rzyp om in a  sob ie , Ile to o g ło ­
szeń  b y w a ło  w p ęk atych  n u m eraek  p ism  sa n a ­
c y jn y c h  na 10 m arca  lu b  0 sierp n ia .

O prócz o g ło sz eń  o b fity m  źród łem  go tó w k i 
są  Olu n b k tó iy e b  p ism  su b w en cje , o  czyn i zre­
sz tą  d z ien n ik i w ileń sk i j n i  n ieraz p isa ł. Ityw a­
ły  też sto so w a n e  ta k ie  m eto d y , jak  przym u s  
p ren u m erow an ia , p rzym u s o g ła sz a n ia  się , d o ­
g o d n e k red y ty , u lg i w  św ia d cz en ia ch  p u b licz ­
n ych  (np . so c ja ln y ch ).

T ak , są p ism a u p rzy w ile jo w a n e . N iejed eu  
o b y w a te l m u si Im „ ta szczy ć  tłu stą  kaczk ę" . In ­
n y m  n ato m ia st p ism om  n le ty lk o  n ie  napędza  
s ię  t łu sty c h  kur lub  k aczek , a le  n leeh n o  ty lko  
na sz p a lty  p ism a zab łąk a  s ię  ja k a ś cb u d a k acz­
k a  d z ien n ik a rsk a , ju ż  g ro z i s ię  B crezą...

„S łow o"  p isze  jeszcze:

„Zdaje sie, i e  „Polska Zachodnia" 
pobiła św ia tow y rekord  iv dziale pa- 
negiryku. Chociaż w tym  m am y wogó- 
le  dużo talentów. N ależy żałować, że  
Olimpiada nie uwzględniała tej dzie­
dziny. Napewno u zyska lib yśm y  lepsze  
m iejsce, niż w innych gatunkach spor­
tu. Dziś dow iadujem y sie z  te jże  „Pol­
sk i Zachodniej", że  m iasto Chorzów  
buduje szko łę  im . Michała G rażyńskie­
go.

P rem ier S ła w ó jS k la d ko w sk i  iv .v  
dal kilka okólników o znaczeniu zasad­
n iczym : o stosowaniu now ej ortogra­
fii, o nie polowaniu w lasach państw o­
w ych  i inne• M iejm y nadzieje, że  wy-  
da także  okólnik, aby szko ły , m osty , 
ulice nazyw ane b y ły  w yłączn ie  im io­
nam i wielkich zm arłych, a nie wielkich  
żyw ych . B edzie  to i morał niej i p rzy ­
zw oiciei i  praktyczniej. Nie zapom nij­
m y  bowiem, że  żyw i zaw sze  mogą 
zgotow ać kłopot i że  tam , gdzie  jest 
m oda chrzczenia nazw iskam i żyw ych  
ludzi, tam  często  pow staje koniecz­
ność przezyw ania  po pew nym  czasie."
N » |e J j  p rzyzn ać, że  n a zy w a n ie  u lic  Im iona­

m i ży ją cy ch  już się  p rzy ję ło . N ik ł s ię  tym  nie  
g o rszy ł, żc  p o w ied zm y  g d z ieś w W iln ie  p o w sta ­
ła  ul. gen . K ydza-.Śm lglego, a g d z ie in d z ie j  H al­
lera  lu b  P a d e rew sk iego . A le trzeba  b a czyć, by 
za s łu g i d la  d an ego  m la sła  b y ły  n iew ą tp liw e , 
b ezsp orn e I w ystrzegać się  u a le iy  ob rzy d liw ej  
p rzesad y . N ieste ty , od m aja 1926 r. p och leb cy  
1 lizu sy  h u la ją  b ezk arn ie . P. P ry slo r  p ię tn o w a ł 
w rf. 1034 takich  „gorliw ców " , ro  to sta w ia li 
w n io sk i o b u d o w an ie  p o m n ik ó w  P iłsu d sk iem u , 
•  p o tem  zg ła sza li s ię  do rząd u  P iłsu d sk ieg o  uo

p ien iąd ze na p om n ik . Czy jed n ak  u p om n ien ia  
p. P rystora  p o sk u tk o w a ły ?

R ekord p o śp iech u  w  sk ła d a n iu  h o łd ó w  p o ­
b ił p. K ap elln er-K ap licb i, k tóry  jeszcze  za ż y ­
c ia  P iłsu d sk ieg o  za czą ł sy p a ć  m o g iłę  ua So-

Echa zmian w Wilnie
W  „K ur. W ileń sk im "  zn ajdu jem y łek st p i­

sm a, ja k ie  m in . S w lę to sla w sk l w y sto so w a ł do 
b. kuratora w ileń sk ieg o , S zelągow sk lego .

„Odpowiadając na pism o Pana Ku­
ratora z dnia 24 lip ca br. komunikuje, 
że  przeniesienie Pana Kuratora w  stan  
n ieczynny nie stoi w zw iązku z  nadu­
życiam i, ujawnionemi iv szko le  rzo 
mi os! budowlanych  w w yniku docho­
dzenia przeprowadzonego przez Pana 
oraz O kręgową Izbę Kontroli, jak  to  
Pan podał w  sw em  piśmie.

Dodam nadto, że  zarządzenie m oje  
musiało nastąpić, mimo, że  w M inister­
stw ie  znane są i całkowicie doceniane 
zasługi i działalność Pana Kuratora iv 
okresie przed odrodzeniem  i po odro­
dzeniu Polski.

M inister 
(— ) W . Św iętosiaw ski".

S zk od a, że  n ie  w iem y , d laczego  to  z w o ln ie ­
n ie p. S ze lą g o w sk leg o  „m u sia ło"  n astą p ić . N ie ­
m niej jed n ak  stw ierd z ić  trzeba, że  dobrze zro ­
b ion o , o g ła sza ją c  ten  list . P. S ze lą g o w sk l b y ł­
by b ow iem  n ara żo n y  na k rzyw d zą ce  p od ejrze­
nia.

O k azu je  s ię  zatem , że  k ró tk ie  k om u n ik aty  
o  d ym isjach  n ic  w y starcza ją . L ep iej zaw sze  
p osta w ić  sp raw ę jasn o .

Św ia tła , św ia tła  jak  n a jw lę cejl N iech  kraj 
w ie, d laczego  robi s ię  zm ian y  w  szk o ln ic tw ie , 
są d o w n ictw ie  1 ad m in istracji.

J a c y  zy d z i emigrują?
Ż ydow sk i „N asz  P rzegląd"  tw ierd zi, że  n ie  

w yd aje  s ię  rzeczą p raw d op od ob ną , aby m asa  
żyd o w sk a  m og ła  w yem igrow ać przed  rok icin  
2 ,000.

„Motorem syjonizm u jest wola ż y ­
dowska, dążenie, nie zaś ucieczka. 
G dyby nie od Anglików , lecz od nas 
zależało wpuszczanie żydów  do Pale­
s ty n y , nie m oglibyśm y o tw orzyć na- 
ościcrz wrót kraju p rzed  w szystk im i 
żydam i  — w ycieńczonym i, n ieprzy spo­
sobionym i do pracy tw órczej, pozba­
w ionym i zasobów m aterialnych i la- 
chowcgo przygotow ania do kolonizacji. 
Imigracja ludzi bezsilnych, złam anych  
duchowo i lizyczn ic , n iew ykw alifiko­
wanych, n ietw órczych  — byłaby cięża­
rem , klęską dla P a lestyny, tak  sarno, 
jak  dla każdego innego kraju o pojem ­
ności 'm igracyjnej. Nie władza manda­
towa, lecz Organizacja Syjon istyczna  
dobiera materiał ludzki, dokonyw a se­
lekcji, przyspasabia m łodzież przez t- 
zw . „hachszarę".

N adzieje an tysem itów  na sku tecz­
ność ucisku i ekscesów  są płonne. G dy­
b y  ucisk w ystarczał, w szy scy  żyd z i  
niem ieccy byliby już  w Palestynie. A le  
po straszliw ym  nacisku nazistycznym , 
k tó ry  w yw ołał oburzenie  w św ięcie kul­
turalnym  —  wyem igrowało z  Niemiec 
do P alestyny  kilkanaście zaledwie t y ­
sięcy żydów ."
P a n o w ie  Ż ab otyń sk l i G rynbaum  są in n ego  

zdania . S tw ierd zają  on i bardzo słu szn ie , że Ż y­
dzi m uszą em igrow ać n ie  ty lk o  d la tego , że  jest  
P a lestyn a , a le  d la tego , że  w  P o lsce  Jest ich  zbyt 
dużo,

Sądownictwo a społeczeństwo
W  „G łosie  S ąd ow n ictw a"  u k aza ł s ię  artyk u ł 

p. S a lew icza  o  sto su n k u  sp o łec zeń stw a  do są- 
d u w n ictw a . P . S a lew lez  o św ia d cz a , że am bicją  
są d o w n ictw a  p o w in n o  być o d b u d o w a n ie  z a u fa ­
nia o b y w a te la  do w ład zy .

N a to „G los N arodu"  zauw aża:
„Istotnie, sądownictwo m oże ode­

grać rolę pomostu m iedzy społeczeń­
stw em , a władzą państwową. Kiedy?  
W te d y , k ied y  jest od niej niezależne. 
Na tym  polega wielkie, nadzw yczajne  
dobrodziejstwo przyjęcia  teorii Mon­
teskiusza o podziale władz, że  odgra­
niczyła  od siebie: w ładzę w ykonaw czą  
i sądowniczą. Na ty m  polegał postęp  
wieku X IX  iv stosunku do przeszłości, 
że sąd stanął iv społeczeństw ie jako in­
sty tucja  niezależna od adm inistracji i 
wolna od je j w pływ ów ... Jeśli, gdzie  
liaslo równości obyw atelskiej znalazło  
szczęśliw ą realizację, to nie gdziein­
dziej, ty lko  iv sw obodnym  i w olnym  od 
naciska adm inistracji sądow nictw ie"
P raw ie  co d z ien n ie , p isze  d o lej „G los N aro­

du", d ow ia d u jem y  się  o p rzesu n ięciach  
na w yższy ch  sta n o w isk a ch  sąd ow n ictw a . 
Tc p rzesu n ięcia  p ow in n y  być d o k o n y ­
w ane w y łą czn ie  pod k ątem  w id zen ia  fa ch o w y ch  
i  m o ra ln y ch  w artości k an d y d a tó w .

eifoty i (iote&pondencje

Poświecenie sztandaru
w GorHckiem

Dnia 20 września br. odbyto  się u ro ­
czys te  poświęcenie sz t an da ru  Kota S. L. 
iv Paszków cc  pow.  Gorl ice.  Na u r ocz y­
stość tę  zebrato się około 4 tyś .  ludzi 
i 5-cionia sz t andaram i  ludowymi.  U ro c zy ­
sta  Mszę połowa odprawit ,  o raz  dokonat  
poświęcenia sz t ad a ru  ks. kanonik Br.  Mi­
chałowski ,  poczem odby to  się zebranie.  
Na p rzewodniczącego powołano p. Lewiń­
skiego Tomasza ,  referat  po l i tyczno-go­
spod a rc zy  wygłos i ł  M a r ty ka  Franciszek,  
poczem odby ło  się wbijanie gwoździ .  
Gwoźdź  w zastępnie nieobecnego prezesa  
Wincen tego  Wi to sa  wbił p- Ma r tyka .  W

dyskusj i  zabierali  głos dr .  Niewola-Sta-  
szkowski ,  k tó r y  wzywał  chłopów,  aby  s ta ­
wali t łumnie pod sz t and are m S t ronn ic twa  
Ludowego,  oraz p. Gańczewski  Stanis ław.

Pięknie deklamowały :  Elżbieta Kordzi-  
kowska,  p. T eresa  Żołdakówna i Rybówna  
z Ciężkowic i p. Lewiński.

Pod koniec zebrania uchwalono rezolu­
cję, poczem zebrani odśp ie w aw szy  pieśń 
„Gdy  naród  do boju” wśród  okr zyk ów  na 
cześć S tronnictwa Ludowego  zakończyl i  
zebranie.
Brzeźniak W ładysław  Branice Ignacy  

prezes sekretarz

Konsolidacja czy robijanic chłopów
P r z e m y ś la n y .  Znane jest przysłowie,  

że tonący chwyta  się brzytwy.  To  też je­
steśmy świadkami ,  jak w naszym powie ­
cie różne figury sanacyjne,  moralnie zb a n ­
krutowane,  dla r a towan ia swoich wpły­
wów i korzyści,  rozpoczęły akcję pod ha ­
słem „konsolidacji  wszystkich Polaków na 
Wschodzie" .

Tym czasem odpowiacia bezwzględnej  
prawdzie,  ż e  m y  c h ło p i  j e s t e ś m y  s k o n s o l i ­
d o w a n i ,  że jesteśmy zorganizowani  pod 
sz tandarem S. L. 1 nletylko nie pot rzebu­
jemy pomocy sanacyjnej ,  ale przeciwnie 
bronimy się przed nią oc! 10 lat, gdyż ma­
my tysiące dowodów,  że dąży stale do 
rozbicia nas  i ściga nas  na każdym 
kroku.

Przecież po 15 sierpniu,  który był nie­
zbitym dowodem  naszej konsolidacji, ściga
się nas dochodzeniami i protokólarni.

Na tej podstawie twierdzimy,  że hasło 
konsolidacji ,  g łoszone przez sanację,  jest 
obłudą i nie ma na celu dobra sprawy  
polskiej', którą my chłopi 'reprezentujemy. 
Bo ktoż jest poza nami? Gars tka urzędni­
ków i ki lkunastu obszarników.  Jeżeli się 
nas rozbija,  jeżeli się nami pomiata —  to 
o jakiej „konsolidacj i" myśli sanacja.  Fa ­
ryzeusze biblijni byli aniołami wobec sa­
nacyjnych.

My chłopi polscy nie czekając na  ni­
czyją pomoc,  prowadzimy dalej naszą pra­
cę pod znakiem S. L. które nas  jedynie łą­
czy i w przyszłości  łączyć będzie

Pod warunkiem...
Niema tygodnia,  żeby nas nie w z y w a ­

no do składania dobrowolnych ofiar na 
rzecz naj rozmai tszych instytucyj.  Żąda ją  
od nas po 1 kg żyta na jedno, po 2 kg na 
drugie i t. d. Inicjatywę dają różne oso­
bistości sanacyjne,  urzędnicy przyjeżdżają 
na wieś,  robią się wielkimi pat r iotami na 
nasz l achunck  i naszym kosztem.

Z jednej strony nam nie pozwalają  p ro ­
wadzić samodzielnie pracy społecznej,  
ścigają za to i karzą;  zaś z drugiej  strony 
żądają od nas pomocy na rzecz akcji przez 
nich prowadzonych.

My doceniamy znaczenie takich insty­
tucyj, jak LOPP,  FON, FOM i t. d. My się 
nie odmawiamy od składania na ich rzecz

dobrowolnych  ofiar. My jesteśm y gotow i 
dać ze siebie nawet ostatnią koszulę, ale
pod warunkiem,  że zmieni się system, 
przygniataj ący nas swym ciężarem, że od­
zyskamy praw a  obywatelskie nam należne.

W  obecnych warunkach,  ubl iżających 
naszej  godności  chłopskiej,  wykluczających 
nas poza nawias  życia publ icznego —  my 
chłopi jesteśm y moralnie zm uszeni w strzy­
mać się od składania wszelkich dobrow ol­
nych datków i ofiar na rzecz instytucji  
społecznych,  w których my bezpośrednio 
nie pracujemy i żadnego p raw a  kontrolj  
nie mamy.

Jeden w  imieniu w szystkich,

9 9 Opiekunowie" rolnictwa
na Śląsku

P r z e d  n i e d a w n y m  c z a s em  p o r u s z y l i ś m y  n i e ­
z d r o w e  s t o s u n k i  z a i s t n i a ł e  n a  t e r en i e  r o l n i c t w a  
ś l i sk i eg o ,  daji |C wyraz,  k o n ie c z n o ś c i  u z d r o w i e ­
n i a  a n o r m a l n e g o  s t a n u  rzeczy  Nies t e ty  po  
d a w n e m u  s k o m p r o m i t o w a n i  m e n e r z y  ł owi ą  
r y bk i  w m ę t n e j  w o d z i e  i m i m o  n i e w ą t p l iw i e  
d o b r e j  wol i  ze s l r o n y  p e w n y c h  c z y n n i k ó w  n a  
Ś l ą s k u  „ u m i e j ę t n i e "  i „ s k r z ę t n i e "  p a r a l i ż u j ą  
wsze lk i  o d r u c h  z d r ow y ,  z d ą ż a j ą c y  do  n a p r a ­
wy t ego s t a n u  r zeczy,  a tern s a m e m  k u  p o ż y t ­
k o wi  s p r a w y  n a r o d o w e j  n a  Ś l ąsku .  S ł uszn i e  
p r z e c z u w a j ą ,  że z c h w i l ą  w y j a ś n i e n i a  się s y ­
t uac j i  i ch  p o z y c j e  i s t a n o w i s k a  b ę d ą  s l r ac o n e ,  
gdyż  o k a ż e  się w  świe t l e  r ze c z o we j  i p r a w d z i ­
wej  k r y t y k i  b a ł a g a n  p r a c y  „ t w ó r c z e j "  m e n e -  
r ów,  k t ó r z y  t y l ko  dz i ęk i  n i es zc z ę ś l i we mu  z b i e ­
gowi  o ko l icznoś c i  o p a n o w a l i  p r a c e  s p o ł e c z n e  i 
g o sp o d a r c z e  n a  t e r e n i e  r o ln i c z y m  Śląska .  
Ow o c e  l e j  p r a c y  r o l n ic t w o  ś l ąsk i e  o d c z u w a  
n a  w ł a s n e j  k ieszeni ,  z a t r a c a j ą c  z d n i a  n a  
d z i eń  wa r to ś c i ,  n a g r o m a d z o n e  za  c z a s ów  z a ­
bo rc z y c h .  A p r ze c i eż  c z y n n i k i  m i a r o d a j n e  
w i n n y  b y ć  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n e  o f a k t y c z ­
n y m  s t a n i c  r zeczy .  Ś l ąsk i  / iw.  K ó ł e k  l ioln.  
( twór  z n i e p r a w d o p o d o b n e g o  z d a r ze n ia )  r a p o r ­
tu j e  „ u r b i  et  o r h i “ , że m a  270 k ó ł e k  z o r g a n i ­
z o w a n y c h  0000 c z ł o n k ó w  i że  p o d  j ego  w p ł y ­
w a m i  z n a j d u j e  s ię HO pr oc .  r o l n i c t w a  w ł o ś c i a ń ­
ski ego.  A t y m c z a s e m  s k ł a d e k  -/a c a ł y  czas  i s t ­
n i en i a  (za pó l  r ok u)  w p ł y nę ł o  Ineznie  43.00 zl. 
(Cyf ry  Ie są  p o d a w a n e  w . R o l n i k u "  ś w ia d o m i e  
n i e p r a w d z i w i e  i o d n o s z ą  się d o  k ó ł e k  z o r g a n i ­
z o w a n y c h  w  Si. Z w i ą z k u  l t o l n i kó w ) .  Za  lo 
s u b w e n c j e  z p i e n i ę d zy  p u b l i c z n y c h  obf i c i e  
w p ł y w a j ą  po  lo,  b y  u r z ę d n i c y  wisiel i  w o k ­
n a c h  „ b i u r "  (z r e sz t ą  p u s t y c h ) ,  w y g l ą d a j ą c  z 
u t ę s k n i e n i e m  cz . tonków-ohlopów,  k t ó r z y  się u- 
p o r c z y w i e  n i e  z j a w i a j ą ,  e l mc b y  z tego wz g l ę ­
du,  że u r z ę d n i c y  n i e  um ieją  sk o n cy p o w a ć  noj-  
zw yk lcjszegu  p od an ia . SicI Za  io w Izbi e  R o l ­
n iczej  w r e  „ g o r ą c z k o w a  p r a c a  (lecz n i e  w  t e ­
renie)  w  d z i ed z i n i e  z w a l n i a n i a  n i e w y g o d n y c h  
sobie  a t w ó r c z y c h  j e d n o s t e k  n a  rzecz  p o s ł u s z ­
n yc h ,  et ioć n i e k w a l i f i k o w a n y c h  n o w y c h  sil 
(np.  d l a  o g r o d n i c t w a  „ f a c h o w i e c "  z r o l n i c z y m  
w y k s z t a ł c e n i e m  i r o l n i c zą  p r a k t y k ą )  z r ó w n o ­
c z e s ny m i  k o n f e r e n c j a m i  d y r e k t o r a  z h. (na 
szczęście  r o l n i c t wa )  p r e ze s em  Izby.  W i d o c z n i e  
ę i e k n w c  c z y n i ą  s ię p r z y g o t o w a n i a  d l a  p o w t ó r ­
n eg o  o g ł u p i a n i u  s p o ł e c ze ń s t w a  i k c u t y t u ł o w a ­
n ia  r o z k ł a d o w e j  p r a c y  w  celu os i ągnięc i a  
sw o i s t y ch  k or zyśc i ,  czy  lo m o r a l n y c h ,  czy :pa-  
t e i i a l n y c h ,  o r a z  u trzym an ia  d y letan lyzm tt j

d e m a g o g i i  w dz i edz i n i e  p r a c y  s p o ł e c z no -g o­
s p o da r cz e j .  D l a t ego  ś w i a d o m i e  s a b o t u j e  »l« 
n a j r o z m a i t s z y m i  s p o s o b a m i  z d r o w y  o d r u c h  ze 
s l r o n y  w s p o m n i a n y c h  c z y n n i k ó w ,  z d ą ż a j ą c y c h  
do  z n o r m a l i z o w a n i a  s t o s u n k ó w  r o l n i c z y c h  n a  
Ś l ąsku ,  s t o s un k ów ’, k t ó r e  j a k  n a m  w i a d o m o  z 
k o m p e t e n t n e g o  ź r ód ł a ,  n i ez m i e r n i e  s z ko d l i w e  
e c h o  w y w o ł u j ą  po  stron ie  Ś ląsk a  O p o lsk iego , 
j a k  r ó w n i e ż  Cieszyńs k iego .

W i e m y ,  że źle jest ,  N i e c h a j  wr es z c i e  u c z c i ­
w y  e l e m e n t  f a c h o w y  i w ł oś c i ań sk i  d o j dz i e  d o  
g łosu  i p r ac y .  Czas  sk o ńc z y ć  z p r ą c ą  d y l e t a n c ­
k ą  i r o z k l ad c z ą .  M e n e r z y  p a s o ż y t y  >tle * 
c h a j  b ę d ą  odc i ęc i  od  ż ł ob u  i d e m o r a l i z u j ą c e j  
s p o ł e c z e ń s t w o  r o l n i c ze  p r a c y  i w y c z y n ó w .  
R ok  1937 za pa s em .  D l a t eg o  sv i mi ę  d o b r a  r o l ­
n i c t w a  g ó rn o ś l ą s k i e g o  „ dz i s i e j s i "  p a n o w i e  n i e ­
c h a j  się s i a n ą  „ w c z o r a j s z y m i " ,  a  n o w y  i s p o ­
ł eczn i e  z d r o w y  e l e m e n t  n i e c h a j  wr es zc i e  d o j ­
dzie  d o  g ł osu  i p r a c y  d l a  d o b r a  r o ln i c t w a ,  d o ­
b r a  n a r o d o w e g o  n a  .Śląsku.

BACZNO ŚĆ JO R D A N O W SK IE !
W  dniu 11 października 1936 r. (w nie­

dzielę) odbędz ie  się poświęcenie sz t and aru  
Koła S tronnictwa Ludowego  iv Mttlejowej- 
Jordanów, na k tóra  to u roczys tość  z a p r a ­
sza Z arz ąd  Koła wszys tk ich  cz łonków 
i s y m pa ty k ów  Str .  Ludowego  w Jo rd a -  
nowskiem.  P unk t  zborny  o godzinie 8 r a ­
no na roli „Kurówka"  obejście F ranci szka 
Jąkały,  p rezes a  Kola S. L. w Malejowej .  
W  razie o d m o w y  zezwolenia władz admi ­
n i s t r acy jnych  na pochód  i zgromadzenie,  
poświęcenie odbędzie się w  r am ac h  uro­
czystośc i  kościelnej.

P rezes Kota S. I„ w MalęjoweJ 
Franciszek Jąkała  

•
PIŃCZÓW . W  niedzie lę ,  18 p aźd ziern ik a  

we  wsi  T em p o czo w ie  o d bę d z i e  się po św ię ce n ie  
i w r ę c z e n i e  s z t a n d a r u  m i e j sc o w e g o  k o la  S. L. 
Na p o w y ż s z ą  u r o cz y s t o ś ć  z a r z ą d  k o t a  zap rasza  
ws zys t k i e  ko l a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  i k o la  
Młodz ieży  Wi c i owe j ,  z n a j d u j ą c e  s ię n a  t e r en i e  
p o w i a t u  p i ńc z o ws k i eg o .  Z b i ó r k a  o go dz i n i e
9- lej  p r z e d  k ośc i o łe m w S k albm ierzu , s k ą d  
w y r u s z y  p o c h ó d  do  T e mp o c z o w n .

J ak ób  Ja śk iew icz  
prezsfi k o i* ,
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„€iemno i  wszędzie, wszędzie
— co to będziel — co to będzie" —

P. Koc montuje p rogram.  Czyni to w  
wielkiej tajemnicy.  Od czasu do czasu tu 
i tam puszcza się baloniki  próbne,  które 
po  kilku dniach pękają bez wielkiego huku 
i bez rezultatu.  Bad a  się nastroje społe­
czeństwa.  Chwyci,  nie chwyci? T a  nowa 
gra  j ednym się podoba,  innym nie. Grupy 
i grupki  sanacyjne na gwał t  zgłaszają  swe 
pretensje,  p rzeds tawia ją  swoje  programy,  
wkładki  i przyczynki .  P. Koc og ląda  je ze 
wszystkich st ron i milczy. Chowa pod 
korcem.  Skorzysta,  nie skorzysta?  Gru­
p y  i grupki  sanacyjne oczekują na  wynik 
z  niepokojem.  Nie wiedzą.  Tymczasem 
szukają poparcia dla swych a rgume ntów w 
—  nas trojach społeczeństwa.  „Kurier Po-  
r anny “ ucieszył się bardzo  z wyn ików w y ­
bo ró w  w Lodzi,  mimo, że wykazały  one,  iż 
sanacj i  w społeczeństwie nieina. Organ le- 
weg o  skrzydła obozu rządowego  sądzi je­
dnak,  że wyniki  łódzkie wzmocnią pozycję 
sanacyjnej  lewicy. Konserwatyści  bronią 
s ię p rzed widmem radykalnej  reformy rol­
nej.  Jedni się boją o posady,  drudzy o ma­
jątki.  Inni chcą posad.  Chcą „odgrywać  
rolę“ . Czują s ię  powołani .  Zgłasza ją  swe 
usługi.  Wszysc y  chcą c i ągnąć łańcuch.  
Ale każdy w inną stronę.

Z a  zam kniętym i drzw iam i
Tymczasem najwyższy a reopag  radzi.  

W  tajemnicy,  ale niezupełnej.  Od czasu do 
czasu wydostanie się przez zamknięte 
drzwi  jakaś  wieść głucha i ponura.  Mówi 
się ^więc, że pan Koc niema zaufania do 
swojskiego towaru.  Woli  obce wzory.  
Czy ta  „Mein Kamf“ i mow y Mussoliniego.  
Przecież w  rachubę może wchodzić tylko 
taki  system, w  którym byłoby  miejsce na 
w o d za  i jego doradców.  P. Koc skłania 
się zatem podobno do systemu korp ora ­
cyjnego,  opa r t ego  na wzorach faszystow­
skich.  W  skład jego formuły ma "wcho­
dzić poza tym t rochę nacjonal izmu i 
szczypta antysemityzmu.  Nie wszyscy po­
noś j ednak  podzielają jego zdanie.  Kilku 
młodszych członków areopagu wskazuje na 
mały kłopot: społeczeństwo.  Radzą szu­
kać  kontaktu i porozumienia ze społeczeń­
s twem.  P rzedkładają ,  że n a d bu do w a  bez 
szerokiej  pod s ta w y  społecznej  będzie kru­
cha i n jętrwałą. .

R o zm o w y
Zwolennicy współp racy  ze społeczeń­

s twem czynili nawe t  pewne p róby w  tym 
kierunku.  Odbyto szereg rozmów z ludźmi 
raczej  neutralnymi,  n iezaangażowanymi  
czynnie w żadnym stronnictwie,  choć zali­
czającymi się do opozycji  przeciwko obec­
nemu systemowi.  Wszędzie odpowiedź by­
ła ta  sama:  Możemy rozmawiać  na ten
temat  ale dopiero po usunięciu tych, na 
których opinia powszechna wskazu je  j a ­
ko  na  odpowiedzia lnych za dzisiejsze zło 
i obecny  s tan rzeczy, w-ymagający na 
wszys tkich odcinkach g run towne j  n ap r a ­
wy.  Naturalnie,  spotkali  się z odmową.  
Przecież dla tych właśnie ludzi, których 
usunięcia doma gan o  się, szuka się sposo­
b ó w  z cementowania i rozwinięcia systemu,  
przez nadanie mu nowych  form. Może b y ­
ł a w  tym pewna  sposobność.  Z m a rn o w a ­
no ją. Nie umiano z niczego z rezygnować 
a już najmniej  z rzeczy osobistych.  Nie 
umiano zrozumieć,  że bez tego nie może 
być mow y o nawiązaniu już nictylko współ­
p racy  ale jakiegokolwiek kontaktu ze spo­
łeczeństwem, które ma  żywe  odczucie ko­
nieczności  p rzywrócenia zasad moralnych 
w  życiu publ icznym i wie,  że nie może być  
m o w y  o zmianie systemu bez zmiany lu­
dzi, którzy ten system tworzyli  i tworzą.

M ate riał etn o graficzn y
I stotna i j edyna racja bytu takiej  o r g a ­

nizacji pańs twowej ,  j ak hi t l erowska i fa­
szystowska,  polega na zak tywizowaniu i 
wyzyskaniu  dla dobra ogólnego sił całe­
go  społeczeństwa.  Nie wysta rcza tu „ w o ­
la k ie rownicza11. T rz eb a  umieć trafić do 
duchowych s i ł -na rodu,  wskaz ać  mu  wiel­
ką  ideę, zdolną po rw ać  społeczeństwo,  w y ­
dobyć t rwały zapał  i entuzjazm, który je­
dynie jest  motorem wielkich ruchów spo­
łecznych i w y t w ar za  go towość  do koniecz­
nych poświęceń i ofiar. Ci ludzie dowiedli,  
ze nie mają do tego warunków i nie po­
trafią tego uczynić.  Ale nie chcąc, odejść.

Społeczeństwo  ̂pozostanie zatem nadal 
jedynie —  jak mówi Polityk,  „materiałem 
etnogra fi cznym11, olbrzymim ghet tem n a ­
rodowym,  odru towanym i odciętym po­
między systemem „silnych r zą d ó w 11 a ’ biu­
rokracją.  Społeczeństwo? Naród?  Niewie 
ki kiopot.  Da się zrobić.

S za re  eminencje
^ ' 1C^ 'CW‘CZ P 'sał w  „Słowie11 nr. 

ć o j: „ s tworzy l i śmy  p rogram poli tyczny w 
naszej  konstytucji  zawar ty,  nie wykonal i ś­
m y  S°! s zukamy czego innego.. ." 1

Jak określić formalny ustrój  Polski? 
A jak faktyczny? Kto u nas  rządzi? Nie­
wątpl iwie,  istnieje rząd,  Sejm, ale istnieją 
też instytucje i osobistości ,  nie p rzewidzia­
ne konstytucją sanacyjną  a wywierające  
olbrzymi,  przemożny wpływ na nasze ży­
cie pańs twowe .  ' .Vśród tych osobistości ,  
t rzymających się za kulisami,  na czoło w y ­
suwają się dwie,  O których mówi się coraz 
więcej.  P. Micdziński,  który nie zajmuje 
żadnego oficjalnego s tanowiska,  z a d a w a ­
lając się tytułem naczelnego redaktora „Ga ­
zety Polskiej11 i p. Kawecki,  zast ępca p. 
Składkowskiego w  ministerstwie Spraw 
Wewnęt rznych.  Szare eminencje reżimu. 
P. Micdziński wziął  berło po p. Stpiczyń- 
skim, jako spec od ideologii, p. Kawecki 
jest  specem od „mater i ału  etnograficzne­
g o 11. P. Koc konferuje z nimi bardzo czę­
sto. Inni panowie również.

Koepenick z  Wilna
Pan Koc montuje program.  Wszyscy,  

na każdym szczeblu drabiny biurokra tycz­
nej, pyta ją  się: co będzie? Kto odejdzie a 
kto przyjdzie? Bo to pytanie jest  dla nich 
najważniejsze.

Tylko w takich warunkach  mogła się 
wydarzyć  historia,  j aką  opowiada ją  sobie 
w  Wilnie.  Panowie K. i W.,  niedawno 
odeszli po angielsku na zasłużony spoczy­

nek. P. W.,  poza innymi zaletami,  miał 
jedną,  bardzo  w dzisiejszych czasach po­
trzebną.  Umiał  i Iubiał grać  w karty.  Gry­
wał  p rzeważnie z komornikami,  ale nic w 
tym dziwnego,  bo kto inny ma dzisiaj pie­
niądze? Różnice w  grze były zazwyczaj  
duże a ich l ikwidacja bardzo prosta.  Gdy 
p. W.  wygrał  dajmy na to 4 000 zł., inka­
sował  pieniądze i sp raw a  załatwiona.  Gdy 
przegrał  taką samą sumę, skreślał dwa ze ­
ra, płacił 40 zł. i sp raw a  również była za ­
ł atwiona ku obopólnemu zadowoleniu.

Mówiono  o tym w mieście i w  najbl iż­
szym otoczeniu szczęśl iwego gracza,  ale 
po cichu. To  też gdy z Wa rs za w y  p rzy­
jechało kilku niedyskretnych pa n ó w  i 
zaczęło badać  również i tajemnicę szczę­
ścia w  grze p. W.,  nikt nie chciał nic po­
wiedzieć.  Panowie z W a r sz a w y  zacho­
dzili w  głowę,  dlaczego? Dopiero później,  
po usilnych s taraniach zagat lka się wy ja ­
śniła. Otóż p. W.  przed p rzyjazdem nie­
dyskretnych panów zwołał  swoich wspó ł­
p racowników i powiedział  im mniej więcej 
w ten spsób:

—  W  najbliższym czasie nastąpi  zmia­
na na  najwyższym s tanowisku w naszej  in­
stytucji. P. X. odchodzi,  a ja przychodzę 
na jego miejsce. Panowie rozumieją?

Uwierzono mu. Dlaczego nie miano 
uwierzyć?

Sanacyjna perta
Na zarządzenie sędziego śledczego Są­

du Okręgowego  w Katowicach policja 
a resztowała  Henryka Józefa Służew skiego  
z Katowic.  Aresztowany podawał  się za 
„majora  Wojsk  Polskich w rezerwie11, „le­
gionis tę11 i ostatnio p racował  jako profesor 
w  śląskich Zakładach Technicznych w Ka­
towicach.

Ja k  wykazały  dochodzenia,  Służewski 
dostał  się na to stanowisko,  p rzedkładając 
dyplomy Politechniki lwowskiej  i belgij­
skiej w Liege, które były zręcznie fa ł­
szowane. Poza  tym był on już trzykrotnie 
karany za różne przestępstwa i — jak 
stwierdzono —  otrzym awszy kategorię 
„D “, został  zwolniony z wojska jako sze­
regowiec.

Służewski  obracał  w wyższych sferach 
„elity sanacyjnej11 na  Śląsku i nosił stale 
w klapie marynarki  najwyższe odznacze­

nie woj skowe  „Virtuti Militari", oczywi­
ście bezprawnie.

Poza  tym Służewski  był  przed pół  ro­
kiem referentem działu ideow o —  propa­
gandow ego w  Polskim  Radio w  K atowi­
cach i wygłasza ł  przed mikrofonem refera­
ty o ideologii marszałka Piłsudskiego.

Dochodzenia wykazały,  że Służewski 
nie ukończył nawet ani jednego roku na 
żadnej z politechnik i jest zwykłym  nieu­
kiem.

Charakte rys tyczną jest  rzeczą,  że o 
„koepenikiadzie11 Służewskiego opo wiad a­
no sobie wdele w  sferach,  w których prze­
bywał  już przed pół rokiem. Aresztowa­
nie Służewskiego wywołało w  tych sferach 
olbrzymie poruszenie.  Dochodzenia pro-  
wadzi  nada l  sędzia śledczy Sądu Okręgo­
wego  w Katowicach w raz  z p rokuratorem.  
Dalsze szczegóły t r zymane są ze względu 
na dobro ś l edztwa w tajemnicy. ( ag )

UNDO o stosunKach
Ze L wo wa donoszą:

Centralny Komitet  UNDA odbył  posie­
dzenie,  na którym rozpa t rywane  były za ­
gadnien ia  ukraińskiej  polityki.  S p ra w o ­
zdanie z działalności  Ukraińskiej  Repre­
zentacji  Par l amenta rne j  zlozył jej prezes,  
wicemarszałek  Sejmu, Mudryj, po czym 
w wyniku obszernej  dyskusj i  powzięto 
cały szereg uchwał .  W  pierwszej  z tych 
uchwał,  zebrani  przyjęli  do wiadomości  
sprawozdan ie  z działalności  k ie rownic twa 
UNDA i Ukraińskiej  Reprezentacj i  P a r l a ­
mentarnej ,  ap robu jąc ją. W  ramach  dal ­
szych uchwał  Centralny Komitet  og łasza  
normalizację polsko-ukraińskich stosun­
ków za potrzebną i korzystną, o ile da 
ona możność rozszerzenia narodowych  
w ysiłków  w  miarę politycznego i gosp o­
darczego rozw oju narodu ukraińskiego.

Tylko  tak z real i zowana  normal izacja  
po lsko-ukraińskich s tosunków może być 
zdaniem UNDA —  korzystna  nietylko dla 
narodu ukraińskiego,  ale i dla pa ńs tw a  
polskiego.

Najpi lniejsze postulaty —  zdaniem 
UNDA —  zostały spełnione tylko w  m ini­
malnej części, na odcinku p r ze pro w adz o­
no politykę, k tóra osta tecznie nie uregu-

polsko-ukranskich
l owała s tosunków rolniczych na ziemiach 
po łudniowo-wschodnich.

Z uwagi  na powyższy stan rzeczy 
Centralny Komitet  UNDA podkreśli ł ,  że 
do tychczasowe wyniki  normal izacj i  pol­
sko-ukraińskich s tosunków pr ow a dz ą  do 
tego, że  na ukraińskim organizm ie naro­
dowym  zaczynają żerow ać destrukcyjne 
elem enty, które pociąga ją  za sobą za ­
mieszanie w  zorgan izow any m życiu na ­
rodu ukraińskiego.

W  kańcu Centralny Komitet  UNDA 
stwierdził ,  że s p r aw a  reformy rolnej jest 
kwest ią  najbardzie j  żywotną  dla bezrol­
nego i dróbnoro lnego  wtośc lańs twa  u- 
kraińskiego.

Jak  widać,  UNDO nie jest  zadowolone 
z wyn ików „ u g o d y 11, zapoczątkowanej  
swego  czasu przez p. Kościatkowskiego,  
która znalazła  swój  t ak dobi tny wyraz  w 
czasie os ta tnich wyborów.  Pre tens je u- 
kraińskich organ izacyj  poli tycznych rosną 
a formuła „rozsze rzenia narodowych  w y ­
s i łków11 jest  ba rdz o  el as tyczna i nie wia ­
domo,  gdzie się kończy.  W z m ia n ­
ka o wzroście działalności  „dest rukcyj ­
nych elementów'11 w społeczeństwie u- 
kraińskim mimo , a właściwie na skutek 
„ u g o dy 11 jest ba rdzo cha rak te rys tyczna.

PIERWSZY L01 NA NOWEJ LINII
za k o ń c zy ł się pomyślnie

W  niedzielę po południu na lotnisku w 
Tatoi  lądował  t rójmotorowy samolot  ko­
munikacyjny „Douga l s11 P. L. L. „Lot11. Sa ­
molot  ten inauguruje stałe połączenie mię­
dzy W arszaw ą a Atenami. Pierwszy lot 
W arszaw a Ateny odbył się w  ciężkich w a­
runkach atmosferycznych. Temperatu ra 
wynosi ła około minus 20 stopni.  W  drodze 
do Bukaresztu nad Karpatami sam olot na­

potkał na burzę śnieżną. Na lotnisku w A- 
tenach oczekiwali  licznie zebrani  p rzeds ta ­
wiciele rządu i władz.  Przemówienie po­
wi talne wygłosił  guberna to r  Aten. W  imie­
niu delegacji  polskiej odpowiedział  wice- 
inin. Bobkowski .

P rasa  g recka zamieszcza obszerne a r ­
tykuły, w których podkreś la  znaczenie no­
wej linii lotniczej W arszaw a —  Ateny.

W y stn  z e g a ć f s i ^ n a  ś l ą d o w n  i c t w  ?

Jiiomfka go&padarcza
M OŻLIW OŚCI ZB Y TU  W  JA PO N II. W  p o ­

ł owie  s i e r pn i a  p r z e b y w a ł  w  T o k i o  de l ega t  P o l ­
sk i ego  Z w i ą z k u  E k s p o r t e r ó w  B e k o n u  i A r t y k u ­
ł ó w  Zwi erz ę cyc h ,  k t ó r y  b a d a ł  mo ż l i wo śc i  z b y ­
tu n a  r y n k u  j a p o ń s k i m  n a s z yc h  s z yn ek  i i n ­
n y c h  w y r o b ó w  w i e p r z o w y c h  w  p u s z k a c h .  W . 
w y n i k u  o h s e r w a c y j  i r o z m ó w ,  p r e p r o w a d z o -  
n y c h  pr zez  d e l e g a t a  Z w i ą z ku ,  s t w i e r d z o n o ,  że 
s t o s u n k o w o  n i ew i e l k i e  p o g ł o wi e  ś w i ń  w J a p o ­
ni i  o r az  n i e z n a c z n y  p r z y r o s t  r o cz n y ,  p r z y  
w z r a s t a j ą c e j  k o n s u m e j i  m i ę s a  w i e p r zo w e g o ,  
s t w a r z a j ą  n a  d ł uż s zy  czas  d o g o d n e  mo ż l i wo śc i  
e k s p o r t u  n a s z yc h  p r z e t w o r ó w  m i ę s n y c h  w i e ­
p rz o w y c h .  P o j e m n o ś ć  r y n k u  j a p o ń s k i e g o  nie  
j es t  w p r a w d z i e  j es zcze  wie lka ,  a l e  p r z ez  o d p o ­
w i ed n ią  p r o p a g a n d ę  b ęd z i e  m o ż n a  s t o p n i o w o  
w y z y s k a ć  u j a w n i a j ą c ą  się z w y ż k o w ą  t e n d e n c j ę  
k o n s u m e j i  m ię s a  w i e p r z o w e g o  o r a z  u s u n ą ć  Z  
r y n k u  g ł ó w n e g o  k o n k u r e n t a  m i ę s n y c h  w y r o ­
b ó w  p u s z k o w y c h  —  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A P. 
R e a s u m u j ą c  te wy ty cz n e ,  p o s t a n o w i o n o  d ą ż y ć  
do  o p a n o w a n i a  r y n k u  j a p o ń s k i e go ,  k t ó r y  m o ż ­
na  z d o b y ć  i z a c h o w a ć  n a  w y p a d e k  e w e n t u a l ­
n y c h  n i e p o w o d z e ń  e k s p o r t o w y c h  n a  i n n y c h  
r y n k a c h .

PU AC A POR TÓ W  POLSK ICH . O b r o t y  p o r ­
tów- p o l sk i ch  w  19:iC> r. w y k a z u j ą  n i e z n a c z n y  
w z r os t  w  p o r ó w n a n i u  z o b r o t a m i  z e s z ł o ro c z ­
ny mi .  J a k  ob l i cza  lyg.  „ P o l s k a  G o s p o d a r c z a ' 1 
(zesz. 4 z dn .  3. 10. rb. l .  w o k re s i e  p i e r ws z y ch  
8 mi es i ęc y  br .  o b r o t y  o b u  p o r t ó w  tj. Gdyni  i 
G d a ń s ka ,  by ł y  w i ę k s z e  niż  w  t ym  s a m y m  o k r e ­
sie 1935 r. o 138 lys. t on ,  o s i ą g a j ą c  s u m ę  
8.239 lys.  ton.  Nic  jes t  to s u m a  r e k o r d o w a ,  
gdyż  w  o k r e s i e  s t yc zeń  s i e rp i eń  1931 r. o b r o ­
ty  p o r t ó w  wy n io s ł y  8.733 Inn.  J e d n a k  p o d c z a s  
g d y  o b r o t y  w Gdyni  s t a le  od  1934 r. r o s n ą  
(4.500 —  4.870 —  4.897 lys.  t on) ,  to o b r o t y  
G d a ń s k a  w y k a z a ł y  w  1935 r. s p a d e k  (4 107 — 
3.225 tys.  ton) ,  a  d o p i e r o  w  bież.  r o k u  w z r a s t a ­
j ą  i t o  s i l n i e j  niż  w  Gdyni  (za 8 mi es i ęc y  br .  
o l i ro ly  g d a ń s k i e  o s i ągnę ł y  3342 lys.  lont .  Z a u ­
w a ż y ć  na l eży ,  że p r z y w ó z  do  p o r t u  g d a ń s k i e g o  
s t a l e  w z r as t a ,  a  s p a d e k  o b r o t ó w  w 1935 r. t ło-  
m a r z y  się j e d y n i e  s k u r c z e n i e m  się w y w o z u  
p r z ez  Gdańs k .

M ARSZE G ŁO D O W E W  ANGLIF. Z Edyn­
bu rg a  i G la sg o w a  wyruszy ły  do L ondynu dwie 
partie  uczestn ików „m arszu  g ło d o w eg o -’ liczą­
ce po kilkuset ludzi celem z ap ro tes to w an ia  
przeciwko now ym  przepisom  o pom ocy dla 
b ezrobotnych .  Pochodom  tym to w arzy szą  sp e ­
cjalne am bulanse  i kuchnie  polowe oraz  k ra w ­
cy i szewcy,  k tórzy cTokonują po drodze nie­
zbędnych  rcperacy j .  Położenie bezrobotnych  w 
Anglii wcale nie jest  kry tyczne,  gdyż kaw ale ­
rowie pobiera ją  100 zl. miesięcznie, a żonaci 
z kilkorgiem dzieci 180 zł. miesięcznie.

RUCH PA SAŻERSK I W  GDYNI. W  okre­
sie od stycznia  do końca sierpnia rb. p rzybyło  
do Gdyni na s ta tkach  13.62.5 pasażerów , po­
nadto  zaś sta tki te przewiozły 77525 tys.  ton 
tow arów .

W  tym sam y m  okresie w y jech a 'o  z Gdyni 
17.737 pasażerów .

ZN O W U  BRAK PR Z Ę D Z Y . W  osta tn ich  
dniach we włókienniczym przemyśle  p rz e tw ó r­
czym w ł.odzi zauw ażyć  się da! brak przędzy 
bawełnianej  i częściowo czesankow ej.  W ed łu g  
opinii kól włókienniczego przem ysłu  p rze tw ó r­
czego, zmniejszenie  podaży  przędzy pozosta je  
w  związku z posunięciami kól przędzalniczych, 
które s ta ra ją  się og ran iczać  sprzedaż , m o ty ­
w ując  to niew yjaśnioną  sy tuac ją  w sku tek  de­
waluacji  f ranka  francuskiego i szw ajca rsk iego  
oraz  guldena.

ZAM KNIĘCIE TARGÓW  W O ŁYŃSK ICH . W  
ciągl i  d w ó c h  t yg odn i  t r w a n i a  T a r g ó w  W o ł y ń ­
sk i ch  f r e k w e n c j a  z w i e d z a j ą c y c h  dosz ł a  do  100 
tys. osób,  co s t a n o w i  s we g o  r o d z a j u  r e k o r d .  
Nu T a r g a c h  z a w a r t o  sz e r e g  p o w a ż n y c h  t r a n -  
s a k c y j  w  b r a n ż y  m e b l a r s k i e j  i o w o r a r s k i e j .  
S p r z e d a n o  z n a c z n e  i lości  k o n i  pół  k r w i  a n g i e l ­
sk i e j  i a r ab s k i e j .

ZJAZD H O DO W CÓ W  RYDLA. W  K r a k o ­
wie  r o zp oc z ą ł  się o g ó ln o po l sk i  z j az d  h o d o w ­
c ó w  b y d ł a  p ol sk i ego  r a s y  c z e r w o n e j .  W  z j e ź ­
dz i ć  b i er ze  u d z i a ł  ok o ł o  200 osób.  W  z w i ą z k u  
ze z j a z d e m  o d b ę d z i e  się j a r m a r k  h o d o w l a n y .

W YTW ÓRCZOŚĆ M IEDZI. W  I p ó ł r o c z u  
r b. św i a t o w a  w y t w ó r c z o ś ć  mi edz i  w y n o s i ł a  
p r z e c i ę t n i e  m i es i ę c zn i e  133.7 tys.  t. w ob ec  127 5 
lys t p r z ec i ę t n i e  m i es i ę c zn i e  w  r. 1935. Z a p a ­
sy ś w i a t o w e  w  k o ń c u  c z e r w c a  w y k a z a ł y  s p a ­
d e k  o  fi.5 proc .

CEM ENT DO AM ERYKI. W  dni ac l i  n a j b l i ż ­
sz yc h  m a  b y ć  z a w a r t a  u m o w a  m i ę d z y  g r u p ą  
e k s p o r t e r ó w  p o l s k i ch  a  i m p o r t e r a m i  c e m e n t u  
w St. Z j e d n o c z o n y c h  n a  d o s t a w ę  ok.  7 lwi, t on  
po l sk i ego  c e n i en i u .  T r a n s p o r t  len będz i e  z a ł a ­
d o w a n y  w Gdyni  już. w p a ź d z i e r n i k u .

REKORDOW Y PR ZEŁ A D U N E K  W  GDYNI.
W  d n i u  25 Inn. p r z e ł a d u n e k  w  p o r c i e  g d y ń ­
s k i m  w y n i ós ł  r e k o r d o w ą  i lość,  36,(1 lys. t o n  
( e k s p o r t  33,1 tys.  ton,  i m p o r t  za ś  3,5 tys.  ton)
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1 J a k o ż  w y c z e k a ł  się u c z c i w ie .  D c i  
jćladni-e k w a d r a n s  u p ł y n ą ł  o d  chwil i  
n a d e j ś c i a  kob ie t ,  k i e d y  w r e s z c i e  o tw o*  
i r zy ły  s ię  d r z w i  w  Kłębi sal i  i w e s z ł o  
s z e ś c i u  p s t r o k a t o  o d z i a n y c h  h e r o l d ó w  
z  t r ą b a m i .  Z a b r z m i a ł y  f a n f a r y .

—  T a m ,  do l icha,  —  p o m y ś l a ł  z h u ­
m o r e m  P r a d o  —  n a w e t  n a  d w o r z e  hi" 
s z p a ń s k i m  ta k  f a s o n u  nie t r z y m a j ą ,  
j a k  tutaj .  B a h a d u r e k  p r a g n i e  olśnić,  
on ieś mie l i ć ,  o d u r z y ć  a m e r y k a ń s k e i g o  
d z i e m h k a r z a .

P o  h e r J d a c h  w y s y p a ł  s ię  z o t w a r ­
t y c h  d r z w i  ró j  p a z i ó w ,  a  za  nimi  w y ­
s z e d ł  D e w a d a t t a ,  p o d p i e r a j ą c  s ię  b e r ­
ł e m  im p o n u j ą c e j  d łu g oś c i .

—  S k ą d  t en  g r z y b  w y t r z a s n ą ł  taki  
p a s t o r a ł ?

R o z b a w i o n y  F r e d d y  n ag l e  s p o w a ż ­
n i a ł  i b ł y s k  c h c i w o ś c i  z a m i g o t a ł  w  j e ­
g o  o c z a c h ;  z a u w a ż y ł  b o w i e m ,  że  n a  
w i e r z c h o ł k u  o w e g o  „ p a s t o r a ł u "  j e s t  
u m i e s z c z o n y  r u b in  n i e p r a w d o p o d o b ­
n y c h  r o z m i a r ó w .

—  Z a  ten ka rb u t t k u ł  m i a ł b y m  co 
Jeść  do k o ń c a  ż y c i a !  —  osądz i ł .  —  Ale 
j a  c h c ę  nie  ty lk o  j e ś ć  i m a m  w r a ż e n i e ,  
aż o b ł o w i ę  się tuta j ,  j ak  n i g d y  n ik t  d o ­
t y c h c z a s . . .  o  ile r y b k a  po łkn ie  mój  h a ­
c z y k .

D e w a d a t t a  s t a n ą ł  o b o k  t ronu ,  u m i e ­
s z c z o n e g o  n a  k i l k u s t o p n i o w e m  p o d ­
w y ż s z e n i u ,  b a d a w c z y m  w z r o k i e m  o- 
m ió t ł  c a ł ą  sa l ę ,  p o c z e m  d o l n y m  k o ń ­
c e m  s w o j e g o  b e r ł a  z a p u k a ł  t r z y  r a z y .  
N a  t en z n a k  w s z y s c y  o b e c n i  padl i  na  
t w a r z ,  a F r e d d y  po k r ó t k i e m  w a h a n i u  
z ł a m a ł  się w p ó ł  w  n i s k im  uk ło n ie .  P o ­
ś r ó d  g r o b o w e j  c i s z y  p o s ł y s z a ł  o d g ło s  
e n e r g i c z n y c h  k r o k ó w ,  c h a r a k t e r y  
s t y c z n y  c h r z ę s t  p e r e ł ,  l e k k ie  s k r z y p ­
n ięc ie  o k r y t y c h  d y w a n e m  d e s e k  es tra*

dy ,  n a  k t ó r e j  s t a ł  t ron .  U p ł y n ę ł o  j e s z ­
c z e  k i l k a n a ś c ie  se ku nd ,  w r e s z c i e  n ie ­
mi ły,  g a r d ł o w y  g łos  mę sk i  w y p o w i e ­
dz ia ł  k i lk a  s ł ó w  w  ję zyk u ,  p o d o b n y m  
do chińsk iego .

D w o r a c y  zaczę l i  p o w s t a w a ć  z zi e­
mi, w o b e c  c z e g o  F r e d d y  podn iós ł  g ł o ­
w ę  i... o n i e m ia ł  z z a c h w y t u .  Nie w ą t ­
pił  ani n a  chwi lę ,  iż b e z  w y j ą t k u  
p r a w d z i w e  są  p e r ły ,  k t ó r y c h  p r z e l i c z - 
ne s z n u r y  o p l ą t a ł y  sz y ję  i r ę c e  m ę ż ­
c z y z n y .  s i e d z ą c e g o  n a  t ronie ,  lecz s t o ­
k r o ć  b a r d z ie j  z a i m p o n o w a ł y  m u  gu z i ­
ki j e g o  ka f t a n a ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
o l b r zy m i  g uz  n a  tu r b an i e  pod  ki tą .  to 
b y ł y  b r y l a n t y  n a j c z y s t s z e j  w o d y !  0 -  
g a r n ą w s z y  d r a p i e ż n e m  sp o j r z e n ie m  
w s z y s t k i e  te  b a j e c z n e  b o g a c t w a ,  na 
k o ń c u  p r z y j r z a ł  s ię  ich właś c ic i e l ow i ,  
nie g r z e s z ą c e m u  u r o d ą .  T o  w i ę c  b y ł  
k s i ą ż ę  B a h a d u r  P a g a i i !

—  P r z y b l i ż  się.  c u d z o z i e m c z e !  — 
g łos  D e w a d a t t y 1 b r z m i a ł  u ro c z y śc ie .

F r e d d y  sk a p l i w ie  s k o r z y s t a ł  z w e ­
z w a n i a ,  p o d s z e d ł  aż  do  n a j n iżs zeg o  
s to p n i a  p o d ju m  i, s t a r a j ą c  się nie  p a ­
t r z e ć  n a  b r y l a n t o w y  g u z  w  tu rb an ie  
B a h a d u r a ,  w y g ł o s i ł  k r ó tk ie  p r z e m ó  
w .e n ie .

Ż e  d z i ęku je  za  t a k  s z y b k i e  w y z n a ­
c z en i e  ruu aud jenc j i .  Że  s u m i en n i e  op i ­
s z e  jej p r z e b i e g  w  d z i e n n ik a c h  a m e r y ­
k ań s k ic h .  Ż e  osob i śc ie  j e s t  n i e w y p o ­
w i e d z ia n ie  u s z c z ę ś l i w i o n y ,  iż stoi 
p r z e d  o b l i c z e m  p o t o m k a  s ł a w n y c h  
w ł a d c ó w  B i r m y  i jej p r z y s z ł e g o ,  daj  
B o ż e ,  j a k n a j p r ęd z e j ,  m i ł o śc i w i e  p a n u ­
ją c e g o  k r ó l a .

O s ta tn ie  z da n ie  w y w o ł a ł o  n a  Sali 
g ł o ś n e  w i w a t y ,  k t ó r e  B a h a d u r  s t ł umi ł  
j e d n y m  r u c h e m  ręk i .

*— M i ł o  mi  p a n a  p o w i t a ć  u s i ebie !
1— zwrócił się do Prądy. — Miło mi

f embard z i e j ,  że j e s t  pan  s y n e m  dzie l ­
n e g o  na r od u ,  k tó ry. . .

—  . . . k tó ry  da ł  p r z y k ł a d  św ia tu ,  jak 
z r z uc ić  j a r z m o  an g i e l s k ie ?

B a h a d u r  sk iną ł  n a  D c w a a a t t ę ,  po-  
\i i edz ia ł  mu  coś  sz ep te m ,  ó w  zaś ,  n i­
b y  to od  siebie,  da ł  F r e d d y ‘e m u  m a łą  
l ekcję a o b r e g o  w y c h o w a n i a ,  że g d y  
„ j ego  k r ó l e w s k a  m o ś ć "  p r z e m a w i a ,  
n a l e ż y  mi lczeć ,  a  nie p r z e r y w a ć ,  o  
z g r o z o ! "

F r e d d y  z a c z ą ł  p r z e p r a s z a ć  i 
u s p r a w i e d l i w i a ć  się.  G d y  ty lko  
w s p o m n i e ć  o Angl ikach ,  b u r z y  s ię  w  
nim —  r z e k o m o  —  k r e w ,  a już  m a  t a ­
ką  s z c z e r ą  n a t u rę ,  że  co po myś l i ,  to 
mus i  p o w i e d z i e ć  n a t y c h m i a s t .  P o t e m  
w y j ą ł  no tes  i z a p y t a ł  up r ze jmie ,  c z y  
m o ż e  t e r a z  r o z p o c z ą ć  w y w i a d .

—  S t a w i a  m ni e  pan  w  t r u d n e m  p o ­
łożen iu !  —  r z e k ł  B a h a d u r .  z a p a t r z y w ­
s z y  się w  r z e ź b i o n y  sufi t  sali,  j a k b y  
s t a m t ą d  mi a ł o  n a ń  s p ł y n ą ć  n a t c h n i e ­
nie. —  B o  d o b r z e  m ó w i ć  o An gl ik a ch  
me  m o g ę ,  a ź l e  nie  chc ę ,  z p r z y c z y n  
ł a t w o  z r o z u m i a ł y c h .  Z w ł a s z c z a  w o ­
bec  d z i e n n ik a r z a !

—  Nie m ó w m y  w i ę c  w o g ó l e  o A n ­
gl ikach,  k t ó r y c h  i t a k  N i e m c y  w n e t  p o ­
s k r o m i ą  n a z a w s z e .  M a m y  p r z e c ie ż  
ty le  in nyc h  t e m a t ó w .

B a h a d u r  s p o j r z a ł  ł a s k a w i e  n a  g o ­
ścia,  a p o t e m  z a c z ą ł  o d p o w i a d a ć  na  je­
go py ta n ia ,  c h a o t y c z n e  i mniej ,  lub 
w ię c e j  id jo t ycz ne .  O d p o w i e d z i  te, 
c ho c ia ż  n ie k i e d y  b a r d z o  za w i ł e ,  w y ­
w o ł a ł y  o k r z y k i  z a c h w y t u  n a  sali .  P o ­
ł o w a  t y c h  z a w o d o w y c h  p o c h l e b c ó w  
nie z r o z u m i a ł a  n a p e w n o  ani  s ł o w a  po 
ang ie l sku ,  a l e  c z y n i ł a  s w ą  d w o r s k ą  
p o w i n n o ś ć  sumi enn ie ,  o k l a s k u j ą c  c h l e ­
b o d a w c ę ,  i l e k r oć  p r z e s t a w a ł  m ó w ić .  
D o p r o w a d z i ł o  to  WKońcu do  k i lku  z a ­
b a w n y c h  n i e p o r o z u m i e ń  1 B a h a d u r

uzna t ,  ze  p o r a  z a K o n cz yc  w i u o w i s k o . 
P o w s t a ł .  T ł u m  d w o r z a n  z n o w u  up ad ł  
n a  t w a r z e ,  a  D e w a d a t t a  na  migi  jał  za* 
c h ę c a ć  P r a d ę ,  b y  u cz yn i ł  to  s a m o ,  a l -  
oo p r z y n a j m n i e j  z ł o ż y ł  n i sk i  u k ło n .  
L e c z  „ a m e r y k a ń s k i  d z i e n n ik a rz "  z n o ­
w u  p o g w a ł c a ł  e t yk ie t ę .

—  C z y  w a s z a  k r ó l e w s k a  m o ś ć  nie  
z e c h c i a ł b y  mi p o k a z a ć  s w o j e g o  pięk* 
u e g o  p a ł a c u ?  —  r z e k ł  i z n a c z ą c o  p r z y *  
m r u ż y ł  oko.

—  U c z y n i  to D e w a d a t t a ,  a  j a  ż e ­
g n a m  pana ,  m is t e r  P r a d o !

B a h a d u r  z a w r ó c i ł  k u  d r z w i o m ,  p r z y  
k t ó r y c h  sta l i  hero ldz i .  F r e d d y  o m a l  
nie z a k lą ł  z i ry tac j i .  W i ę c  n a  t e m  
m i a ł o b y  s ię  s k o ń c z y ć ?  O,  nie!

—  W a s z a  k r ó l e w s k a  m o ś ć !  —  z a ­
w oła ł .  —  Us i lnie  p r o s z ę  o c h w i l ę  roz* 
m o w y  w  c z t e r y  o cz y .

—  Z u c h w a l c z e !  —  s y k n ą ł  z g o r s z o "  
ny  D e w a d a t t a .

B a h a d u r  P a g a n  p r z y s t a n ą ł ,  z m ie ­
r z a ł  ś m i a ł k a  k a r c  ą c v m  w z r o k i e m .

—• W y w i a d ,  —  r z e k ł  z n a c i s k i e m  
— jes t  s k o ń c z o n y !

—  Ależ  mnie  chodz i  o  zu p e łn ie  in­
ną  s p r a w ę .  P r z y w o ż ę  w a ż n e  n o w i n y ,  
o k t ó r y c h  nie m o g ę  m ó w i ć  p r z y  
w s z y s t k i c h .

D l a c z e g o ?  J a  p o z w a l a m !  Nie  
m a m  ż a d n y c h  t a j e m n ic  w o b e c  m o ic h  
n a j w i e r n i e j s z y c h  p o d d a n y c h .

T o  o ś w i a d c z e n i e  w y w o ł a ł o  szalo* 
n y  e n t u z j a z m  z e b r a n y c h  i w ś r ó d  og łu* 
s z a j ą c y c h  o k r z y k ó w  z a m k n ę ł y  s ię  
d r z w i  z a  w s c h o d z ą c y m  B a h a d u r e m ,  
k u  bezs i lne j  w śc i e k ł o ś c i  P r ą d y .  S a l a  
o p r ó ż n i ł a  s ię  s z y b k o ,  d a r m o z j a d o m  
pilno b y ł o  do  p o ł u d n i o w e g o  po s i łku ,  
k t ó r y  s p o w o d u  u r o c z y s t e j  aud j enc j i  
d oz n a ł  z n a c z n e g o  opóźn ie n ia .

W k o ń c u  p o z o s ta ł  F r e d d y  s a m ,  a l e  
po chwi l i  o łw o r z y f y  się d r z w i  „ k r ó ­
l e w s k i e "  i w s z e d ł  D e w a d e t t a .  N a  j e ­
go  p o w a ż n e j  t w a r z y  ig ra ł  d z i w n y  
u śm i es z ek .

—  S a h ib  ch c i a ł  po no  co ś  o b e j r z e ć ?  
—■ r z e k ł .

—- J u ż  mi  s ię  o d e c h c i a ło !  —  w a »  
n ą ł  P r a d o

(Ciąg  caiszy jutro)

Czworonożny opiekun
Z b łą k a n y  pies b ro n ił z l l ą k r r e g o  chłopca

Dzienniki  amerykańsk ie  opisują nas tę­
pujący wypadek:

Ja dący  ulicą automobi l i sta  zobaczył  v 
'Jersey City, koło Now ego  Jorku,  na chod­
niku ma łego chłopca 1 koło niego dużego 
psa.  Pozn aws zy ,  że chłopiec zabłądził ,  
za t r zymał  maszynę i zapytał :

—  Jak  się nazy was z  i gdzie jest  twoja 
ma ma?

—  N az yw am  się Johnny,  a gdzie jest 
mania,  nie wiem, bo zabłądzi łem".

Stojący ob o k  malca pies szczerzył kły 
I warczał .

—  Siadaj  do samochodu,  — powiedzia ł  
automobil is ta.  —  Pojedz iemy szukać m a ­
my.

Chłopiec ruszył do samochodu,  ale pies 
pochwyci ł  go zębami za płaszczyk i śc ią ­
gnął ze  stopnia. Automobil is ta  chciał 
wziąć chłopca na ręce i wsadz ić  do sam o­
chodu,  ale pies skoczył ku niemu i omai 
nie złapał go  za  rękę.  Widząc ,  żc w  ten 
sposób nic nie zrobi, automobi l i s ta  w y ­
szedł z maszyny  i  ud aw sz y  się przodem,  
kazał  chłopcu iść za sobą.

Malec ruszył za  automobi l i stą  ma jąc  
tuż przy boku psa.  Uszedłszy kilka blo­
ków  autom obilista w szed ł do biura stacji 
policyjnej i pow iedział dyżurującemu sier­
żantow i:

—  Przyprowadz i ł em zbłąkanego  chłop" 
ca. Ale ma  on przy sobie doskona łego 
psa.  Broni  go zaciekle.  Ktoś go musiał 
doskonale w ytresow ać.

Przybysz wyszedł ,  a s ierżant  zaczął  
w y py ty w ać  chłopca,  ale dużo nie mógł  się 
od niego dowiedzieć.  Po j akimś czasie 
s ierżant  zauważył ,  że malec się poci,  więc 
powiedzia ł  mu, aby zdiął  płaszczyk.  Po-  
„i cważ malec nie mógł  poodpinać sobie 
guzików,  s ierżant  pochyli ł  się nad nim 
i chciał mu pomóc. Zaledwie jednak zdo­
łał go  dotknąć,  pies w ściek le zawarczał 
1 w yszczerzył kły. Sierżant  szybko cofnął 
rękę. I I

—  Jestem g łodny  ■—> powiedzia ł  
Johnny,

Sierżant  posłał  po kanapki  1 kiedy je 
przyniesiono,  wziął  jedną 1 podawał  chTóp" 
cu. Pies  rzucił się przed malca i groźnie 
zaklapał  zębami1. Sierżant  podał  jędną 
kanapkę psu i ten pozwoli ł  później podać 
d rugą chłopcu.

Ponieważ  robiło się już późno i nikt po 
malca się nie zgiaszai ,  s ierżant  kazał  za ­
b rać  go do sypialni.  Pies  nie odstąpi ł  go 
ani na krok. Kiedy chłopiec usnął  w łó­
żeczku, pies usiadł  obok i nie spuszczał  
go z oka.  Gdy kto chciat podejść do łóż­
ka, szczerzył kły i groźnie warczał .  Po­
licjanci stali w drzwiach i podziwial i  psa, 
mówiąc,  iż musiał  się z chłopcem w y ­
chować.

Oszczędzan ie  na biel iźnie by ło  p o w ­
szechne  w  czasach ,  gdy  o ma te r j a iy  na 
spodnie ubranie  nie by ło  ł a tw o  i t rzeba 
by ło  za nie płacić-. ,  złotem.

N a w e t  k rólowie  i k s i ążę ta  — jak do­
w iad u j em y się z zap i sków kronikar skich 
— zmieniali  bieliznę n ad er  r zadko.

P oż ó łk łe  foljały dają świadec two ,  że 
infantka h i szpańska donna  Izabel la Cla ra  
Eugenia,  gdy  małżon ek  jej w y r u s z a ł  na 
zdobycie Os tendy ,  z ło ży ła  ślubow anie, że 
koszuli, którą nosiła orzy  pożegnaniu m ę­
ża, nie zm ieni aż do chw ili powrotu infan­
ta po zdobyciu  opornego grodu. L o sy  zaś 
tak zrządzi ły,  że  zdobyw anie n ieprzyja­
cielskiej tw ierd zy  trw ało  całe-., cztery  
lata, więc Izabel la zmus zon a  by ła  a b y  do­
t r z y m a ć  ślubu, p rzez  ca ły  ten długi okres  
czasu oby wać  się bez świeżej  bielizny.

Z resz tą  okol iczność ta, w  ówczesnycl i  
pojęciach nie miała w  sobie nic poniżają­
cego, przeciwnie, czcigodna n iew iasta

,W jakąś  godzinę później,  l okator  John­
ny Mars t re  doniósł  telefonicznie, że pię­
cioletni synek Mars t re ‘go zaginął .

—  On jest  tutaj,  —  powiedzia ł  sier­
żant,  —  razem ze swym psem.

—  Jakim psem? —  zapytał  lokator.
Za chwilę przybyli  na stację w y s t r a ­

szeni rodzice.  Tak ,  to był ich Johnny,  alo 
psa nigdy przedtem nie widzieli .  Johnny 
spotkał  go na ulicy podeżas  swojej  wę­
drówki.

Rodzice wzięli malca I ruszyli do do ­
mu. Pies poszedł  z nimi. Nie pozwoli ł  się 
odpędzić.

„bohaterstw em " sw e m  wz b u dz i ł a  ogólny  
podziw.

Szc ze gó l nym  zwolenn ik iem czys tośc i  
nie był ,  jak się zdaje,  król  H e n r y k  VIII 
gd yż  zw ła sz cz a  j edna  z jego żon. Anna 
Boleyn,  s k a rż y ła  się n ie jednokrotnie 
gorzko  na ską p s t w o  króla ma łżonka,  ż a ­
ląc się, że pos iada  w sz ys tk i ego  tylko...  
cztery  koszule.

O wiele zasobn ie j szym w  bieliznę by ł  
król  f rancuski  H e n r y k  IV-ty,  k tó r y  po­
szczyc ić  się mógł  posiadaniem aż., dw una­
stu koszul. Cóż  k iedy  w ięk sz ość  ich by ła  
podar t a!

T e m  niemniej  w ła d c a  ten p r z e w y ż ­
szał  w  zasobach Dieliźniarskich wspól -  
cześn ika  sw eg o  króla Karo la  angielskie­
go, ro zporzą dza jącego  ty lko t r zem a  po­
da r tym i  koszulami  i dw iem a  chus tec zka ­
mi do nosa.

C a r y c a  K a t r z y n a  l l -ga  zw ie r zy ła  się 
k iedyś  jednej  z frejlin dworu ,  że g d y  jako 
ubożuchna księżniczka anhalcka przybyła

do Rosji ,  to ca ła  jej w y p r a w a  s k łada ła  się 
z.„. pięciu koszul.

O fakcie,  że po d ar u n e k  Imieninowy 
zamias t  radości ,  o b d a r o w y w a n e m u  p r z y ­
czyn ić  może kłopotu,  p r ze ko na ł  się m a r ­
kiz de Sorbiere,  któremu życzl iwie dlań
usposob iony pap ież  Klemens Ix - ty  p r z e ­
słał  w  da rze w ięk sz ą  ilość ko ro nk o w y c h  
mank ie tów-

—  Na Boga :  —  zaw oła ł  mark iz .  Jego 
Świą tob l iwość  o b d ar z y ł a  mnie  ma nk i e t a ­
mi, a ja wca le  nie pos ia dam  koszul i

Z szczegó lnymi  . t rudnościami zw ią za ­
ne by ło  w  ow e  c z as y  p ranie  koszul,  na 
k tóre j  to manipulacj i  niewielu tylko się 
znało- T o  też w  związk u  z tym,  bielizna 
o d b y w a ła  dalekie podróże ,  a b y  zos tać  
podda na  zabiegowi  p r aw id ło w e g o  c z y ­
szczenia- 1 t ak  nie jaka Filipina W e is c r  
có rka  zamożnego  kupc a  w  Insbrt iku 
wie lka  modnisia,  koszule  swe  posy ła ła  
do p ran ia  do j ednego  z k l a sz to ró w  we  
Florencj i .  Zaś pa rysk ie  e legantki  miały 
zn ów  więcej  zaufania do p ra c ze k  holen­
derskich.

Cz y s t o ść  ho len dersk a  widoczn ie Już w 
owe c z a s y  znan a  i ceniona b y ła  w  Euro­
pie, g d y ż  k r ó l ow a  ang iel ska Elżbieta  
sp ro w ad z i ł a  dla po t rzeb  dworsk ich  ca ły  
sz tao p r ac zek  i p r a s o w a c z e k  z Holandi i  
k tóre  p o z o s ta w a ły  pod rozkazami  .pier­
wsze j  królewsk ie j  kroc łuna lark i" ,  s łynnej  
później  l a ay  M a r y  Dingham.

Wie lu  cz ło n k ó w  'dawnie jszych rodzin 
panu jących nie u w aż a ł o  p rob lemu c z y ­
stości  za r zecz szczególnej  wagi .

S z c z y tn y  w y ją t e k  s t a now i ła  ce sa rz o ­
w a  Józef ina,  ma łżo nka  Napoleon? I-go 
S toso wn ie  do w y k a z u  „ I nw en ta rza  d w o r -  
sk iego‘‘, monarchini  ta  posiadała  nie mniej  
niż 498 koszul  i zmien ia ła  biel iznę podob ­
no t r zy  r a z y  dziennie.

B r ak o w i  biel izny,  k tó ra w  owe  : zasy  
należała ,  jak się zdaje,  do r ze czy  luksuso­
wy ch ,  s t a rano  się w  różny  sposób  z a r a ­
dzić, n ap r z yk ła d  sp or zą dza no  koszule z 
r ękawam i ,  dającymi  się odpinać.  R ę k a ­
wy ,  d o  zabrudzeniu,  zmieniano na świeże  
sa mą  zaś  koszulę noszono dalej.

Powiada ją ,  że W o l te r  w  ca ły m  sw y m  
dobytku  posiadał  tylko dw ie koszule, na­
tomias t  aż  trzydzieści par zap asow ych  
rękaw ów '

Higiena w dawnych mmi
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Mniej obsiewać zbożem a wiecej pasza
itak-izem dzisiejszych czasów

W ie m y  o tern, że o p ra w a  zbóż w  dzis:e j-  
■zych w aru n k ach  go sp o d a rczy ch  jest  najgorzej 
op łaca jący m  się dzia łem g o sp o d a r s tw a  rolne­
go. Ba, w całym sze regu  gospodarstw ' roinych 
n a w e t  działem de f icy tow ym . Z drugiej s trony  
w  k ażdym  gospodars tw ie ,  a  z w ła s z c z a  w  g o ­
sp o d a rstw ie  m aioro ln ym , ilość w ys iew u  zbóż, 
szczególniej  zbóż ozimych, uzależniona jest 
nietylko koniecznością  o t rzym an ia  tak iego  pio­
nu ziarna,  ż e b y  sta r c z y ło  Chleba d la  g o sp o d a ­
rza, j e g o  ro d źm y  i cze la d z i, ale także  i słomy 
na ściółkę dla inw en ta rza .  S tąd  też w m niej­
szych  g o sp o d a rs tw a ch  pod o p ra w ą  zbóż znaj­
duje się nieraz do  80 proc, ogólnej pow ierzchni  
roli. T a k ie  p rzec ią że n ia  g o sp o d a r s tw a  upraw ą  
z b ó ż  je s t  n ajzup ełn iej n ieracjon a ln e , g d i ż  w  
ty c h  w aru n k ach - z b o ż a  z  reg u ły  p rzy ch o d zą  w  
z ły ch  sta n o w isk a ch , s ła b o  p lon ują  i g o sp o d a rz , 
p o m im o  p o św ię c e n ia  ta k  w ie lk ie j ilo śc i p o la  
p o d  u p raw ę roślin  z b o ż o w y c h , n ie  ty lk o  sam  
ch ieb a  n ie  je , a le  n ie  m a jąc  g d z ie  u p ra w ia ć  ro­
ślin  p a s te w n y c h  i o n o p o w iz n , z m u sza  do  
g ło d o w a n ia  c a ły  in w en ta r z . A ponieważ, k r o ­
w a  p ysk iem  doi, a Świnia g łodna  nie o sad za  
tłuszczu, ani k u ry  się nie niosą  —  w  g o sp o d a r ­
stw ie  takim p a n u je  p o p ro s tu  -nędza. Nie ma 
bowiem  n a w e t  tych  p a ru  g roszy z żywizny, 
które pozwoli łyby  pow iązać  koniec z końcem. 
T r zeb a  w ię c  raz n a reszc ie  z e r w a ć  z  tą  d e f ic y ­
to w ą  g o sp o d a rk ą  z b o ż o w ą , a w ię c e j  p o la  p rze­
z n a c z y ć  p o d  u p ra w ę roślin  p a s te w n y c h . W te ­
dy żyw iąc  dobrze  inw enta -z ,  będziem y mieć 
i mleko o d  krowy, i ja ja  od kur, i Świnia b ę ­
dzie m ia ła  na czem  się u tuczyć. Ażeby zaś  r.ie 
zabrak ło  ani ziarna, ani słomy na ściółkę, m u ­
sim y sobie  -poradzić w  inny sp o só b

P rzede  w szys tk im  t rzeb a  zwrócić u w a g ę  na 
s ta ra n n ą  u p raw ę  roli, na  d o b re  doczyszczone  
z iarno d o  siewu, na  p ie lęgnac ję  roślin, tępienie  
c h w a s t ó y  —  jed n y m  s łow em , na  to w szys tko ,  
co m ożna  w y k o n ać  w ła sn ą  p r a c ą  bez  w k ład ó w  
pieniężnych, a lbo za  grosze.  T o  będzie  p ie rw ­
szy  kroić d o  n a p raw y .  N astępnie  trzeb a  się 
zdobyć  na o d w a g ę  i zmniejszyć ilość obsiew u 
zbożami. W  p ie r w sz y m  w ię c  rzęd z ie  zm n ie j­
szym y ilo ść  o b s ie w u  ż y te m  i p sz e n ic ą . Ż eby 
jednak  nie zeb rać  z  t e g o  o g ran iczonego  pola 
mniej ani ziarna, ani słom y —  trze b a  koniecz­
nie ro sn ący m  na tym  połu roślinom „ d o g o ­
dzić”, s tw o rz y ć  więc takie w arunki,  w któ­
rych m og łyby  w y d a ć  plony większe,  niż za ­
zwyczaj.  O s iąg n ąć  to m ożna  przez  umiejętne 
zasilenie roli. Jeżeli p o d  oziminy d a m y  w je ­
sieni na  m orgę  po la  10 —  15 kg superto-ma- 
sy n y  azo tn iakow ane j  to  w  tym  nawozie  d o ­
s ta rcz am y  roślinom d o s ta te c z n ą  w okresie  je ­
s iennym  ilość azotu ,  i całą p o t r z e b n ą  d la  roz­
woju  ilość fosforu. Zboża ,  tak  nawiezione, nie 
b ę d ą  g łodować,  ale za raz  w jesieni silnie się 
rozk rzew ią  i zakorzenią .  Dzięki tem u  p izez i-  
m u ją  doskonale,  a  gdy  jeszcze  na  w iosnę  p o d -  
sypie  się je  t rochę  sa le t rą  w a p n io w ą ,  to  n a -

Podzimowe orki
Z a s a d ą  d o b r e j  g o s p o d a r k i  jes t ,  a b y  w s z y s t ­

k ie  n i c o b s i a n e  o z i m i n ą  p o l a  b y t y  p r z e d  z i m ą  
w y o r a n e .  O r k a  m u s i  b y ć  g ł ę h ) ' ; a .  O d y  w a r s t w a  
u p r a w n a  n i e  j e s t  g ł ęb s za  n a d  4 ca le ,  k r z e w i ą  
s ię n a  n i e j  r ó ż n e  c h w a s t y  t r wa ł e ,  j a k :  perz,  
o se t  i i nne .  W y k o n u j ą c  o r k i  p r / e d s i e w n e ,  n a ­
l eży  pai». iętać o  s p a d k u  w ó d  z i m o w y c h  i p r ze  
k o p y w a ć  w  o d p o w i e d n i m  m i e j s c u  r o w y  i p r z e ­
g ony .  O r k i  w i n n y  b y ć  w y k o ń c z o n e  p r z e d  n a -  
s i a n i e m  p r z y m r o z k ó w .

Przypomnienia 
no październik

W p olu . K o ń c z y ć  s p r z ę t  z i e m n i a k ó w ,  w y ­
b i e r a ć  b u r a k i ;  z a r ó w n o  z i e m n i a k i ,  j a k  i b u r a ­
ki d o b r z e  w  k o p c e  u k ł a d a ć  i p o k r y w a ć ,  a b y  
nie  z m o k ł y ,  n i e  p r z e m a r z ł y .  P r z e o r y w a ć  n a  z i ­
m ę  z i e l one  n a w o z y  i o b o r n i k ,  ł . ą k i  i p a s t w i s k a  
b i o n o w a ć .

O grod n icze . Sa d z i ć  d r z e w k a  i z b i e r a ć  w a ­
r z yw a .  N a s i e nn i k i  m a r c h w i ,  p i e t r u s zk i ,  b u r a ­
k ów,  b r u k w i  i r zepy ,  p o w i n n y  mi eć  k sz t a ł t  t y ­
p o w y  d a n e j  o d m i a n y  i b y ć  ś r e d n i o  wie lk i e ,  
czys t e ,  n i ep o ka l e c z o n e .  P r z y  c z y sz c z e n i u  liści 
p o z o s t a w i ć  n i e u s z k o d z o n e  se rca .  P r z e c h o w y w a ć  
w p i a s ku .

P szcze la r sk ie . Z a o p a t r z y ć  lite w  m a t y ,  o c z k a  
ś c i eśn i ć  n a  j e d n ą  pszzo ł ę .  W y p a l a ć  s t e b n i k i  i z 
n a s t a n i e m  m r o z ó w  u s t a w i a ć  w n i c h  pnie .  Z a ­
o p a t r z y ć  ule  w  d e s zczp l ki ,  z a s ł a n i a j ą c e  w y lo t y  
od  s łońca .

U w l a d o i n l e n l e  T
N i n i e j s z y m  m a m y  z a s zc z y t  p o d a ć  d o  ł a s k a ­

w e j  w i a d o m o ś c i  n a s z y c h  P.  T.  O d b i o r c ó w ,  że 
z d n i e m  1 w r z e ś n i a  b r .  o d s t ę p u j e m y  n a s z ą  p r o ­
d u k c j ę  li t y l ko  b e z p o ś r e d n i o  d o  r ą k  o d b i o r c ó w -  
o d s p r z e d a w c ó w  z  Wyłączeniehn p r z ed s t a w i c i e l i  
g e n e r a l n yc h .

W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  o d t ą d  n a d s y ­
ł ać  t y l ko  p o d  n a s z y m  a d re s c s l .

„SPÓ JN IA -  
S p ó łk a  A k cyjn a , H o d o w la  N asion  

w  N o ch o w le , p oczta  Śrem . 
te le fo n  Śrem  8.

p e w n o  d a d z ą  plo-n conajmniej o trzecią część 
w yższy ,  niż -pola, na k tó rych  -nie było s to so w n ­
i e  nawożenie .  Ja sn y m  więc będzie,  że m ożna  
o-graniczyć ilość w y s iew u  ozimin o około trze­
cią część daw ne j  ilości, a  nie zbierzem y mniej 
ani ziarna, ani stomy. Jeżeli w ten sposób  p o ­
s tąp im y  również na wiosnę z jarzynam i,  śmiało 
m ożem y zam ias t  jed'nej morgi z. oża w ys iew ać  
go tylko trzy  czw ar te  morgi.  T o  znaczy, że 
g d y śm y  daw niej  siali np. cztery  morgi zbóż, to 
używ ając  n a w o zó w  sz tucznych ,  s ie jemy tytko 
t rzy  morgi,  a zb iór  o t rzym am y teki jak  -po­
przednio. Na k a żd y c h  czterech m ordach  z a ­
oszczędzam y jeden m órg  pola, który nesżemy 
p rzezn aczy ć  na wprawę p asz  d-la inw entarza .  
M órg  p o la  —  to  wiele, to kaw ał ,  który d o sta r ­
czy p a sz y , i to  n a w e t  dobrej paszy ,  na * ały  
rok  d la  jed nej k ro w y , d a jącej w  roku p rzyn aj­
m niej 2 .5 0 0  litrów  m leka , n o  i cielaka , co jest  
n ap ew n o  więcej w arte ,  -niż pieniądz, w y d an y  
na  naw ożenie  zboża.

P oza  tym ograniczeni* Mości zbóż, a  p ro d u ­
kow anie  większej ilości roślin p a s tew n y ch  po ­
zwoli z eb rać  nam więcej i lepszego  gnoju, 
z apew ni  lepsze s tan o w isk a  w ptodozm-anie din 
roślin, hędziee nam ziomię w zb o g acać ,  gdyż 
i w iększość  roślin -pastewnych, to sa rośliny 
m otylkowe,  a  więc ta-kie, które  d a rm o  zbierają 
z powieTrzą ten sam  azotA który  t rze b a  drogo  
płacić w  saletrze.  W sz y s tk o  to razem wzięte,  
p rzyczyni się  do podniesienia  gospodarki ,  do 
zwiększenia  u rodzajności  gleby, ułatwi d o t rw a ­
nie do  lepszych czasów.

P a m ięta jc ie , u p raw a z b ó ż  n a  sp rzed a ż  n ie  
p rzed sta w ia  in teresu  d la  d ro b n eg o  g o sp o d a r ­
s tw a !  Siejmy więc tylko tyle zbóż, ile nam -po­
t rze b a  dla zaspokojen ia  w łasnych  -potrzeb, ale 
te zboża, które  posie-jemy, d a d zą  wysokie  plo­
ny, a do osiągnięcia  t eg o  kon ieczn a  jest  s ta ­
ran n a  up raw a,  w łaśc iw y dobór z iarna s iew ne­
go, um iejętna  obróbka  i p ie lęgnac ja ,  a  w resz­
cie celowe zasilenie gleby.

„SASKIE SK ALN I AKI" jasne sr&bbuaki z  bogato upierz m en u  nogam i — co je s t ich 
cechą rasową; są gładkie (bez pasków ; pasiaki (białe i czarne paski) i kaprzate. 
Na tegorocznej olim pijskiej w ystaw ie  d r  obiu tv Lipsku o trzym ał ich właściciel 

i y . i*#.- /• na grodą.

Dobór gęsi i kaczek do chowu
Kaczki „pekiny Gosi „pomorskie

K a c z k i  n a d a j ą  się d o  r o zp ł o d u ,  t e m s a m ą m  
d o  c h o w u  n a j l e p i e j  w  d r u g i m  l u b  t r ze c i m  r o k u  
życia .  W  o k r a s i e  t y m  są  o n e  n a l e ż y c i e  w y r o ­
ś n i ę t e  i n a j b a r d z i e j  z d o l n e  d o  p r z e l e w a n i a  na  
p o t o m s t w o  s w y c h  za l e t  P o z a  t y m  p o t o m s t w o  
t a k i c h  s z t u k  o d z n a c z a  się s i l n i e j s zy m r o z w o j e m  
i m o c n i e j s z ą  b u d o w ą .  S t a r sz y ch ,  niż  t r z y l e t n i e  
sz t uk i  n i e  n a l e ż y  j u ż  z o s t a w i a ć  d o  r o z p ło d u ,  
zwł as zc z a ,  Jeśli  c h od z i  o k a c zo r y ,  g dyż  te s t a j ą  
się z by t  oc i ęża ł e  i m n i e j  r ł i ę l n e  d o  r w a n i a  k a ­
czek.  Z a z w y c z a j  n a  j e d n e g o  k a c z o r a  d a j e  się 
n i e  wi ęce j  n a d  5 —  6 k a c z e k .  P r a k t y k a  w y k a ­
zu je ,  iż p r z y  w i ęk s ze j  i lości  k a c z e k  wi e l e  j a j  
o k a ż e  się n i o z a p ł o d n i o n y c h .  Ab y  k a c z k i  b y ły  
na l eż yc i e  o b s ł u ż o n e  p r ze z  k a c z o r y ,  t r ze b a  z i ­
m o w ą  p o r ą  d b a ć  s zczegó l ni e j  o k a c z o r y ,  o d p o ­
w i e d n i o  jc  k a r m i ,  lecz nie  z a p a s a j ą c .

Gęsi  są n a j l e p s z e  do  r o z p ł o d u  w  w i e k u  s t a r ­
sz ym,  a m ia n o w ic ie  w  o k res ie  od  4-ch  do G-eiu 
lat d ają  n a jle p sze  gąsię ta . G ą s i o r y  p o w i n n y  być  
n i eco  mł o ds ze ,  a  m i a n o w i c i e  d w u - t r z y  le lnie ,  
b o  w  t v m  w i e k u  są o n e  j u ż  d o s t a t e c z n i e  w y r o ­
ś n i ę t e  i w  p e ł n i  si ł  ż y c i o w y c h  i r o z r o d c z y c h .  
Gęsi  ż y j ą  z a z w y c z a j  b a r d z o  d ł u g o  i n i e k t ó r z y  
h o d o w c y  p o z o s t a w i a j ą  d o  c h o w u  s z tu k i  n a w e t
10-cio l u b  ]2 - to  le tnie .  T r z e b a  j e d n a k  m ie ć  n a  
u w a d z e ,  iż p o t o m s t w o  z b y t  s t a r y c h  s z t u k  b y ­
w a  częs to  n i ed oś ć  si lne,  n a t o m i a s t  j e s t  r zeczą  
p e w n ą ,  że t a k i e  s t a r e  s z t uk i  d o s k o n a l e  w y s i a ­
d u j ą  j a j a  i b a r d z o  t r o s k l i w i e  w o d z ą  gąs ię ta .  
P r z y  z e s t a w i a n i u  s t a d k a  r o z p ł o d o w e g o  z a z w y ­
c za j  n a  j e d n e g o  g ą s i o r a  p r z e z n a c z a  się o d  4-ch 
d o  G-ciu gęsi .

Zalety dobrego ula
Ul  n i e  p o w i n i e n  b y ć  za  o b sz e r n y ,  ż e b y  g n i a z ­

d o  n i e  b y ło  za wie lk i e ,  b o  u  n a s  n i e m a  t a k  o b f i ­
t ego  p o ż y t k u  j a k  w k r a j a c h  p o ł u d n i o w y c h .  
K a ż d y  ul  j e s t  d o b r y ,  k t ó r y  j e s t  d o b r z e  i s o l i d ­
n i e  i p r a k t y c z n i e  z b u d o w a n y  i d l a  psz czó ł  w y ­
g o d n y .  W n ętrze  u la  w in n o  b yć z d rzew a  to p o ­
lo w eg o  lu b  lip o w eg o . D rzew o  so sn o w e , a do te ­
go  ż y w iczn e , n ie  n a d aje  s ię  n a  w n etrze  u la , bo 
p ow o d u je  w ilg o ć  w  u lu  zw ła szcza  z im o w ą  porą. 
P a r a ,  k t ó r a  się t w o r z y  z i m ą  w  u l u  i o s i a da  na  
ś c i a n a ch  s p ł y w a  k r o p l a m i  n a  d n o  u l a  i t a m  
t w o r z y  b a g n o  c u c h n ą c e ,  co d l a  p sz czó ł  j e s t  za-  
b ó j c z e m .  D r z e w o  za s  t o p o l o w e  l u b  l i powe  
w ciąga  tę p arę  ja k  gąb k a i  u la tn ia  ją  n a  z e ­

w n ą t r z .  Ś cia n y  p o d w ó jn e  w in n y  b y ć  w y śc ie ła n e  
ty lk o  su eb ą  s ie czk a  lub  p lew a m i, a n ie  tro c in a ­
m i, w  k tórych  się  rob a ctw o  lężc  in  isz czy  u le .
N a j w a ż n i e j s z y m o  s l r z e że n i e m  d la  tyci),  k t ó r z y  
m a j ą  z a m i a r  za ł oż y ć  s ob i e  p as i ekę ,  żeby  w s z y s t ­
k i e  u le  m i a ł y  w e w n ą t r z  n a j d o k ł a d n i e j  te s a m e  
r o z m i a r y  r a m e k  t a k  w  g n i a ź d z i e  j a k  i w  m a g a ­
z y n i e  m i o d o w y m ;  w t e d y  osz c zę dz a  sob i e  
p s z cz e l a r z  wi e l e  p r a c y  i u t r a p i e n i a .  W k o ń e u  
n a d m i e n i ć  n a l eży ,  że u le  p o w i n n y  s t ać  na  
m o c n y c h  p o d s l a w a r b .  n i e  za b l i sk o  siebie ,  żeby 
m o ż n a  ł a t w o  i w y g o d n i e  w  n i ch  p r a c o w a ć  nie  
p r z e s z k a d z a j ą c  p szc zo ło m , w  ją s ie d n ic )  u lach  
w  ich  pracy*

Murzynki królewieckie

Palik!1 do drzewek
Najlepsze pale  d'o d rz ew e k  są  so s n o w e .  

Pale w inny być p rz y g o to w an e  wcześniej g dyż  
są one po trzebne  p rzed tem  do  w y tyczen ia  pro­
je k to w a n eg o  sadu, czyli oznaczen ia  p u n k tó w  
na terenie, gdzie  m a ją  przyjść  d rzew k a .

D o  d rzew ek  w y so k o p ien n y ch  w inny  b ^ ł  
pale długie  na 2,5 m. g rubsze  u doht na  
8 —  10 cm. ś rednicy . W  celu z a p o ­
bieżenia gniciu 'części pa la  w  ziemi, m ożna  
świeżo, jeszcze m okre  pale  w łożyć  do drew nia ­
nego  tub kam .en n eg o  naczynia ,  zaw ie ra jącego  
5 proc.  ro z tw o ru  s ia rczanu  miedzi (s iny  ka„ 
m ień) i tu p o trzym ać  przez 8 do  10 dni, dOpo­
la paliki nie p rzyb iorą  b a rw ę  z ie lonkaw ą.  P o  
upływie tego  czasu  paliki w y s ta w ia m y  na pe ­
wien czas na słońce, żeby  dobrze  wyschły ,  a  
następnie  u ż y w am y  do sadu .  Pale  m ożna  rów ­
nież opalić nad ogniem, a  wreszcie  p o sm a"o -  
w ać  u dołu terem  ro p n y m .

Ilość inwentarza
w  30 mórg. gospodarstwie
G o s p o d a r s tw a  małe zwykle  sp o ty k a  się 

przeciąż.one in w en ta rzem  Inw en tarz  powinien  
być dobry  i tak  d o b ran y ,  b y  g o sp o d a r s tw o  
miaio z niego p o ż y te k  i dochód .  Na gospo­
dars tw ie  30 m órg  na dobre j  ziemi w y s ta rc z ą  
jako  siła p o c ią g o w a  2 kąpie  (w a łach  i klacz na  
źrebię ta )  j ak o  inw eta rz  2 k row y  dojne, 1 ja ­
łów ka d o  zacie lenia  *i 2 .cieląt, t rzo d y  m ożna  
t rzy m ać  1 maciorę,  2*tu,cznikł 3 warch lak i  (be­
ko n y )  i 4  p ros ią t .

Karmienie źrebaka
O  ile ź reb ak  żyje  bez matki,  dobrze  je s '  na  

k a rm ę  d aw ać  m leko  krowie, ro zc ień /zo n e  nie— 
dłużej jed n ak  jak  2 do  3 -ech  tygodni.  P o  tym  
czasie mleko musi być odtłuszczone ,  bez  do­
mieszek, coraz  mniej w ody .  Należy n a tom ias t  
dodać  d'o mleka jedną  łyżeczkę (o d  h e rb a ty ) ’ 
cukru  na 1 litr, gdyż mleko od k laczy zaw ie ra  
więcej cukru niż. mrowie. M o żn a  też p o d a w ać  
ź rebakow i t ro ch ę  o w s a  całego i d ro b n eg o  
miękkiego siana.

Chore dzigsia u klaczy
C horoba  p o w s ta je  najczęściej  z ob rzęk u  

śluzówki żo łądka  (n iedom agan ia  ż o łą d k o w e ) .  
O brzęk  ten ukazuje  się też na  dziąsłach i pod­
niebieniu. O b rzęk  dziąseł ukazuje  się tak, j a k -  
g d y b y  mięśnie diziąslowe p rze ra s ta ły  pow yżej  
zęb ó w ; nie s tanow i sam odzielnej  choroby ,  lecz 
zaw sze  jest  wynikiem  n iedom agan ia  żołądka,  
k tó ry  należy zb adać  i leczyć, ś ro d k i  leczenia 
dziąseł są ;  nacierania  solą. Przecinan ie  zaś 
dziąseł jest  bezsku teczne ,  sp o so b  len uważany, 
jest  za dręczenie zwierząt .

irodki no koszel u koni
S i a r cz e k  a n t y m o n o w y  z ł oc i s ty  3 części ,  

c h l o r e k  a m o n o w y  5 części ,  sól  g l a u b e r s k a  2 j  
części ,  z m i e s z ać  i d a w a ć  po  j e d n e j  ł yżce  z 
o b r o k i e m  I rzy r a z y  dz i enn i e .

N a p a r z a n i a  r o b i  s ię z s i e n n y c h  p r o c h ó w ;  
do  d łu g i e j  t o r b y  n a l e ż y  w r z u c i ć  p a r ę  f u n t ó w  
d o br e go ,  p ac l i ną o go  s i a n a ,  s k r o p i ć  k i l k u n a s t u  
k r o p l a m i  t e r p e n t y n y ,  w ł o ż y ć  t o r b ę  u .  p a r ę  m i ­
n u t  d o  w r z ą c e j  wody ,  p o  c z y m  Zawiesić  k o ­
n io wi  u  p y s k a  w  t en  s pos ób ,  j a k  t o r b ę  z o b r o ­
ki em.  N a p a r z e n i e  r ob i  s ię w  c i ąg u  tO— l ó m i ­
nut .  P o  n a p a r z e n i u  k o n i a ,  n i e  w o l n o  w y p r o ­
w a d z a ć  go  n a  z i m n e  p o wi e t r z e ,  g d y ż  ł a t w o  
m o że  p r z ez i ę b i ć  się.

]ok poznać świeże ryby
Ryby w stanie  rozkładu są  n iebezpieczne 

dla zdrowia.  P rzy  kupnie  należy dobrze  u w a ­
żać, czy ryby  są  św ieże.  R yby  zdrowe,  św ie­
że m a ją  m ięso  jędrne  i* skrzela  różowe,  oczy  
wypukłe ,  ro g ó w k ę  przeź roczystą .  Ryby  nie­
św ieże  na tom ias t  m a ją  m ięso  zwiotczałe,  a na­
w e t  maziste, skrzela  c iemne, b rudno-szare ,  o- 
czy zapadłe ,  m ętne.

D ane  te  w  zupełności w ys ta r sz ą  k u p u iace -  
mu dla ro zp o zn an ia  rvb  św ieżych  od nieświe­
żych*
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Shjiat gospodarczy
Biedny rybak poleski

w  niewoli żydow skiego detaiisty i Hurtownika
W  ..P rzeg ląd zie  R yb ack im 11 (nr.  10 z d n i a  

1 p a ź d z i e r n i k a  19.16 r.) z a m i e s z c z a  p. Kuge-  
n i u s z  G ębskl artyk u ł p. ł. „ S to su n k i ryb ack ie  
na P o lesiu  w  d z ied z in ie  zbytu" . I n f o r m a c j e  p. 
Gę b sk i cg o  są  w r ę c z  z o / l r a s z a j ą c e .  S t w i e r d z a j ą  
o n e  n iezbic ie ,  że r y b a k  po lesk i ,  u p r a w i a j ą c y  
s w ó j  c iężki  z a w ó d  i t a k  w  w a r u n k a c h  więce j  
n i ż  p r y m i t y w n y c h ,  z n a j d u j e  się p o z a  tym  w  
c a łk o w ite j  za leżn o śc i od  ży d o w sk ieg o  d eln li-  
• ły ,  p o s i a d a j ą c e g o  w  s w y m  r ę k u  r a t y  h a n d e l  
r y b n y  n a  Po l es i u ,  jak  r ó w n i e ż  i od ż y d o w sk ie ­
go  h u rto w n ik a , ż e r u j ą c e g o  n a  d z i k i m  s t a n i e  
“V g a n i z a c j i  h a n d l u  r y b ą  j e z i o r o w ą  i r z e c z n ą  
Ba r y n k u  w a r s z a w s k i m ,  s t a n o w i ą c y m  g ł ów n e  
Ujśc ie  d l a  r y b y  po lesk ie j .

I ’. Gebsk i  z a j m u j e  się o b s z e r n i e  m e t o d a m i ,  
s t o s o w a n y m i  przez,  ż y d o w s k i c h  k u p c ó w  n a  P o ­
les iu w  d o s t a w i e  r y b  z m i e j s c a  p o ł o w u  n a  r y n ­
ki  zby tu .  Me t o d y  te —  to n i c t y lk o  w y z y s k  i 
s z y k a n o w a n i e  r y b a k a ,  a l e  t o  r ó w n i e ż  ru in a  ra­
c jo n a ln e j  g o sp od ark i ryb aek lej. Wi ę k s z o ś ć  
u m ó w  d z i e r ż a w n y c h ,  z a w i e r a n y c h  n a  P o l e s i u  
p o m i ę d z y  w ł aś c i c i e l ami  t e r e n ó w  a d z i e r ż a w c a ­
mi ,  k t ó r y m i  z r e gu ły  są  k u p c y ,  p o l e g a  n a  tym,  
te  k u p cy  n ab y w a ją  p raw o w y łą czn eg o  skupu  
^rb od w ła śc ic ie la , k tóry  je  sam  m usi ło w ić , 
p o zb a w ia ją c  tym  sam ym  rybaków' sw o b o d y  
d zia ła n ia  i d o w o ln eg o  w yb oru  k u p ra  przy  
sp rzed aży  ryb. Żydzi  l ak  s i l n i e  u g r u n t o w a l i  
s w o j ą  „ w ł a d z ę "  i s w o j e  w p ł y w y  n a  r e j o n a c h  
r y b a c k i c h ,  że n i k t  n i e  m o ż e  z n i mi  an i  k o n k u ­
r o wa ć ,  an i  t y m  b a r d z i e j  w y r u g o w a ć  i ch  s t a m ­
tąd.

C z y n n i k i e m ,  k t ó r y  w y w o ł u j e  p o w a ż n e  u z a ­
l eżn i en i e  r y b a k a  o d  k u p c a ,  j e s t  r ó w n i e ż  m.  in. 
k w estia  zaop a trzen ia  ryb a k ó w  w sie c i i n arzę­
d z ia  p o ło w u . N i e m a l  ca ło ść  p o ł o w ó w  d o k o n y ­

w a n a  jes t  p r z y  u ż yc i u  sieci  i na r zę d z i ,  d o s t a r ­
c z a n y c h  przez k u p ców . Część  t ego s p r z ę t u  p o ­
z os ta j e  p r zez  ca i y  o k r e s  u ż y w a l n o ś c i  w ła sn o ­
śc ią  k u p ca , k lóry  go  w y n a jm u je  za cen ę u d zia ­
łu  w  p o łow ach  w 25 proc., a n iek ied y  i w 50 
proc., część zaś  d o s t a r c z o n a  jest  r y b a k o m  n a  
w a r u n k a c h  k red y to w y ch  ( sp ł a t a  w  ryl i iel ,  p r zy  
c z y m  do  c z a s u  z a p ł a t y  o s t a t n i e j  r a t y  p r z y s ł u ­
g u j e  k u p c o w i  w yłączn e praw o od b ioru  calo.>'*i 
z ło w io n ej ryby, j a k o  zab ez p i ec z e n i e  u d z i e l o n e ­
go k r e d y t u  sp rz ę t owe go .

Ale to j es zcze  nie  koniec .  Żydzi  s t o s u j ą  n.  p. 
w s z e c h w ł a d n i e  z w y c z a j  w a ż e n i a  n a  p u d y .  o b l i ­
c z a j ą  p u d  r y b y  na  10.5 d o  17.5 kg.  W a ż ą  w a ­
gami ,  p a m i ę t a j ą c y m i  c z a s y  c a r sk i e ,  l ub  też 
t. zw.  „ b e z n i i a n a m i " ,  o p i e w a j ą c y m i  n a  r o s y j ­
sk i e  j e d n o s t k i  wag.

P rz y t o c z y l i ś m y  p o w y ż e j  t y l ko  n a j w a ż n i e j ­
sze f ak t y ,  o d  k t ó r y c h  roi  s ię a r t y k u ł  p. D ę b­
skiego.

.test w o b e c  t ego r zeczą  p i lną  i k o n i ec z n ą ,  
by zarów n o czy n n ik i rząd ow e, ja k  i p ow ołan e  
w  t y m  zak resie  In stytu cje i s to w a rzy szen ia , 
p r zy s t ą p i ł y  d o  o rgan izacji zbytu  ryb na P o le ­
siu , o p artej na zd row ych  zasad ach  hand lu . 
Ot wi e r a  się tu w d z i ęc z ne  a  s z e ro k i e  p ol e  p r a c y  
szczególn i e  dla  sp ó ld z lr lezo śe l. U r e g u l o w a n i a  
i u s p r a w n i e n i a  t e j  kwes l j i ,  z j e d n o c z e s n y m  
p o d n i e s i e n i e m  p o z i o m u  c a ł o k s z t a ł t u  h o d o wl i  i 
g o s p o d a r k i  r y b a c k i e j  na  Po les iu ,  d o m a g a j ą  się 
ż y w o t n e  i n t e r esy  g o s p od a rc z e  k r a j u .  T y m  h a r ­
dziej ,  że w o b e c  s p o d z i e w a n e g o  w  n a j b l i ż s z ym  
czas i e  z m n i e j s z e n i a  się dostaw'  r y b y  p o m o r ­
ski e j  i p o z n a ń s k i e j ,  n a j h a r d z i e j  c h ł o n n e  r y n k i  
k o n s u m c y j n e ,  j a k  np.  W a r s z a w a  i ł .ódż ,  b ę d ą  
m u s i a ł y  p o k r y w a ć  s w o je  z a p o t r z e b o w a n i e  n i e ­
o m a l  w  całośc i  r y b ą  po l eską .

Ceny zboia w krafu i z a g r a n ic a
Prz ec ię tn ie  tygodn iowe  ceny  cz te rech  

g łó w n y ch  zbóż w  okres ie od 21. L \  do 
27. Ix  1936 r. wed łu g  obliczeń b iu ra Gieł ­
dy Z b o ż o w o - T o w a ro w e j  w  Warszawie -  

Ce ny  rozumieją się za  100 kg. w z ło­
tych.

GIEŁDY KRAJOWE.
Pszeirt- Ży to  Jęczm .  Owies  

24,35 16,64 22,35 15,71 
24,37V2 17.50 

24.21 16,79

W a r s z a w a
Gdańsk
Po zn ań
By dg os zcz
Łódź
Lublin
Równ e
Wilno
Katowice
L w ó w

23.627* 17.16
16,43
15.16 
14,05 
15,75 
17.22',2

23.56
21.75
21.75
20,00
18.75 
18,40

Ważenie zwierząt sprzedawanych na targowica?!
R o zp o rzą d ze n ie  w chodzi w ży c ie  z  dniem 21 grudnia

Z d n i e m  21 g r u d n i a  r. b. we j dz i e  w życie  
o g ło s z o n e  o s t a t n i o  r o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  
p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  w y d a n e  w  p o r o z u m i e n i u  
z m i n i s t r e m  r o l n i c t w a  i r e fo .  m  r o l n y c h  o r az  
m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  na  p o d s t a w i e  
k t ó r e g o  sp rzed aż na ta rg o w isk a ch  b yd ła  rogn- 
tego , trzod y  ch lew n ej i o w iec , p rzezn aczon ych  
do u b oju , m o że  być d o k o n y w a n a  je d y n ie  na 
p o d sta w ie  w agi żyw ej lub b ite j, s tw ierd zo n ej  
w  sp o só b  o k reś lo n y  w  lym  rozp orząd zen iu .

P o s t a n o w i e n i a  t ego  r o z p o r z ą d z e n i a  d o ty c z ą  
j e d y n i e  t a r go wi s k ,  p o s i a d a j ą c y c h  u r z ą d z e n i a  
w a g o w e  w r o z m i a r a c h  o d p o w i e d n i c h  d o  p o t r z e b  
o b r o t u .  W ł a ś c i w e  w ł a d z e  p r z e m y s ł o w e  I i n ­
s t a nc j i  u s t a l a  ją n a  p o d s l a w i e  op in i i  m i e j s c o w e ­
go u r z ę d u  m i a r ,  czy  t a r g o w i s k o  p o s i a d a  t ak i e  
u r z ą d z e n i a .  W  p r z y p a d k u  z n i s zc z e n i a  l u b  t r w a ­
łego u s z k o d z e n i a  u r z ą d z e ń  Wa gowyc h ,  w ł a ­
d za  p r z e m y s ł o w a  zezwol i ć  m o ż e  n a  p e w i e n  o- 
k r c ś l o n y  czas  n a  d o k o n y w a n i e  t r a n s a k c y j  
s p r z e d a ż y  bez  o b o w i ą z k u  w a ż e n i a  zwi er zą t .  Z a ­
ża l en i a  z p o w o d u  n i e w ł aś c iw e g o  z wa ż e n i a  
m a j ą  b y ć  k i e r o w a n e  n a t y c h m i a s t  p o  z w a ż e n i u

C H I.E B  D RO ŻEJE. W  W i l n i e  u s t a l o n o  n o ­
w e  c e n y  c h i c h a  a  m i a n o w i c i e  b i a ł eg o  p y t l o w e ­
go 36 g r  za kg,  s i t k o w e g o  n a  28 g r  i c z a r n e g o  
r a z o w e g o  n a  22 gr.  W  s t o s u n k u  d o  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  cen c e n y  o b e c n e  s t a n o w i ą  z w y ż k ę  o 
2 gr  n a  k i l og ra mi e .

Z B Y T  ZAPA ŁEK w  c i ąg u  8 mi es i ęc y  r. b. 
w y n o s i ł  62 t ys .  s k r z y ń  po  5 . 000 pude l ek ,  tj.  o 
4 . 000  s k r z y ń  wi ęc e j  niż w  t y m  s a m y m  okres i e  
r o k u  ub i eg ł ego .

d o  z a r z ą d u  w z g l ęd n ie  z a r z ą d c y  t a r go w i s k a ,  k l ó ­
r y  z o b o w i ą z a n y  j e s t  p r zep r owadz i ć ,  w a ż e n i e  
k o n t r o l n e  w  c i ągu  g o d z i ny  od  chwi l i  z łożen ia  
z aża l e n i a ,  p o d  w a r u n k i e m ,  że w n o s z ą c y  z a ż a ­
l en i e  d o p r o w a d z i  z wi e r zę t a  do  wagi  w l y m t e r ­
min ie .

Berl in 
Hamb urg  
P r a g a  
Brno 
Wiedeń  
Live rpool  
Chicago 
Buenos  Aires

25.41 
23,00 
20,66 
22,40 
24,58

22,27'U 15.63 —
GIEŁDY ZAGRANICZNE.

Ps zen .  Żyto Jęczm.
46.42 34.24 —
26,10 15,48 —

,35,04 27,36 27,94 
36.15 28,46 28,82 

33.87 7* 26,43 31,46
23.22   —
23.20 17,48 31,81 
19,03 —

15,56
14.67 
15,04 
16,00 
14,43 
12,36 
14,33 
15.87,/* 
13,11

Owies

13.68 
25,19 
25,41 
25.00
19.80
16.80

Po dewaluacji w zro s t d r o ży z n y
Nieuknionym nas tępstwem dewaluacj i  

jest wzrost  drożyzny,  a w pierwszym rzę­
dzie wzros t  cen tych ar tykułów,  które są 
przywożone z zagranicy.  Osta tnio z H o ­
landii nadchodzą wiadomości  o zwyżce 
cen, która jednak  częściowo s p o w o d o w a ­
na jest popr awą  konjunktury w rolnictwie.  
Np. konwencja olejów jadalnych zapowie ­
działa podwyżkę cen o 4 floreny na 1000 
kg. Równocześnie rzeźnicy oświadczyli ,  
iż wobec wzros tu cen bydta proszą rząd 
holenderski  o zawieszenie podatku kryzy­
sowego,  obciążającego mięso. Kupcy zbo­
żowi zawiadomil i  o podwyżce cen pszenicy 
o około 1,25 florena,  żyta —  1.20 florena, 
jęczmienia — 1 flor. na 100 kg. W związ ­
ku z wzros tem ccn masła rząd holenderski  
postanowił  obniżyć poda tek  od masta.  Z 
oświadczeń  oficjalnych wynika,  że rząd 
hoicndcnrski  dążyć będzie do utrzymania 
cen sprzedaży t owaró w na niezmienionym 
poziomie.

W  Szegedynie nad Cisą na W ęgrzech odby wa się rokrocznie w pierwszych dniach 
października targ na paprykę. Ilustracja nasza, przedstawia obrazek z tego  specyfi­

cznie w ęgierskiego targu.

Przez obniżanie* podatków może rząd 
holenderski  przeciwdziałać  drożyźnie,  ale 
tylko do pewnego stopnia.  Obniżka szere­
gu poda tków spowoduje  bowiem spadek  
dochodów skarbowych.

N O T O W A N IA  G IE Ł D O W E
NO TO W A N IA  W A R SZ A W SK IE J G IEŁDY  

z d n i a  5 p a ź d z i e r n i k a  1916 r.
P apiery  p aii.dw ow e:

5 proc .  poż .  k o n w e r s y j n a  u 1.60, 6 p r oc .  poż.  
d o l a r o w a  7(1.00, 4 p roc .  poż.  d o l a r o w a  47.1.6 —
47.00 —  47.10, 7 proc .  poż.  s t a b i l i z a c y j n a  41.00,  
4 i p ó ł  proc .  L. Z. Z ie ms ki e  K r e d y t o w e  ; " i i ą  
V 46,21 ■— 46.71 —  46.00, 1 proc .  poż.  i n w e ­
s t y c y j n a  I eni .  po j ed .  61.00, I cni .  s e r i e  71 nO, 
I I  cm.  po j ed .  61.71, II em.  se r i e  77.10.

A kcje:
R a n k  P ol sk i  101.00 —  104.00 —  101.00, C u ­

k i er  29.00,  W ę g i e l  11.10, L i lp o p  11.71, No r bl i i ł
61.00, O s t r o w i e c  10.71,  S t a r a c h o w i c e  11.10 —
11.00 —  11.21,  E l e k t r y c z n o ś ć  bez  k u p o n u  za  
1931 i 1916 r.

D ew izy:
Belg i a  89.70. Be r l in  212.16,  H o l a n d i a  279.10,  

K o p e n h a g a  117.00, L o n d y n  26.21,  N o w v  J o r k  
k a b e l  5.11 i t r zy  ósme ,  1 ' a ryż  21.71, S z t o k h o l m  
135.10, S z w a j c a r i a  122.10, He l s i nk i  11.66.

P o ży czk i p o isk ie:
D i l l o n o w s k a  56.00 i s i e d e m ó s m y c h ,  d o l a ­

r o w a  54.00,  s t a b i l i z a c y j n a  67.50, w a r s z a w s k a  
48.25,  ś l ą s ka  49.00.

W a lu ty :
Relgi  h e j g i j s k i e  89.78 — 89.11,  D o l a r y  St. 

Zjedl i ,  5:11 i pół  —• 5.28 i pół ,  D o l a r y  k a n a ­
d y j sk i e  5.10 i pół  —  5.27 i pół ,  F l o r e n y  h o l e n ­
d e r s k i e  279.82 —  278.10,  F r a n k i  f r a n c u s k i e  
24.81 —  24.67,  F r a n k i  s z w a j c a r s k i e  122.60 —> 
121.80. F u n t y  a ng ie l s k i e  26.28 — 26 12, G u l d e ­
n y  g d a ń s k i e  100.20 —  99.80,  K o r o n y  d u ń s k i e  
119.20 —  116.45, K o r o n y  n o r w e s k i e  111.88 —* 
130.90, K o r o n y  s z we d z k i e  195.41 ■ — 114.45,  
Ma r k i  f iń s k i e  11.59 —  11.30, Ma rk i  n i e m i e c k i e
138.00 —  133.00, Szyl ingi  a u s t r i a c k i e  99.00 —
98.00, M a r k i  n i em.  s r b e r n e  149.00 - -  144.00.

POZNAŃSK A G IEŁDA ZROŻOW A
z d n ia  5 p a ź d z ier n ik a  1936 r.

Ż y to  17.50 —  17.75, m ą k a  ż y tn ia  w y c . 0-30 p r o c .  21.00  
— 27.25, m ą k a  ż y tn ia  1 g a t .  0-50 p r o c .  25.50 —  26.75, 
m ą k a  ż y tn ia  I g a t .  0-65 p r o c .  2.5.50 — 26.00, m ą k a  ż y tn ia  
II g a t.  50-61 p r o c .  20.25 —  21.25, m ą k a  ż y tn i a  p o ś le d n ia  
p o n a d  65 p r o c .  16.75 —  19.75. o t r ę b y  p s z e n n e  g n r b e  
12.25 — 12.75, o t r ę b y  p s z e n n e  ś r e d n ic  11.21 —  12.00. o t r ę ­
b y  ż y tn io  11.50 —  12.00, m a k u c h  ln ia n y  w  t a f l a r h  19.25—  
10.50, m a k u c h  r z e p a k o w y  15.75 —  16.00.

R e s z ta  n o to w a ń  b ez  z m ia n y .  O g ó ln e  u s p o s o b ie n ie  s p o ­
k o jn e .  l lw a g a  —  p o z o s ta je  b e z  z m ia n y .

O g ó ln y  o b r ó t :  2 .501,9 to n , w  te m : ż y ta  308 to n , p s z e ­
n ic y  112 to n ,  j ę c z m ie n ia  220 to n ,  o w s a  65 to n .

NA OSTATNIM TARGU W  KRAKO­
WIE płacono za mleko niezbicr.  litr 18 —  
20 gr;  śmietana 0,80 —  1,20 zł ; śmietanka 
50 — 60 gr;  ser  zwycz.  60 —  70 gr; m a ­
sło deser,  kg 2,60 —  2,80 zł; zwycz.  
2,40 —  2,50 zt; jaja świeże sztuka 8 —  9 
gr;  buraki, ćwikł,  kg 7 —  8 gr;  cebula 
15 —  20 gr;  Marchew 8 —  10 gr ;  pie­
t ruszka 15 —  16 gr ;  seler 15 —  20 gr ;  
ziemniaki 7 —  8 gr ;  gruszki komp. 30 —• 
45 gr;  deser.  60 —  80 gr; jabłka komp. 
30 —  45 gr;  deser.  45 —  80 gr;  śliwki 
kraj.  węg.  50 —  80 gr ;  dereń 50 —  80 gr;  
gęś żywa  sztuka 3,00 -— 4,50 zt; bi ta 
2,80 —  4,00 zł; kaczka 1,80 —  2,50 zt; 
kura żywa  2,00 —  3,50 zt; indyk i indycz­
ka 3 —  6 zi; kurczęta pa ra  1,80 —  3,00 zł.

O TW A R C IE  P . K. O W  ŁODZI. W  d n u
1. b m .  n as t ąp i ł o  w  Łodz i  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  
o dd z i a ł u  P.  K. O.  o p e ł n ym  z a k r e s i e  d z i a l a n a .  
Oddz i a ł  f en  mieśc i  s ię w  wi e l k i m g m a c h u  B a n ­
ku H a n d l o w e g o  w  Lodzi ,  k t ó r y  po  pa r o l e t n i m 
o kr es i e  u pa d ło śc i  zna l az ł  się w  s t a n i e  l i kwi da ­
cji. G m a c h  z a k u p i o n y  zes fa j  pr -  - p '. K. O.

Ogromny rozwo] Komunikacji samochodowej
n  T i i e m c z c c f i

Moto ry za c j a  k r oc z y  w  Niemczech w  
jinilowy.ch butach.  Ś w i ad cz y  o tym 
i tylko rozwój  komunikacj i  na bliższe 
lalsze dys tanse-  Na szosach  i drogach  
:eszy krąży z górą 210.000 aut ciężaro- 
/ch , z tej l iczby około 150.001) w o zó w  
tż.y do p r ze wo z u  t o w a r ó w  z f ab r yk  do 
e n t ów  lub z f ab ryk do składów,  pozo-  
i łe 60-000 w o z ó w  s łuży do p rzewo zu  
w a r ó w  w  ruchu da lekob ieżn ym (15.00) 
ta bl iższy dys ta ns  (45.000). Dla tego ru- 
u, zw ła sz cz a  na dalekie dys tanse ,  zbu­

do w ano  do tyc hcz as  dziewięć d w o r c ó w  sa ­
mocho do wyc h ,  t r zy  zaś są do ukończe ­
nia. W  dworcac l t  tych znajdują się obok 
sk ła d ów  na sm ary ,  opony  i w a r s z t a t ó w  
repe racy jnyc l t  także i lokale mieszkalne 
dla szo fe rów i obsługi  samocho dó w.  O 
znaczen iu  go sp od a rc zy m  ruchu to w a r o ­
weg o  tego typu św ia dc z y  fakt.  iż ubez ­
pieczenie na rok b ieżący  t o w a r ó w  (15.1X10 
wozó w)  w  komunikacj i  dalekobieżnej  w y ­
niosło sumę globalną 175 mi l ionów mai ek

Wzrost pogłowia zwierząt
G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  d o k o n a ł  t y m ­

c z a s o w y c h  o b l i czeń  d a n y c h  r e j e s t r a c j i  z w i e ­
r zą t  g o s p o d a r s k i c h  w e d ł u g  s t a n u  z d n i a  30 
c z e i w c a  1936 r. P o g ł o w i e  z w i e r z ą t  g o s p o d a r ­
s k i c h  w y n o s i ł o  w  t y m  czas i e  (w t y s i ąc ac h  
s z t u k  —  w n a w i a s a c h  d a n e  za 1935 r . j :  k on ie  
3821 (3760), b y d ł o  r o g a t e  10.163 (9.7191, t r z o da  
c h l e w n a  7.053 (6.723), o wc e  3.020 (2.802), k ozy  
378 (311). O b l i c z e n i a  te są  p r o w i z o r y c z n e  i p o  
u k o ń c z e n i u  o p r a c o w a ń  m o g ą  u l ec  p o p r a w k o m .  
J e d n a k ż e  o g ó l na  t e n d e n c j a  p o z o s t a n i e  p r a w ­
d o p o d o b n i e  bez  zmi an .

W  p o g ło w i u  b y d ł a  r o g a t e g o  w y s t ą p i ł  d a l ­
szy p o w s z e c h n y  wzr os t ,  j e d n a k  w  s ł a b sz y m  
s t op n i u ,  n i ż  w  ub.  r „  z a r ó w n o  w  o g ó l n yc h  l i cz­
b a c h  d l a  Po l sk i ,  j a k  i d la  p o s z c z e g ó l n y c h  w o ­

j ewó d z t w.  J e d y n y  w y j ą t e k  s t a n o w i  woj .  p o ­
z na ń s k i e ,  w y k a z u j ą c e  1.6 p r oc .  s p a d k u .  P o g ł o ­
wie  b y d ł a  r o ga t eg o  zwi ęk sz y ło  s ię n a  s k u t e k  
wzrcs l t i  p o g ł o w i a  s z tu k  s t a r s z yc h ,  n ie  zaś 
z w i ę k s z e n i a  p r z y c h ó w k u .

Co d o  t r z od y  c h l e w n e j ,  n a j w i ę k s z y  wz r os t  
w y k a z u j ą  w o j e w ó d z t w a :  w i l eń s k i e  ( + - 2  P r °- 
cent ) ,  k r a k o w s k i e  ( + H *  proc . ) ,  k i e l ec k i e  ( f 15 
proc. )  i l w o w s k i e  (-f-14 proc. ) .  W  p oz os t a ł yc h  
zaś w o j e w ó d z t w a c h  wz r os t  p o g ł o w i a  w a h a  się 
w g r a n i c a c h  p r z e c i ę t n eg o  o d s e t k a  d l a  Pol ski .

P o g ł o wi e  owi ec  w y k a z u j e  da l sz e  z w i ę k s z e ­
nie,  o b e j m u j ą c e  j a k  w  r o k u  p o p r z e d n i m  ca ły  
k r a j ,  j e d n a k  n i eco  s ł absze  i h a r d z i e j  r ówim 
m i e r n e  w  p o s z c z e g ó l n y c h  w o j e w ó d z t w a c h .

WOJNA „BEZ PIENIĘDZY"
R o zw a ża n ia  „fa c h o w c a " niemieckiego

W  fachowej l i t eraturze  niemieckiej  o- 
ma wi ane  są cz_ęsto kwes t i e  gospodarcze 
społeczne,  techn iczne w  związku  z m o ż ­
l iwością w oj n y  i pod k ą t em  widzenia  
wojny  na p rze t rwa n ie .

Je de n  z takicli f achowców,  inż. Tafel 
po t r a k t o w a ł  s p r a w ę  prow adzenia przy­
szłej w ojny „bez pieniędzy", przy jmując  
p rzy  tym jako pod s ta w ę  fakt,  że pań s t w o  
znajdzie się w  sytuacj i  oblężonej  for tecy 
której  ws zys tk i e  drogi  i połączenia  ze 
św ia te m  z e w n ę t r z n y m  będą  zupełnie 
przecię te .  W y c h o d z ą c  z tego h ip o te ty ­
cznego założenia,  rozwija  au tor  c a ły  p ro ­
g r a m  organizac j i  życ ia  i działalności  w  
pańs twie ,  w  k t ó r y m  obrót  pieniężny b ę ­
dzie zupełnie sk a so w an y .

Otóż — w e d łu g  projek tu  auto ra  — a- 
by  móc p r owadz i ć  wojnę „bez pieniędzy" 
p ańs tw o  p rzy jmie  pod sw o ją  opiekę i 
weźmie  na „ p r z e c h o w a n i e 11 całą 
w łasno ść  —  w ła s n o ś ć  rolną,  n i eruchomą,  
ma sz y ny ,  środki  komunikacyj i .  by d ł o  ko­
nie, su r ow ce ,  zboża  etc.  etc., k tórą  będzie 
rozporządza ło  dowolnie  p rzez ca iy  czas  
t rw an i a  wojny  dla celów wojennych ,  na ­
każe w y d a n ie  ska rbo wi  w szy s t k i ch ’ ro- 
dzai pieniędzy i pap i e rów  wa r t o śc io w y ch  
zarząd zi uniew ażnienie w szystk ich  za­

w a r t y c h  już w  czas ie  w ojn y  •-nns-ę. -yJ  
hand lowych ,  p rzy jmuje  na sl Imwią-  
zek w yż yw ie n ia ,  zaopa t rzen ia  \ odzież 
mieszkan ie  i opieki lekarskiej  w szys tk ich  
obywatel i ,  skasuje w y n ag r o d ze n ia  za p r a ­
cę i św iadczen ia  i jednocześnie  uwolni  od 
regulacji  zobowiązań ,  podda  całą  admini­
s t r ac ję  cywi lną  i s ąd ow ni c tw o  zw ie rz ch ­
niej w ł a d z y  w oj sk ow eg o  d o w ó d z t w a  
naczelnego.

P ro je k t  inż. Tafcla.  w y n ik a j ą c y  z k o n­
cepcji w o j ny  intcrgralnej  i o p a r ty  na o r ­
ganizacj i  p ań s tw a  totalnego,  p r z y ję ty  zo­
s ta ł  dość k r y t yc zn ie  i s cep tyczn ie  w  p r a ­
sie niemieckiej .  Zarzucono  au to rowi  b r a k  
realizmu w  ocenie sk u tk ów  fu nkc jonowa­
nia g iga n tycznego  ap a r a tu  admin i s t r acy j ­
nego, k tó ry  — zdaniem k r y t y k ó w  — z a ­
ł a ma łb y  się niechybnie pod c ięża rem za­
dań,  p r ze ra s t a j ąc yc h  si ły n a w e t  takiej  
adminis t racj i  jak niemiecka.

Jako  jedną z g łówny ch  w a d  projektu  
wy tkn ię to  i to, że dla w y ko n an ia  w s z y ­
stkich zada ń  n a l eż a ło b y  ap a r a t  u rzędn i­
czy r oz bu d ow ać  niepomiernie,  tak,  iż za­
szkodzi łoby  to w  rezul tacie sile zbrojnej  
p rzez p rzyciągn ięcie  se t ek  tys i ęcy  ludzi 
do p r ac y  p rzy  biurku- Or.



ił u.  to. P  I A u I

Kronika Ślaska
OSZUST PRO FESO REM  P r z e d  r o k i e m 

p r z y b y ł  do  K a t o w i c  Jó z e f  S ł uźcwski ,  p o d a j ą c y  
się  za  l egioni s tę ,  k a w a l e r a  k r z y ż a  „ Y m i r l i  Mi- 
l i t a r i “ i p r o f e s o ra .  Uzys ka ł  011 s l a n o w i s k o  p r o ­
f e s o r a  w Ś l ąs k i ch  Z a k ł a d a c h  T e c h n i c z n y c h ,  
w y g ł a s za ł  r ó w n i e ż  r e f e r a t y  o ideologi i  Ma rs z  
P i ł s u d s k i eg o  p rz e z  R a d io  k a t ow i c k ie .  Jak się 
o b e c n i e  ok a z a ł o ,  S łuż e ws ki  w w o j s k u  n i e  s ł u ­
żył ,  k r zy ż  nos i ł  b e z p r a w n i e ,  a  d y p l o m y  u n i ­
w e r s y t e t ó w ,  n a  p o d s t a w i e  k t ó r y c h  u z y s k a ł  p o ­
s a d ę  p r o f e s o r a ,  by ł y  s f a ł s z o wa n e .  S ł użews k i  
by ł  t e c h n i k i e m  i n s t a l a c y j n y m  w W a r s z a w i e ,  
gdz i e  byt  j uż  k i l k a k r o t n i e  k a r a n y  za  o sz us t wa .

GÓRNICY TRZECH ZAGŁĘBI W ĘG LO ­
W YCH ś l ąski ego,  k r a k o w s k i e g o  i d ą b r o w s k i e ­
go wy p owi ed z i e l i  u m o w ę  i n i o r o w ą ,  a  sz czegó l ­
n i e  je i p a r .  2, m ó w i ą c y  o 8 - g o d z i n n y m  d n i u  
p r ac y .  Gór ni cy  d o m a g a j ą  się f i -godz. inncgo di . ia 
r t * : * .  P r z e d s t a wi c i e l e  p r a c o d a w c ó w  odby l i  
k o n f e r e n c j ę  z. p.  M i n i s t r e m O p i ek i  spo ł eczne j ,  
Ko. śe ia tkowskini  w lej kwes t i i ,  r e - u l t a l y  j e j  nie 
s ą  j e d n a k  znane .

O PODATKU DOCHODOW YM  W  ROLNIC­
T W IE . W’ rolni  bież.  w p r o w a d z o n o  w  w y m i a ­
r ze  p o d a t k u  doel iodowcsgo t a k  z w a n e  n o r m y  
sp ec j a l ne .  N o r m y  s p e c j a l n e  o d n o s z ą  się do 
n i e k t ó r y c h  u p r a w ,  j a k :  sady .  o g r od y ,  w o d y  
z a l e p i o n e ,  r o ś l iny  s p e c j a l n e  ilp.  I t ak  d o c h ó d  
ob l i c z a  się: s a dy  p ł onne ,  o w o c u j ą a c  a) do  l a t  
6 po z a ł ożen i u  t ak .  j a k  rola ,  s a d y  p o n a d  8 łat  
—  p o t r ó j n y  d o c h ó d  z n o r m a l n e j  u p r a w y ,  s a ­
d y  k a r ł o w e :  do  l a t  p o  z a ł oż e n iu  —  j ak  rola ,  
p o n a d  11 l a l a  —  p o t r ó j n y  d o c h o d  z. n o r m a l n e j  
u p r a w y .  W a r z y w n i c t w o :  w  g o s p o d a r s t w a c h  o 
o bs z a r z e  d o  1 > h a  p r z e c i ę t n e  n o r m y  d o c h o d o ­
wości  p o d w y ż s z o n e  o 50 p r o c  ; w  g o s p o d a r ­
s t w a c h  od  1.) —  2(1 o 80 proc . :  od  20 do  25 h a
0  100 proc . ;  p o n a d  2t> h a  o 150 proc .  O k n a  
i n s p e k t o w e :  w a r z y w a :  o d  o k n a  5 p roc .  d o c h o d  
ne t to ,  k w i a t y  10 proc .  d o c h ó d  ne l to . ;  s zkó ł ki  
d r z e w e k  o o b sz a r z e  d o  8 h a  d o c h ó d  z 7 h a  
800 zł., p o n a d  2 h a  d o c h ó d  z 1 h a  1.400 zł. 
U p r a w y  spe c j a l ne ,  o b e j m u j ą c e  p o n a d  1 h a  o b ­
l i cz a n e  b ę d ą  w e d ł u g  p o w y ż s z y c h  n o r m .

D o c h ó d  z p as i ek  p o n a d  10 ul i  m a  by ć  s z a ­
c o w a n y  w wy s ok o śc i  20 zł. od  j e d n e g o  r o j u  n a  
ło j en i e ,  n a l e ż ą c y m  d o  Urz.  S ka r b ,  w Bie l sku,  
Cieszynie .  P s z c zy n i e  i R y b n i k u ,  w  i n n y c h  o- 
k i ę g a c h  ś l ą s k a  n a  10 zł. o d  ro ju .

J e d n o  n a s u w a  się spos t r z eż e n i e .  O r g a n i z a ­
c j e  r o ln i cze  z a c h ę c a j ą  d o  s pe c j a l i z a c j i  w  u-  
p r aw i e ,  p r z e z n a c z a  się d o g o d n e  k r e d y t y  n a  
z a k ł a d a n i e  s a dó w ,  o g r o d ó w  w a r z y w n y c h  itp. ,
* d r ug ie j  s t r o n y  u r z ą d  s k a r b o w y  czyn i  \s zy- 
s tko .  by a k c j ę  tę w  z a r o d k u  s p a r a l i ż o w a ć  i 
r o l n i k ó w  z n i echęc i ć  d o  spe c j a l i zac j i .

W YROK NA KOMUNISTÓW ', P r z e d  S ą d e m  
O k r ę g o w y m  w  K a t o w i c a c h  o d b y ł  s ię p r o ce s  
p r z e c i w k o  dz i ewi ęc i u  k o m u n i s t o m ,  k t ó r z y  n a  
t e r e n a c h  r ó ż n y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  u- 
s i ł owa l i  z a k ł a d a ć  p a r t i ę  k o m u n i s t y c z n ą .  W  
m i e s z k a n i u  j e d n e g o  z o s k a r ż o n y c h  S t o sz k a  w  
C h r o p a e z o w i e ,  z n a l e z i o n o  s k ł a d  b i b u ł y  k o m u -  
n i s l y r z nc j ,  o r az  powi el acz .  O s k a r ż e n i  z a s ą d ze ­
ni  zos tal i  n a  w i ęz i en i e  od  2 d o  7 lat .

NADUŻYCIA W  DYREKCJI PO L IC JI. W  
L - r e k c j i  Pol ic j i  w  C h o r z o w i e  p o p e ł n i a n o  w 
l a t a c h  1934 i 1935 n a d u ż y c i a .  Do p u s z c z a l i  się 
icli d w a j  u r z ę d n i c y :  B o r e k  i K a m i ń s k i ,  o r az  
e g z e k u t o r  Kr o me r .  K r o m e r  śc i ąga ł  g r z y w n y  od 
u k a r a n y c h ,  nie  o d p r o w a d z a ł  i ch j e d n a k  do  
kas y ,  lecz dziel i ł  się n i m i  z w s p ó ln i ka m i .  W'e- 
d l ug  obl iczeń,  s p r z e n i e w i e r z o n o  3.448 zł. 
O s k a r ż e n i  n a  s we  u s p r a w i e d l i w i e n i e  p oda l i  
s w e  m a ł e  z a r o bk i .  S ąd  s k a z a ł  B o r k a  n a  d w a
1 pó ł  r o k u  wi ęz i en i a ,  K r e m e r a  n a  p ó ł t o r a  r o ­
k u  K a m i e ń s k i e g o  n a  r o k  i 8 mi es i ęcy ,  p r zy  
c z y m  K a m i ń s k i c m u  z a w i e s zo n o  k a r ę  n a  5 lat .  *

W s z y s c y  o p ró c z  t ego za s ąd ze n i  zos ta l i  n a  
g r z y w n ę  i p o n o sz e n i e  k os z t ów  s ąd owy ch .

W7 BF.LKU, pow.  r yb n i ck i ,  z a wa l i ł  się s t a ­
r y  d o m e k  g l in i any ,  w ł a s no ś ć  W i n c e n t e g o  K u ­
basa .  P o d  g r u z a m i  p o n i os ł a  śm ie r ć  c ó r k a  K u ­
b a s a  —  Ma r t a .

N O W A  HALA TARGOW A. W  K a t o wi c a c h  
p r z y  ul.  P i o t r a  S ka r g i  w y b u d o w a n o  o l b r z y m i ą  
h a l ę  t a r g o w ą ,  k t ó r e j  po św ie ce n ie  o d b y ł o  się 
w  uh.  t yg od n iu .  Dł ug o ść  ha l i  wynos i  130 m. ,  
a s z e ro k oś ć  50 mt r .  W  p o d z i e m i a c h  z n a j d u j ą  
się m a g a z y n y ,  c h ł o d n i a  i ko t ło wn i a .  Koszty 
j e j  b u d o w y  w y n o s z ą  2 i pó ł  mi l .  z ło tych.

P o w i a t  C i e s z y n

IST E B N A . W  niedz i e l ę  ul), d o k o n a n o  w 
wi osc e  n a s z e j  s t r a s z ne j  z b ro dn i .  D r u k a r z  z 
Mi ko ł owa ,  S t e f an  Gr uc h l ik ,  p os z ed ł  p ó ź n y m  
w i e c z o r e m  n a  p r z e c h a d z k ę  z l / - ) e ln i ą  J a d w i g ą  
M a j e r a n o w s k ą  i w  czas i e  sp r ze c zk i  pos t rze l i ł  
j ą  c iężko.  Dz i e wc z y n ę  z na l e z i on o  po p e w n y m  
czas i e  i za  z b r o d n i a r z e m  wszi  eto p o s z u k i w a ­
nia ,  k t ó r e  z a p r o w a d z i ł y  do  d o m u  p. S l ań k o-  
wej .  Gr u ch l ik  z a b a r y k a d o w a ł  się w m i e s z k a ­
n i u  i p o l i c j a n t  m u s i a ł  we j ść  p r zez  okno .  W e ­
z w a n y  do  p o d n i e s i e n i a  r ąk ,  f l r uc h B k  s i ęgną ł  
po b r o ń  i w lej  chwi l i  p o s t e r u n k o w y  o d d a ł  
s t r za ł ,  z a b i j a j ą c  go n a  mi ej scu .  Do I s t ebne j  
z j ec h a ł a  k o mi s j a ,  ce l em w y ś wi e t l en i a  z b r odn i .

CIESZYN SAM OBÓJSTW O. W  d n i u  29 uh.  
m i es i ą c a  po pe ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  Ado l f  Kiszą,  
r zeźn i k ,  s t r z e l a j ą c  sobie, z b r o w n i n g a  w serce.  
P o w o d e m  t ego r o z pa c z l i we g o  k r o k u  b y ł a  c a ł ­
k o w i t a  r u i n a  m a t e r i a l n a .

ŚNIEG W  BESK IDACH . W  uh.  w t o r e k  i 
n a s t ę p n i e  w  c z w a r t e k  s p a d ł  w  g ó r a c h  n a s zy c h  
śnieg.  N i e k t ó re  s tok i  z a s ł an e  są  40 cm.  w a r ­
s t w ą  śniegu.

CIESZYN. KONKURS W Y ST A W . W  ez.isie 
od  28 p a ź d z i e r n i k a  do  3 l i s t o pa d a  hr.  o d bę d z i c t  
się j uż  r az  w y z n a c z o n y  w Cieszyn ie  k o n k u r s  
o k i en  w y s t a w o w y c h  W p i s o w e  wy n os i  5 zł. 
U p r a s z a  s ię o n a t y c h m i a s t o w e  zgłoszenie  u- 
c ze s l n i e t wa  w  Z w i ą z k u  K u p c ó w  Śi ą„ka  Cie­
s zy ńs k i eg o  w  Cieszynie.

Hąclfk radiowy
N IE D Z IE L A  W  RADIO DLA W SI

W  niedz i e l ę ,  d n i a  11 p a ź d z i e r n i k a  „ P o r a n ­
n ą  część  a u d y c j i  d l a  w s i “ w y p e ł n i ą :  O godz.  
8.03 „G azetka ro ln icza '4, w  o p r a c o w a n i u  red.  
St. Jagieł ły .  O godz.  8.25 p o g a d a n k a  red.  St. 
S o wi ń sk i eg o  o l w o w s k ie j  w y s t a w i e  l e śne j  pt.  
„K orzyści z w y s ta w y 44 —  „N asze la sy  i o ch ro ­
na p rzyrod y44, w  p o p o ł u d n i o w e j  części  „ A u d y ­
cji  d l a  w s i “ , k t ó r a  w  p r o g r a m i e  z i m o w y m  r o z ­
p o c z y n a ć  się b ę dz i e  o g od z i nę  późn i e j .  O godz.  
•5,30,  dr .  Ma r i a  S o b o l e w s k a  wygłos i ,  p o g a d a n ­
kę  pt.  „G osp od yn ie  w  trosce  o zd row ie  wsi ' 4, w 
k t ó r e j  a u t o r k a  m ó w i ć  bę dz i e  o w y s i ł k a c h  Kół  
G o s po d y ń  W i e j s k i c h  w d z i a l e  p o d n o s z e n i a  h i ­
g ieny  n a  wsi.

O SYTUA CJI RO LNICTW A NA POMORZU  
I W  POZNAŃSKIM  

W  p on ie d z i a ł ek ,  d n i a  12 p a ź d z i e r n i k a  o g o ­
dz i n i e  18,50, dr .  J e r z y  Pi l eck i  wygłos i  z P o z n a ­
n i a  na w s z ys t k i e  r ozg ł oś n i e  i n f o r m a c y j n ą  p o ­
g a d a n k ę  o ob e c n e j  s y t ua c j i  w  r o l n i c t w i e  n a  
P o m o r z u  i w  P o z n a ń s k i m ,  k t ó r e j  t y t u ł  będz i e  
„Czy ro ln ic tw o  m a się  le p ie j44.

SKRZYNKA ROLNICZA  
W e  w t o r e k ,  d n i a  13 p a ź d z i e r n i k a  o godz.

12.40 „S k rzyn k a  ro ln icza 44, inż.  W.  T a r k o w ­
skiego.

SADZONKI
agrestu i poprzeczek
krzaczaste i wysokopienne są do 
nabycia w większej ilości. Za­

mówienia skierować:
A. Bobkowa

CIESZY N-BO BREK  3.

u  m u  u  i i  u  m i n  i i i

Inni SihorsHi
m i e r n i c z y  przysięgły

otworzył biuro miern'cze

w S k o c z o w i e
przy Alei Mickiewicza (na­
przeciw Sądu grodzkiego). 

^ M I I I I I I I I I I I I I I I I H I I I I I I
0 «  s p r z e d a n i a
w Szwajkowcach, pow. CzoUków 
w działkach od 1 morga wzwyż, 
nada |ący  się na parcele budo­
wlane —  15 morgów pola tyto- 

n iowo-pszczenno-buraczanego, 
przy gościńcu, 700 mtr. od mla- 
steczsa Probużna, cena 800 zł. 
za morgę. Właścicielka małotol- 
na, kontrakt naiychmiast.  Bliż­

sza wiadomość:
Ann a  Tkacznit. C zo rtk o w , Średnia 18.

B A N D A Ż Y i i A  
I O R T O P E D Y S T A
M. P O L A C Z E K

w  SAMBORZC-29
wysyła darmo cenniki rozmaitych 
bandaży przepuklinowych, opa­
sek przeciw obniżeniu żołądka 
prostotrzymaczy i korektorów 
przeciw skrzywieniom kręgosłupa, 
pończoch elastycznych przeciw 
żylakom nóg, podkładek ortope­
dycznych pod stopy, protez — 
nóg i rąk sztucznych, gorsetów 
i aparatów podtrzymujących i 
korygujących i t. d.

A fIA Ilfi do sPrzcdaż.y narzę- 
H g e i H I  dzi rolniczych poszu­
kiwani,  Zgłoszenia : Z a k ła d y  P r z e ­
m y s ł o w o *  » 4 i U *  LW Ó W . skrytka 
262.

BY ŁBY  TR U P

...I, u w a ż a  p an ,  b u d z ę  
się w  nocy. . ,  i wi dzę ,  że 
k t o ś  s łoi  w  kąc i e .  C.liwy- 
t a n  r e wo l we r ,  s t r z e l am.  
O k a z u j e  się,  że to  m o j e  
w ł a s n e  pa l lo ,  w i sz ąc e  n a  
h a k u .  Co z a  szczęście,  że 
go n i e  m i a ł e m  n a  sobie  
B y ł b y m  t rup .

W alne Zgrom adzenie
Lu d . Tom . W y d . „ P ia s ł"  spółdz. 
zar. z od. ttdz. w  Kra ko w ie  odbę­
dzie się w dniu 24 października 
193o r. o godz. 11 -tej przed pot. 
w lokal" spółdzielni w Krakawie 
ul, M. Rynek 4 z nast. porząd­
kiem dzipttnym:

1) Odczytanie protoknłtt  z 
ostatniego Walnego Zgromadze­
nia. 2) Odczytanie protokółu z 
rewizji Rady Spółdzielczej,  3) 
Sprawozdanie Zaiządu za rok
1935-30, 4) Zamknięcie rachun­
kowe za rok 1934-36 i sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej, 5) P o ­
dział zysków, 6) Budżet na rok
1936-37, 7) Uzupełniający wybór 
do Rady Nadzorczej, 8) Uchwa­
lenie ztnian statutu spółdzielni.  
9) Dyskusja i wnioski.  W razie 
braku statutowej ilości udziałow­
ców następne Walne Zgromadze­
nie odbedzie się w tym santyin 
dniu i miejscu o godz. 12 tej bez 
względu na ilość udziałowców. 
Zamknięcie r-kowe i bilans za 
rok 1935-36 można przeglądać 
wcześniej w biurze administracji 
.Piasta'4.

Prezes Rady Nadzorczej 
W . Marchwicki (nip)

AUDYCJA DLA SZKÓL Z POZNANIA
W  środę,  d n i a  14 p a ź d z i e r n i k a  o godz.  11,30 

—  11.57 w  r a m a c h  p r o g r a m u  d l a  s zkó ł  g łos  z a ­
bior ze  r oz g ł ośn ia  p o z n a ń s k a .  W  p i e r ws ze j  c z ę ­
ści a u d y c j i  n a d a n a  zo s t a n i e  p o g a d a n k a  J e r z e ­
go G e r ż a b k a  pt .  „M ój p rzy ja c ie l P uk", w  d r u ­
giej  i n t e r e s u j ą c e  płyty.

SPAD EK
W  środę,  d n i a  14 p a ź d z i e r n i k a  o godz i n i e  

18.59, ws zy s t k i e  r ozg ł ośn i e  t r a n s m i t o w a ć  b ę d ą  
fe l i e ton  p r a w u o - s p u l ą ę z n y  J. Z io l cń c z y k ów n y  
pt.  „S p ad ek 44.

G OSPODARSKIE M ELIORACJE
W  c z w a r t e k ,  d n i a  15 p a ź d z i e r n i k a  o godz.

12.40 a k t u a l n a  i p r u k l y a z n a  p o g a d a n k a  F o r t u ­
n a t a  M a r z y ń s k i o g o  pt .  „G ospodarsk ie m e lio ­
racje44.

PRZEGI AD PRASY
W  p i ą t ek ,  d n i a  10 p a ź d z i e r n i k a  o godz.  

18,50 w  p r o g r a m i e  og ó l no -p n l s k i m,  inż.  I r e n a  
N i e w o d n i c z a ń s k a  o m ó w i  z W i l n a  w „P rzeg lą ­
d zie  ro ln iczej prasy44 o s t a tn i e  n a j c i e k a w s z e  
d on i e s i e n i a  p r a s y  k r a j o w e j  i z a g r a n i c z ne j .

SKRZYNKA ROLNICZA
W  sobotę ,  d n i a  17 paździ i  . n i k a  o godz.

12.40 „S k rzyn k a ro ln icza 44 inż. W.  T a r k o w s k i e ­
go-

NO W A PISO W N IA
Kł op o t y  o jca  r o d z i n y  w z w i ą z k u  z w p r o w a ­

d z e n i e m  n o w e j  o r t og ra f i i  p r ze ds t awi ł ,  w f o r ­
mi e  d o w c i p n e g o  skei  zu u t a l e n t o w a n y  poe t a  
wi leński .  T e o d o r  Bu jn i ck i .  Skecz  len t r a n s m i ­
t o w a n y  b ędz i e  z W i l n a  d n i a  19 p a ź d z i e r n i k a  
o godz.  22,30. Mu zy k ę  do p io s e n e k  n a  t ema!  
p i sowni  s k o m p o n o w a ł  T.  Szcl igowski .

J C ty itifta  s & a t d z i e C c z a

SPÓ ŁDZIELCY ZAGRANICZNI ZW IED Z A JĄ  
PO LSK Ę

P o  z a k o ń c z e n i u  o b r a d  wł a d z  n a c z e ln y c h  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  Spółdz i e l czego,  
goście  z a g r an i cz n i  wzię l i  ud z i a ł  w o r g a n i z o ­
w a n e j  p r zez  Z w ią z e k  „ S p o ł e m "  w y c i e cz k a c h  
d o  ( idyni ,  K r a k o w a  i Wie l i czki .

Gd y n ię  zwiedza l i  d n i a  -20 w r ze ś n i a  p r z e d ­
s t awic i e l e  n a s t ę p u j ą c y c h  k r a j ó w :  Angl i i ,  b r a n ­
ej Belgii ,  H o la n d i i ,  Szwecj i  i C z e c h o s ł o w a ­
cji.  Goście z ap o z n a l i  się z m i a s t e m ,  p o r t em ,  
u r z ą d z e n i a m i  p o r t o w y m i ,  O d d z i a ł e m  Z w i ą z k u  
„ Sp o łe m" ,  w y t w ó r n i a m i  P r z e m y s ł o w y c h  Z a ­
k ł a d ó w  R y b n y c h  i lp.

W  wyc i ecz ce  do  K r a k o w a ,  k t ó r a  o db y ła  się 
w d n i a c h  27 i 28 w r z e ś n i a  wzięl i  u d z i a ł  p r zed  
s t awi c i e l e  Angli i ,  F r a n c j i ,  Belgi i ,  C z ec h os ł o ­
wac j i ,  Sz wa j ca r i i ,  Dani i ,  Bu łgar i i ,  Aus t r i i .  Mi a ­
s to  i j ego  z a b y lk j  w y w a r ł o  o g r o m n e  w r a ż e n i e  
n a  gośc i ach ,  z. k t ó r y c h  o g r o m n a  wi ęks zość  w i ­
dz i a ł a  K r a k ó w  p o  r az  p i e r wsz y ,  i k t ó r z y  nie  
szczędzi l i  w y r a z ó w  z a c hw y tu .

SPÓŁDZIELCZOŚĆ RUCHEM  MŁODYCH
J e d n a  z n a j w i ę k s z y c h  s pó ł dz i e ln i  z a g r a ­

n i c z n y c h  p r z e p r o w a d z i ł a  c i e k a w ą  s t a t y s t y k ę  
svieku n o wo -s v s t ę p u j ąc y c h  c z ł o nk ó w.  W o k r e ­
sie b a d a n y m  p r zy s t ą p i ło  d o  spó ł dz i e ln i  2.342 
c z ł on kó w ,  z czego w  w i e k u  do  l a t  20 —  55 o- 
sób,  sv w i e k u  od  20 do  25 l a t  —  241, w ścieku 
o d  25 do  30 —  394, o d  30 do  35 —  371, od  35 
do  40 —  320, n a s t ę p n e  l i czby w y k a z u j ą  s i l ny  
s pa de k .  O k a z u j e  się więc,  że m o ż l i w e  jest  p o ­
z y s ka n i e  c z ł o n k a  d l a  s pó ł dz i e ln i  sv k a ż d y m  
wi ek u ,  lecz n a j l i cz n i e j  sv w i e k u  m n i e j  więcej  
o d  25 do  35 łat .  Go d n e  p o d k r e ś l e n i a  jest ,  że 
c z ł o n k a m i  spó ł dz i e ln i  z os t awa l i ,  c h o ć  n i e  zbyt  
l icznie,  l udz i e  s\- śc ieku po n i że j  20 lal ,  choć  
n i ewąlp l i sc ie  n ie  prosvadz i l i  w ł a s n y c h  g o s p o ­
d a  rslss-.

NORMALIZACJA RACHUNKOW OŚCI 
SPÓ ŁDZIELCZEJ

W  p i e r ws z e j  p o ł ow i c  w r z e ś n i a  o d b y ł y  się 
2 p o s i e dz e n i a  K o m is j i  Pn  lis Iwo w i j  B a d y  S pó ł ­
dzi e l czej  d o  sprasy  n o r m a l i z a c j i  r a c h u n k o w o ­
ści  spółdzie l i  zej.  P r z y j ę t e  z os t a ł y  p r o j e k t y  
z.normal iz .ossania  d o  spó łdz ie ln i ,  ks ięgi  r e j e ­
s t ru  c z ł on kó w ,  a sygna l ,  księgi  k a s o w e j  i ks i ąg  
’ cli slowyel) .  P o w y ż s z e  p r o j e k t y  b ę d ą  r oz e s ł a ­
ne  z w i ą z k o m  r e w i z y j n y m  do  z g ł oszen i a  sscych 
u w a g .

U SPR A W N IE N IE  ZBYTU INWF.NT ARZA 
RZEŹNEGO

W  o r g a n i z a c j a c h  r o l n i c z y c h  r o z w a ż a n y  jcs l  
p r o j e k t  posYołania  d o  życ i a  ce n t r a l i  h a n d l o w e j  
d l a  spó łdz ie ln i ,  z a j m u j ą c y c h  się z b y t e m  z wi e ­
rzą t  r ze ź n yc h .  Z a d a n i e m  ce n t r a l i  b y ł ob y  p r z e ­
de  w s z y s t k i m  o b r o n a  i n t e r e só w z r ze s z o n y c h  sv 
sp ó ł dz i e l n i ac h  p rod u cc n to ss - r o l n yc h ,  o r a z  r e ­
g u l o w a n i e  p od a ż y ,  i n f o r m o w a n i e  o k o n i u n k t u ­
r ac h  i cw.  sv da l sze j  p r zysz ł ośc i  o r g a n i z o w a n i e  
p r z e t w ó r n i  m ię sn yc h .  C z ł o n k a m i  m i a ł y b y  być  
s pó łdz i e ln i e  i o r g a n i z a c j e  p ro du c e n t ó sy  r o l ­
n ych ,  z a j m u j ą c e  sfę s k u p e m  zss i e r zą t  r z e ź ­
n yc h ,  sv s zczegó lnośc i  zaś  t r z o d y  c h l ewn e j ,  b y ­
dła ,  c i e l ą t  i owi ec  ilp.

OŻYW IONY RUCH ORGANIZACYJNY  
W  D Z IED Z IN IF  RÓŻNYCH SPÓ Ł D ZIELN I

R o z b u d z o n e  dą ż n oś c i  o r g a n i z a c y j n e  l u d n o ­
ści w i e j sk ie j  i c o r az  w z r a s t a j ą c a  z d o l n oś ć  jej  
do  o r g a n i z o w a n i a  s w y c h  r ó ż n y c h  i n t e r e só w 
n a  z a s a d a c h  s pó ł dz ie lc zyc h  z n a j d u j e  w y r a z  w 
z a k ł a d a n i u  coraz,  l i czn i e j sz ych  spó ł dz i e ln i  l ak  
zw.  r ó ż ny c h .  W e d ł u g  o s t a t n i c h  w " d o m o ś c i  w 
o k r ę g u  k r a k o w s k i m  Z w i ą z k u  Spół dz i e l n i  R o l ­
n i czych  i Z. G. p o w s t a ł o  świeżo 5 s pó łdz ie ln i  
p a s t w i s k o w y c h ,  1 o g i o d n i c z o - s a d o w n i c z a ,  3 
e l e k t r y f i k a c y j n e ,  1 h o d o w c ó w  ryb .  W  o k r ę g u  
l w o w s k i m :  1 . spółdzie lnia  p r z e m y s ł u  l udowe go ,  
1 h o d o w l i  owiec ,  1 w y r o b ó w  k o s z y k a r s k i c h ;  w

Z p o w o d u  m id n o .ści tech n iczn y ch  

d zis ie jszy  n um er „ P ia sta 41! „Ś ląsk iej  

G azety L u d o w ej44 u k azu je  się  w y ją tk o ­

w o w  o b ję to śc i 10 stron .

W v d a w n ic lw o .

o k r ę g u  l u b e l s k i m:  1 s pó łd z i e l n i a  l jejniczo b u ­
d o w l a n a ,  1 s p ó ł dz i e ln i a  p r o d u c e n t ó w  w a r z y w .  
Na  W o ł y n i u  d z i a ł a j ą  r ó w n i e ż  b a r d z o  l iczw'* 
s pó łdz i e ln i e  r z e mi eś l n i cz e  (kuśn ie r zy ,  s ze wc ó w,  
r z e ź n i k ó w  i w ę dl in i a r zy ) .

ZE ZW IĄZKU SPÓ LDZ. BO LN. I 7AR -GOSP.
R. P.

W zrost I lo śc iow y  S p ó łd z ie ln i. W  c i ąg u  m i e ­
s i ąca  l i pca  i s i e r pn i a  hr .  p r z y j ę t o  do  Z w i ą z k u  
Spóldz .  Koln.  i Zar . -Gosp.  It. 1*. 23 spó łdz ie ln i e .  
1 i e / h a  więc  spó ł dz i e ln i ,  n a l e ż ąc y c h  d o  Z w i ą z ­
ku  w z r os ł a  z 5.141 n a  5 .01, z czego 3.450 
spó ldz .  o s z cz . -p o ży c z k o wy ch ,  1.033 s pó ł dz i e ln i  
m l e c z a r s k i ch ,  574 spóldz .  r o l n i c z o - h a n d l o w y c h  
i 107 r ó ż u j  ci i , Z, t ego  leż wz g l ęd u  pow i ę k s zo ­
no l i czbę r e w i de n t ó w.  L i c z b a  la wz r os ł a  do  
135.

*

R eferat k o b iecy  w y ch o w a n ia  sp ó łd z ie lczeg o .
Z wi ą z e k  Spóldz .  Boln .  i Za i ż- t .o s p .  K. P.  p o ­
woł a ł  d o  życ i a  w  dz i a l e  W y c h o w a n i a  i Ks z ta ł ­
c e n i a  Spó ł dz i e l czego  R e f e r a t  Kobiecy.  Z a d a ­
nie  t ego r e f e r a t u  j os t  wchign iąg i e  ł ączn ie  z o r ­
g a n i z a c j a m i  k o b i e c y m i  i m ł o d z i e ż o w y m i  k ob ie t  
do  c z y n n e j  a kc j i  w  d zi edz i n i e  k r z e w i e n i a  idei  
spółdz ie lcze j ,  o d d z i a ł y w a n i e  w k i e r u n k u  z j e d ­
n y w a n i a  p r zez  nie  k ob iet d la  r u c h u  sp ó łd z ie l­
czego . P ro w ad zić  do tego m ają k u rsy , z ja zd y , 
pism a.

RUBEL A ''R A N K . Z p o c z ą t k i e m r ok u  bie­
ż ą c e g o  k ur s  r ub l a  s ow i e c k i e g o  zos l a t  u s t a l o n y  
na  3  f r ank i  f r anc usk i e .  D e w a l u a c j a  f r a n k a  
f r a n c u s k i e g o  nie d o t kn i e  j e d n a k e ż  " lu ty  s o ­
wi eck ie j  z u w a p g i  n a  to,  że  w  b i l an sa ch  i n s t y -  
tt icyj  e m i s y j n y c h  w a r t o ś ć  rub la  ’.v zlocie o b l ;-  
c z a n a  j e s t  w  c z y s t y m  zlocie .  P o z a  t y m rube l  
s owie c k i  nie jes t  w a l u t ą  m i ę d z y n a ;  ci .wa.  icez 
j ed y n i e  j e d n o s t k ą  o b r a c h u n k o w ą  i w y m i e n n ą  
na  t e r en i e  g o s p o d a r k i  sowie ck i e j .

STANISŁAW ŁAK0MSK1
Ź  przeżyć idoiwiadczeń 

robolnma polskiego 
u Z. S. S. R.

Dla prenumeratorów „P IA S T A "
Cena egzemplarza x ł .  1 . 5 0  
z przesyłką pocztową x ł .  1 . 8 0
Zamówienia uskutecznia Administracja  „ P ia s ta 1

po przesłaniu należytości.

C e n y  z b o ż a  
z w y ż b a jo !

Kto nie czyta gazet ,  często traci na 
tein, bo nie znając cen rynkowych,  
niepotrzebnie taniej sprzedaje pro ­
dukty rolne
Naj l epszym informatorem jest 

„P 1 A S T “,
przynoszący  wiadomości  z całego 
kraju i zagranicy,

„PIAST14 udziela p renumera to rom bez­
płatnych porad  p raw nyc h  i f acho­
wych.

„PIAST44 powinien zna jdo wać  się w każ­
dym domu chłopskim.

„PIAST4' jest  naj lepszym przyjacielem na  
długie jesienne wieczory,  d la tego 
każdy powinien czytać i p renume­
rować  „Piasta44.
Wszystkich naszych Czytelników 
prosimy o usilne ag i towan ie  w śród  
swoich sąsiadów,  by na miesiące 
jesienne i z imowe zaab ono wa l i  
„P ia s t a44.
Dla przesiania prenumera ty dołą­
czamy do dzisiejszego numeru 
p rzekazy  pieniężne.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona o g io u o A  dziali się na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty.

Jg lu s/en la  na i stronie,  za i mm 1-szpaltowy . .  . ,  60 g t  
<w /<łe ogłoszenia n i  str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr 
V ekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . . . .  50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najm niej . . . . .  3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w tekście .    450 z1
Cała strona t y t u ł o w a    600 zł

Cała strona 6-szpaltowa po tekście . . 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy 

50 %  drożej.

350 z
na ostatniej

-Jnłaszenla tylko za gotów ko. —  Za term inow y druk Administracja nie odpow iada. — C eny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — O J  o ' t o r : :  i 
W ych od zi r a t  w  tyg o d n iu . rabat stosow nie do um ow y — O głoszenia zagraniczne 100 '/o drożej.

Ilugoterm lnow ych I Biurom ogłoszę > 
W y ch o d z i raz w  tygod n iu


